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Święto Ludowe
4

Święto Ludowe, które obchodzą 
dziś masy chłopskie, a z n im i kla
sa robotnicza i  cały polski świat 
pracy, ma za sobą bogatą, piękną 
tradycję.

Przed wojną, w  latach Drugiej 
Rzeczypospolitej, Święto Ludowe 
było dniem potężnej manifestacji 
antyfaszystowskiej, postępowych 
sił ruchu ludowego, walczących ra  
mię w  ramię z siłami ruchu ro
botniczego, o ziemię i  władzę dla 
ludu. Przed wojną w  dniu ¡Świę
ta Ludowego milionowe masy 
chłopskie, pomimo zakazów i naj
surowszych represji, upominały 
się o swoją krzywdę, upominały 
się o ziemię, o oświatę i  naukę,
0 swoje zdeptane prawa obywatel
skie i ludzkie.

Żądaniom chłopskim towarzy
szyła zawsze najżywsza sympatia
1 braterskie poparcie klasy robot
niczej. Nie jedna delegacja robot
nicza przybywała na Święto Lu 
dowe, by pozdrowić braci chłopów. 
Nie jeden czerwony sztandar robot 
niczy kołysał się na wietrze wśród 
morza zielonych sztandarów ruchu 
ludowego. A  kiedy z rozkazu sa
nacyjnych rządów szły w  ruch 
pałki i  karabiny granatowej poli
cji, wówczas obok k rw i chłopskiej 
płynęła krew  robotnicza, a za kra
tami więzień i drutami Berezy od
najdywali się i bratali na nowo 
synowie wsi polskiej z synami poi 
skiej klasy robotniczo-chłopskiej. 
Tak cementował się, rósł w  siłę 
i krzepił sojusz robotniczo - chłop
ski.

Co m ówili wówczas wrogowie 
tego sojuszu, wrogowie wspólnego 
frontu wszystkich demokratycz
nych, antyfaszystowskich, postępo
wych sił narodu? M ów ili oni: nie 
łączcie się i nie jednoczcie, bo mię
dzy wsią a miastem są różnice nie 
do wyrównania, jest zasadnicza 
sprzeczność interesów. Co dobre i  
korzystne dla chłopa, to niedobre 
i niekorzystne dla robotnika i od
wrotnie.

Dzisiaj ani chłopi ani robotnicy 
nie chcą już słuchać tego języka. 
Dzisiaj dla każdego człowieka pra
cy w  Polsce stało się jasne, że 
jest to język kłamstwa i  fałszu, 
którego używają wrogowie chłopów 
i robotników, wrogowie ludu pra
cującego, wrogowie demokracji. 
Dw a i pół roku wielkich reform i 
w alki z reakcją, pokonywania ró
żnorodnych trudności i przeszkód, 
nauczyły chłopów i  robotników, że 
tylko we wspólnym marszu, ty l
ko razem w  braterskim sojuszu 
osiągnąć można wytknięte cele.

Ruch ludowy otrząsł się z w ro
gich, antyludowych w pływów m i
kołaj czykowskiego PSL. Frontowi 
miejskich i wiejskich spekulan
tów, miejskich i wiejskich lichwia
rzy i pasożytów przeciwstawiają 
chłopi zjednoczenie we wspólnym 
froncie stronnictw demokratycz
nych.

Chłopom tak jak  robotnikom, 
tak jak  inteligencji pracującej, 
tak jak  całemu narodowi przy
świeca w izja Nowej Polski. N K W  
Stronnictwa Ludowego mówi o 
tym w  swojej odezwie, wydanej z 
okazji Święta Ludowego: „Idzie 
ku nam, chłopom, idzie ku całemu 
ludowi Polska szczęśliwa, zamoż
na, oświecona, radosna. Naszych 
chłopskich rąk nie braknie przy 
budowie tej nowej ludowej szczę
śliwej Polski. Jak robotnicy prze
mysł, tak my, chłopi, podźwignie- 
my rolnictwo, aby n ik t w  Polsce 
nie był źle odziany i aby n ik t nie 
był głodny“.

Z  tą chłopską wolą, wyrażoną 
przez Stronnictwo Ludowe w  dniu 
Święta Ludowego, jednoczą się 
wszyscy chłopi— członkowie i sym 
patycy innych partii demokratycz
nych, członkowie i sympatycy na
szej Partii, jednoczy się cała kla
sa robotnicza, wszyscy demokraci, 

cały naród.

CŁCS LUDU
P I S M O  POLSKI EJ PARTI I  R O B O T N I C Z E J

Rok IV WARSZAWA, NIEDZIELA, 25 MAJA 1947 R. Nr 141 (886)

D*iś  ------ -----------------
W  I *  Ę J  M  E  M l Z . E

Od kontaktów do wymiany kulturalnej 
0 wizycie 1 ieratów czechosłowackich

Korespondencja własna z Ankary: 
Turcja w oczekiwaniu „pomocy“ z USA

49 piekarń warszawskich 
bierze udział w akcji interwencyjnej
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W CIĄGU LATA ANI JEDEN NIEMIEC
nie pozostanie na terytorium Polski
Chłopi z Polski centralnej i reemigranci 
zaludniają Ziemie Odzyskane

W dniu 22 maja br. obrado
wała Komisja Ziem Odzyska
nych i Repatriacji pod przewod
nictwem posła Szycko (SL).

Z ramienia Ministerstwa Ziem 
Odzyskanych przemawiał wice
minister Józef Dubiel podając, 
iż na wiosnę 1947 roku na Z;e- 
miach Odzyskanych znajdowało 
się około 5 miłionów Polaków, 
w czym należy rozróżnić trzy 
zasadnicze kategorie ludzi.

Pierwsza to są autochtoni, a 
więc zamieszkujący te ziemie od- 
dawna, byli obywatele Rzeszy 
Niemieckiej; następnie repatrian 
ci, którzy przybyli z ziem nale
żących przed rokiem 1939 do 
Polski, a wreszcie przesiedleń
cy przybyli z Polski centralnej.

Wiceminister Dubiel podał 
ostatnie dane statystyczne z 
Ziem Odzyskanych, z których 
wynika, iż ■ najliczniejsza za
mieszkująca je grupa to repa
trianci, następnie przesiedleńcy i 
autochtoni. Stoimy obecnie w. 
obliczu rozpoczęcia wielkiego 
procesu reemigracji, który trwać 
będzie czas/ dłuższy, obejmując 
większe skupiska polskie zagra
nicą.

Mówca zajął się następni© za
gadnieniem przyznania obywatel
stwa polskiego autochtonom, co 
zostało uregulowane przez spe
cjalną ustawę. Rzecznik M in i
sterstwa Ziem Odzyskanych 
stwierdził, iż dążeniem władz 
jest całkowite zniwelowanie róż
nic istniejących między miesz
kańcami Ziem Odzyskanych i 
stworzenie jednolitego polskiego 
społeczeństwa.

Następnie zabrał głos generał 
ny pełnomocnik Rządu dla Spraw 
Repatriacji, wiceminister Wła
dysław Wolski, przedstawiając 
działalność polskiego aparatu 
przesiedleńczego od zarania jego 
istnienia. Jak dotąd, oświadczył 
mówca, repatriowano do kraju 
3 miliony 600 tysięcy Polaków 
z zagranicy, w czym półtora 
miliona ze Związku Radziec
kiego.

z Jugosławii oraz zapoczątkowa
no reemigrację z Francji i Bel
gii. Reemigracja z Niemiec jest 
obecnie w toku, napotykając 
jednak na poważne opory ze 
strony wojskowych władz bry
tyjskich.

Informując komisję o zakoń
czeniu repatriacji z Ukrainy 
mówca przedstawił stan rzeczy 
w odniesieniu do Białorusi, Litwy 
i Polaków przebywających do
tąd w ZSRR.

Mówiąc o repatriacji z Zacho
du wiceminister Wolski stwier
dził, iż mimo propagandy wro
gich czynników, wróciło stam
tąd 2.100.000 Polaków i wyra
ził nadzieję powrotu reszty. 
Mówca podkreślił wielki wysiłek 
władz repatriacyjnych dla uspraw 
nienia transportu i stworzenia 
repatriantom możliwie jak naj
lepszych warunków bytowania 
w kraju.

(Dalszy ciąg na str. 2)

Rząd jednomyślnie przyjął
projekt ustawy o zwalczaniu drożyzny

Na wczorajszym posiedzeniu Rady Ministrów przyjęty został jed
nomyślnie projekt ustawy o nadzwyczajnych pełnomocnictwach dla 
Rzą^u w zakresie zwalczania drożyzny i nadmiernych zysków w obro. 
cie handlowym.

Ustawa reguluje sposób ogłaszania i kontroli cen oraz określa 
sankcje kamę, a mianowicie do 5 milionów złotych grzywny, do 2 lat 
obozu pracy i konfiskatę zakładu handlowego na podstawie orzecze
nia Komisji Specjalnej, niezależnie od sankcji sądowych.

Ustawa wejdzie pod obrady Sejmu, który zbierze się na specjalne 
posiedzenie w najbliższych dniach.

Równocześnie Rada Ministrów przyjęła jednomyślnie uchwałę za
pewniającą szerokie uprawnienia Funduszowi Aprowizacyjnemu w za
kresie zapewnienia artykułów żywnościowych dla ludności pracującej 
miast.

Robotnicy żądają
natychK iiiastow ew prow adzenia w życie
programu walki ze spekulaejq

Pracownicy firmy „Marciniak“, 
zebrani w dniu 23 maja 1947 r. 
na wiecu ogólno-fabrycznym, u- 
chwalili jednogłośnie rezolucję 
treści następującej:

Żądamy natychmiastowego wpro 
wadzenia w życie projektu, przed
stawionego przez min. Minca, a 
dotyczącego walki ze spekulacją i 
paskarstwem, w szczególności:

a) utworzenia aparatu ustalania 
i kontroli cen i oparcie jego przede 
wszystkim.-;.o Ministerstwo Prze
m yślał Handlu.

b) wciągnięcia do bezpośrednie 
go udziału w akcji kontroli cen 
czynnika społecznego, a mianowi

cie Związków Zawodowych oraz 
przedstawicieli, wyznaczonych bez 
pośrednio przez masy pracujące.

c) rozszerzenia kompetencji 
działalności Komisji Specjalnej dla 
zapewnienia wymierzenia speku
lantom surowych kar niezwłocznie 
i szybko.

d) utworzenia aparatu skupu 
zboża, który byłby oparty o Fun
dusz Aprowizacyjny, a to ze wzglę 
du na to, że aparat spółdzielczy na 
tym odcinku zawiódł nasze oczeki
wania oraz utworzenia Państwo, 
wych Domów Towarowych celem 
bezpośredniego zaopatrzenia mas 
pracujących w artykuły pierwszej 
potrzeby.

*
Jednomyślne przyjęcie przez Badę 

Ministrów projektów ustaw o walce z 
drożyzną i  o nowych zadaniach Fundu
szu Aprowizacyjnego, jest nie tylko  
zwycięstwem jedności obozu demokra
tycznego i  jednolitego frontu robotni
czego. Przyjęcie tych projektów jest 
zwytńęsiwem trzeźwego rozsądku, gospp 
darczej rac ji stanu mas ludowych, któ
re domagają się głośno wydania takich 
właśnie zarządzeń.

Projekty te stwarzają prawną podsta 
wę pod walkę ze spekulacją, pod walkę 
o obronę udziału klasy robotniczej w 
ogólnym dochodzie społecznym. Dlate
go z głęboką, szczerą, nie ukrywaną ra
dością przyjmujemy fakt, że projekty  
te zostały przyjęte jednomyślnie, że je 
steśmy w walce, która nas czeka, ZJE - 
DNO CZENI ze wszystkimi stronnictwa 
mi Bloku Demokratycznego, a przede 
wszystkim z bratnią Polską Partią So
cjalistyczną.

Przyjmujemy ten fa k t z radością tym 
większą, że większa część pracy, że 
W ŁA ŚC IW A  PBAC A JEST DO PIE- 
BO PBZED N A M I. W ynik głosowania

B ś r y w ą g s  ***.€% tś& LS jąg  i f l o s z e c l i

DE GASPERf WYWOŁAŁ KRYZYS
i on powinien go zlikwidować
oświadczyli zgodnie przywódcy partyj robotniczych

w Sejmie, po jednomyślnym przyjęciu 
projektów przez Bząd nie ulega co 
prawda wątpliwości. Ale dopiero potem 
zacznie się uporczywa, żmudna praca 
nad realizacją, nad urzeczywistnieniem 
projektów. Ta praca stanowić będzie do 
piero o ich wartości dla mas ludowych.

Będzie to zadanie bardzo wielkie. Trze 
ba będzie zmobilizować dziesiątki tysię
cy robotników, pracowników umysło
wych i  chłopów, inteligentnych, uczci
wych, oddanych sprawie mas ludowych 
•— na członków komisji ustalania cen, 
komisji kontroli handlu, wreszcie — na 
dobrowolnych społecznych kontrolerów. 
Trzeba będzie pomóc im w opanowaniu 
nowej dla nich pracy. Trzeba będzie 
dać im do ręki ostry oręż —  sprawie
dliwe ceny dla zasadniczych artykułów. 
A wszystko to trzeba będzie robić 
SZYBKO  — i  trzeba będzie robić, mo
bilizując równocześnie dla ich poparcia 
C AŁY  świat pracy, robotników, praco
wników umysłowych, chłopów.

Wielka to praca. Podołamy je j tylko  
wtedy, gdy podejmiemy ją  JEDNO
M Y Ś LN IE  —  peperowcy, pepesowcy, 
demokraci, eselowcy, bezpartyjni, wszy
scy ci, którzy chcą złamania spekulacji 
i ulg i dla mas ludowych.

Jednomyślna uchwała Bządu stanowi 
pomyślny znak, świadczący, że po tra fi
my osiągnąć jednomyślność również i 
w działaniu.

RZYM, 23.5. (PAP). — Z chwilą re
zygnacji Orlando kryzys rządowy we 
Włoszech znalazł się znów na martwym 
punkcie.

W piątek rano prezydent de Nicola 
podjąi znów rozmowy, zmierzające do 

, . , , , zażegnania kryzysu. Przyjął on m. in.
Równocześnie przeprowadzono przewodniczącego zgromadzenia — Ter 

całkowici© reemigrację Polaków racini, który oświadczy! po konferencji

Pogrom dywizji Czang-Kai-Szeka
400 tys. jeńców w tym 136 generałów
wpadło w ręce wojsk komunistycznych

P E K IN , 23.5. (Obsł. w ł.). — Komu- I Zjednoczone. W  Kung Czu Ling, sil- 
nikat radiowy wojsk komunistycznych I nym miejscu oporu wojsk rządowych,
w Chinach donosi, że w rejonie Czang- 
Czun oddziały komunistyczne zniszczy
ły  doszczętnie dwie dywizje i  dwa pułki 
Wojsk rządowych, wchodzących w skład 
I  i  71 A rm ii W ojsk Rządowych, które 
częściowo wyekwipowane były przez St.

Wydobycie węgla
w Pierwszych 2 dekadac maja

W pierwszych dwóch dekadach maja 
przemysł węglowy wydobył 2.810.654 
tony węgla (w okresie 14 dni wydobyw
czych).

Wynikiem tym górnictwo polskie zrea 
feowalo 106,2 proc. planu. Następujące 
zjednoczenia węglowe przekroczyły plan. 
Zjednoczenie Rudzkie — 111,3 proc.. Dą 
hrowskie — 109.4 proc., Gliwice — 
108,4 proc., Bytomskie — 108,1 proc., 
Rybnickie — 105,4 proc., Zatorskie — 
105 proc., Chorzowskie — 104,4 proc., 
Jaworznicko - Mikołowsiltie —■ 104,2 
proc. i Katowickie — 103,2 proc.

położonym na południowo-wschód od 
Czang-Czun oddziały komunistyczne zdo 
były wielkie ilości materiałów wojen
nych.

Według danych radia wojsk komuni
stycznych, oddziały komunistyczne w o- 
statnich miesiącach wzięły do niewoli 
T26 generałów i  ponad 400 tysięcy o fi
cerów i  żołnierzy wojsk rządowych.

SZANGHAJ, 23.5. (Obsł. w ł.). — 
Jak donosi dziennik „Takun-Pao” , 
członkowie Rady Politycznej z Chin 
północnych odbyli w dniu 23 maja kon
ferencję, po której postanowili wysłać 
na sesję narodową Rady Politycznej 
orędzie, w sprawie uzyskania pokoju w 
Chinach. Członkowie Rady Politycznej 
domagają się, aby rząd położył kres 
wojnie domowej i  opracował program 
dla uratowania jedności narodu na dro
dze pokojowej.

Gazeta „Wen-Wej-Pao”  donosi, że we 
terani rewolucji 3911 r. wysłali do człon 
ków Rady Politycznej telegram doma
gając się od rządu, aby zwołał konfe
rencję pokojową w celu rozwiązania kon 
f l ik tu  na drodze pokojowej.

PARYŻ, 23.5 (P A P ). —  Agencja 
France Presse donosi, że w czwartek, 
dnia 22 bm., studenci uniwersytetów w 
Pekinie i  Tien-Tsinie przerwali stra jk 
i  podjęli na nowo studia. Przywódcy 
studentów oświadczyli jednak, że w dal
szym ciągu prowadzona będzie akcja na 
rzecz przerwania wojny domowej.

W  pierwszym dniu wykładów do sali 
wykładowej wydziału prawnego w Peki
nie wdarła się grupa niezidentyfikowa
nych osobników, uzbrojonych w pisto
lety. W  czasie bójki, jaka się wywiąza
ła, jeden student został zabity, a wielu 
odniosło rany. Policja chińska areszto
wała 10 studentów, co wywołało oburzę 
nie całej op in ii publicznej.

z prezydentem, że obecnie nie chodzi, czą 
już o kwestie personalne, leczosprawg' -L-' 
stanowiska poszczególnych partii jako 
całości.

Terracini wyraził opinię, że najsilniej 
sze stronnictwo, a więc partia chrze - 
ścijańsko - demokratyczna, powinna 
objąć odpowiedzialność za utworzenie 
nowego rządu.

Następnie do prezydenta udał się de 
Gasperi, który powiedział jednak, że je 
go wizyta nie pozostaje w związku z 
kryzysem, lecz że prosił on prezydenta 
o upoważnienie do zwołania pilnego po 
siedzenia rady ministrów, celem zbada 
nia spraw, które nie mogą być odlożo 
ne na później. Jak się zdaje, miał on 
na myśli kwestię dopuszczenia Wioch do 
ONZ.

Z kolei prezydent de Nicola przyjął 
Bonomi‘ego.

W godzinach nocnych obradowały wła 
dze .naczelne partii chrześcijańsko • de
mokratycznej. Jak słychać, przewodni
czący frakcji parlamentarnej Gronchi 
otrzyma!. polecenie przedstawienia pre
zydentowi kandydatury b. premiera Bo 
nomi‘ego. W kolach politycznych !ą-

z tą uchwalą fakt, że Bonom! zo
stał przyjęty przez prezydenta.

RZYM, 23.5. (PAP). -  W piątek, dn. 
23 bm. prezydent de Nicola odbyt roz
mowę z b. premierem Bonomim. W cza 
sie rozmowy stwierdzono, że jedynie 
kandydat partii chrześcijańsko - demo
kratycznej jako najliczniej reprezento
wanej w parlamencie, powinien utwo - 
rzyć nowy rząd. Następnie prezydent 
przyjął Carlo Sforza i Ferruccio Pani.

Z kofei przewodniczący frakcji parła 
mentarnej partii, chrześcijańsko - demo 
kratycznej Giovanni Gronchi został 
przyjęty przez prezydenta de Nicola. 
Gronchi oświadczył, że partia chrzęści 
jańsko - demokratyczna nie chce wziąć 
odpowiedzialności za kierownictwo rzą 
du, ale jeśli nie będzie innego rozwią
zania, partia wysunie na starfowisko pre 
mierą de Gasperi.

Prezydent de Nicola przyjął wreszcie 
przywódcę partii komunistycznej Pal
miro Togliatti, który oświadczył: „De 
Gasperi wywołał kryzys i on go powi
nien zlikwidować“ . Niemal identyczną 
deklarację złoży! przywódca partii so
cjalistycznej Pietro Nenni.

Przydziały żywności po cenach urzędowych
dla warszawskiego świata pracy

Warszawskiej Radzie Związków po 85 zł za 1 kg, 10 ton mąki żyt-
Zawodowych przydzielono z maga 
zynów „Społem“  26 ton artykułów 
żywnościowych dla warszawskie
go świata pracy. Rady Zakładowe, 
konsumy czy stołówki, • otrzymy. 
wać będą dla pracowników artyku 
ły po urzędowych cenach hurto
wych, pobierając je bezpośrednio 
z magazynów „Społem“ . System 
ten wyklucza pośrednictwo, które 
podnosiło ceny artykułów.

Pierwszy przydział obejmuje; 10 
ton mąki pszennej 80-procentowej

niej 90-procentowej po 45 zł za kg, 
3 tony kaszy jęczmiennej po 53 zł 
za kg, 3 tony grochu po 60 zł za 
1 kg.

W miarę zapotrzebowania War
szawska Rada Związków Zawodo
wych otrzymywać będzie dalsze 
przydziały. W  najbliższych dniach 
Warsz. Rada Zw. Zawodowych 
przeprowadzi rozmowy z Państwo 
wą Centralą Handlową, celem o- 
trzymania różnyeh artykułów przy 
działowych.

Główny adiutant
Himmlera
został ujęty 
Ukrywał się żako fornal

FRANKFURT, 23.5 (Obsł w ł.). 
¡Generał SS Frick Neumann, były 
j główny adiutant Himmlera został 
aresztowany we wsi Kirchweidach 
pod Berchtesgaden.

Był on szefem SD i Sicherheits
polizei w Holandii i w Belgii. Ukry 
wał się u chłopów, u których pra
cował jako fornal.

—«O*-

Ostatnie
wiadomości

PARYŻ. Według doniesień agencji 
France Presse z Nankinu, u wybrzeży 
Formozy szalał ostatnio gwałtowny hu
ragan, wyrządzając szkody materialne 
w wysokości 440 milionów dolarów chiń 
skich. Zatonęło 30 barek rybackich i 
zginęło przeszło 50 rybaków.

RZYM. Policja w Genui potwierdziła 
wiadomości o wykryciu znacznego -rze 
mytu broni prawdopodobnie w kierunku 
Hiszpanii. Dokonano szeregu areszto
wań.

BERLIN. Amerykańska policja woj
skowa, aresztowała 19 młodych bandy
tów w wieku od lat 15 — 17. Operowali 
oru w sektorze ame. ykańskim, głównie 
w domach zajętych przez rodziny ame
rykańskie. W przeciągu kilku dni mło
dociani bandyci włamali się do 26 miesz 
kań i zawładnęli łupem wartości prze
szło 10 tysięcy dolarów.

JEROZOLIMA. W ¡ednej z kolonii 
osiedleńców żydowskich w pobliżu Hai- 
fy policja brytyjska wykryła skład broni. 
12 Żydów zostało aresztowanych i ze
słanych do obozu w Latrun.

PARYŻ. Agencja France Presse do
nosi z Walencji, że na szlaku kolejowym 
Walencja — Saragossa wybuchła bom
ba podczas przejazdu pociągu towaro
wego. Pociąg wykoleił się. Ofiar w lu
dziach nie było.
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Zdrajcy i k o la b o ra c jo «
zostaną
pozbawieni obywatelstwa

PRAGA, 23.5. (Obsi. wi.). Jak donosi 
agencja France Presse, prawnicza komi
sja parlamentarna rządu czechosłowackie 

_ go, przedstawi w najbliższym czasie pro 
"jekt ustawy w sprawie konfiskaty ma
jątków, naieżącyc do zdrajców i koiabo- 
racjonistów, którzy wyemigrowali z Cze 
choslowacji 1 nie powrócili do kraju 
przed 31 grudnia 1945 r.

Projekt ten przewiduje również, że 
osoby które do 30 czerwca 1947 r. nie 
powrócą do Czechosłowacji, pozbawione 
zostaną praw obywatelskich.

Rozmowy
radź ecko-brytyjskie 
w sprawie rewizji so uszu

LONDYN, 23.5. (SAP). Rozmowy an- 
glo - radzieckie w sprawie rewizji trak
tatu zawartego między obu państwami 
w 1942 r. trwają.

Ambasador brytyjski w Moskwie, Pet- 
terson, przedstawił 21 kietnia min. Wy
szyńskiemu drugi projekt traktatu, lecz 
szczegóły nie są znane.

Przypuszcza się, że zlikwidowanie roz

Program odbudowy Niemiec i Japonii
Komentator „Izwiestii“ o wystąpieniu Achesona
w sprawie rozszerzonej „doktryny Trumana“

WASZYNGTON, 23.5. (PAP). Ustępu
jący podsekretarz stanu Dean Acheson 
wygłosił przemówienie radiowe, w któ
rym oznajmił, że Stany Zjednoczone po
winny odegrać kierowniczą rolę w mię
dzynarodowej wymianie handlowej.

Rok bieżący —• jak sądzi Acheson — 
może stać się podwaliną takiej ery'rozk
witu handlu międzynarodowego, która 
„przyniesie dobrobyt i błogosławieństwo 
nie tylko dla Stanów Zjednoczonych, ale 
i dla całego świata“ . Tu Acheson pod
kreślił, że w roku 1947 eksport amery
kański wyrazi się cyfrą 16 miliardów do
larów, czyli przewyższy czterokrotnie 
przeciętny eksport z lat przedwojennych.

Acheson ostrzega jednak w swym prze 
mówieniu przed możliwością nadejścia 
depresji i kryzysu po tym „roku wspania-bieżności-zdań nastąpi w czasie rozmów i nX rÂ V Lw ït,f‘‘ o n ?wie'kM J Kr ,e?° rozkwitu . O ile Stany Zjednoczo-wielkiej czwórki w listopadzie br. w ra

mach dyskusji na temat sytuacji mię
dzynarodowej. *

Plan ¿Tworzeń a
tymczasowego rzą ii 
Ke/eanskieio

LONDYN, 23.5. (PAP). Agencja Reu
tera donosi z Seulu, że komisja amery
kańsko - radziecka do spraw Korei po
stanowiła, zgodnie z porozumieniem o- 
siągniętym w Moskwie, opracować plan 
utworzenia tymczasowego rządu ko
reańskiego.

Komisja wyznaczyła podkomisje, z 
których jedna odbędzie narady z kóreań 
skimi partiami politycznymi i organiza
cjami społecznymi. ^

Ujęcie
kata z Oświęcim a

BERLIN, 23.5 (PAP). -  W Loebau w 
Saksonii aresztowano b. komendanta o- 
bozu koncentracyjnego w Oświęcimiu 
Oswalda Kaduka, który w czasie ewa
kuacji obozu w styczniu 1945 roku za
bił własnoręcznie strzałami w ty ł głowy 
ponad 1.600 więźniów.

Kaduk przyzna! się do popełnianych 
przestępstw j dodał, że w czasie uciecz 
ki zabił również cala towarzyszącą mu 
w ucieczce swoja rodzinę.

Aresztowanie Kaduka umożliwi uzu
pełnienie listy b. członków organizacji 
SS poszukiwanych przez władze alianc
kie.

ne w latach 1948/49 nie udzielą krajom 
Europy i Azji pożyczek nadzwyczaj- 
nyc na sfinansowanie koniecznego im
portu, to kraje te nie będą w stanie od
budować się na tyle, by uzyskać samo
wystarczalność, a wtedy nastąpi krach 
gospodarczy, zubożenie świata i podważę 
nie bezpieczeństwa.

MOSKWA, 23.5. (Obsl. w!.). Komen
tator „Izwiestii“ wskazuje na to, że pra
sa amerykańska komentuje w dalszym 
ciągu przemówienie, jakie Acheson wy
głosi! w Cleveland i w którym oświad
czył, że Stany Zjednoczone przygotowa
ne są nie ograniczać zastosowania „dok-

tryny Trumana“  wyłącznie do Grecji i 
Turcji, ale mają zamiar rozciągnąć ją 
również na inne państwa.

Komentator stwierdza, że w oświad

czeniu tym nie ma nic nowego. Na dłu
go przed mową Achesona poszczgólni 
członkowie kongresu i niektóre pisma 
amerykańskie podkreślały potrzebę roz-

Zastrzeżenia Binma i Schumanna
wobec polityki f nansowej USA

PARYŻ, 23.5. (PAP). Leon Blum o-
giosii na iamach „Populaire“  artykuł, w 
którym polemizuje ze stanowiskiem A- 
chesona w sprawie polityki pożyczkowej 
USA. Zdaniem Bluma, z ośwadczema 
Achesona wynika, że Stany Zjednoczo
ne zamierzają stawiać warunki politycz
ne, warunki inspirowane przez różnice

ideologiczne przy udzielaniu pożyczek.
Przywódca MRP Maurice Schumann 

oświadcza na lamach „Aube“ , że pożycz
ka amerykańska dla Francji stanowi 
problem niepodległości narodowej. Ape
lując do wzmożenia eksportu, Schumann 
dodaje: „Albo sprzedamy nasze produk
ty, albo sprzedamy naszą niepodległość“ .

Angiia przygarnia ukraińskich esessmanów
Wifciu z nich pcilaje s ę za... Fchków

LONDYN, 23.5. (PAP). — Jak dono
si agencja Reutera, 8.000 członków daw 
nej ukraińskiej dywizji essesowskiej 
znanej pod nazwą „SS - Division Ga- 
iizien" zostanie w najbliższym czasie 
przetransportowanych do Wielkiej Bry
tanii, gdzie będą zatrudnieni /w  rolni - 
ctwiie i w innych gaięzach życia g o 
spodarczego.

Wiadomość tę potwierdzi! następnie 
oficjalny rzecznik brytyjski.

Essesowscy ukraińscy w Wielkiej Bry 
tanii będą poddani „szczególnemu bada
niu“ , jak i zakomunikował rzecznik bry
tyjski:. Wielu z nich podaje się bowiem 
za Polaków, przyczym problem ich o- 
bywatelstwa "jest, zdaniem rzecznika 
brytyjskiego — niewyjaśniony.

KOHGflES LABOOR PARTY W MARRATE
zapowiada się burzliwie
Opozycja przeciwko polityce Bevma stale wzrasta

LONDYN, 23.5. (PAP). — Brytyjska 
opinia publiczna z dużym zainteresowa 
niem oczekuje konferencji Labour Par
ty, która odbędzie się podczas Zielo
nych Świąt w Margate. Będzie to naj 
liczniejsza z dotychczasowych konferen 
c ji Labour Party, gdyż zgromadzi 1.255 
delegatów.

Z początku przypuszczano, że na po 
rządku dziennym znajdą się jedynie 
sprawy dotyczące polityki wewnętrzne;

Demontaż fabryk koniecznością
sfw erdza Socjalistyczna P a d a  ednosc

BERLIN, 23.5. (PAP). Na zebraniu po 
stów z Partii Jedności Socjalistycznej 
(SED),, odbytym w Dreźnie, przewodni
czący tej partii w Saksonii, Otto Buch- 
witz udzieli! odpowiedzi na żądania, któ
re Schumacher wysunął pod adresem 
SED, przemawiają; w Berlinie.

Buchwitz stwierdził, że żądanie Schu- 
machera, aby SED okazało wiecej 
wstrzemięźliwości w dążeniu do podpi
sania traktatu pokojowego wskazuje na 
chęć uwikłania Niemiec w stan wiecznej 
wojny i okupacji. Jeśli chodzi o żądania 
w sprawie wstrzymania rozbiórki fabryk 
Buchwitz oświadczył, że partia jego uwa 
ża demontowanie fabryk niemieckich za

gorzką konieczność, musi jednak wziąć 
pod uwagę, że ZSRR z .powodu wojny 
hitlerowskiej poniósi olbrzymie straty. 
Anglia i Ameryka nie mają powodu do 
narzekania na spustoszenia wojenne, mi
mo to pobrały wiele w drodze demontażu.

Jeśli, chodzi o granicę polsko - nie
miecką, Buchwitz uważa, że „mocar
stwa zachodnie zaaprobowały nie tylko 
linię graniczną, ale również fakt wysiedlę 
nia milionów obywateli niemieckich z 
ziem odstąpionych Polsce. SED nie ma 
oczywiście powodu cieszyć się z nowej li 
nii granicznej, jednak fakt jej ustalenia 
należy przypisać temu, że sąsiedzi nie 
mają zaufania do Niemiec“ .

Wielkiej Brytanii. Okazało się jedna«, stwa, żeby pomoc dla Grecji udzielana 
że w istocie rzeczy rozbieżność zdań byia zgodnie z planem organizacji dla 
welonie Laibour Party w sprawie oceny spraw wyżywienia i rolnictwa i żeby
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Ziemie Odzyskane zaludniają się
Dokończenie ze str. 1-szej
Omawiając repatriację przebywa 
jących dotąd w Polsce obywateli 
narodowości obcej, wiceminister 
Wolski podał do wiadomości, iż 
wysiedlono łącznie 483.000 Ukra
ińców i 30 tysięcy Białorusinów 
do Związku Radzieckiego.

Obecnie jest w toku akcja re
patriacyjna elementu ■ niemiec
kiego. 3 tysiące Niemców opusz
cza codziennie nasz kraj i w 
ciągu lata ani jeden Niemiec nie 
pozostanie na terytorium Polski.

Reasumując, generalny pełno
mocnik Rządu do Spraw Repa
triacji stwierdził, iż 9 milionów 
osób korzystało z usług polskie
go aparatu przesiedleńczego od 
początku jego istnienia. Mówca 
podkreślił, iż osiągnięcie to na
leży zawdzięczać w znacznej 
mierze sprawnemu funkcjono
waniu polskiej sieci kolejowej.

W ice m in is te r Dubiel zawiado
mił Komisję, iż jeszcze w maju 
ukaże się rozporządzenie nor
mujące akcje uwłaszczenia miej
skiego, która w czerwcu ruszy 
pełnym biegiem. Jeśli chodzi o 
sprawę stałych dowodów oby

watelstwa, to zostanie ona jed
nolicie rozwiązana na terenie 
całego Państwa.

W związku z wystąpieniem 
Marshalla nie obserwuje się 
żadnego ruchu wstecznego. Od
wrotnie, chłopi z Polski central
nej okazują pełne zaufanie w 
powodzenie akcji przesiedleńczej, 
udając się na Ziemie Odzyska
ne z całym swym inwentarzem.

Dodatkowe wyjaśnienia o par 
celacji osadniczo - spółdzielczej 
złożył przed Komisją ob. Piet
kiewicz, dyrektor departamentu 
Ministerstwa Ziem Odzyskanych. 
Podał on, iż istnieje olbrzymi 
wzrost zainteresowania tą formą 
parcelacji, z której tylko w mie
siącu kwietn'u skorzystało około 
4 tysiące rodzin, co śtanowi ol
brzymi wzrost w porównaniu 
z okresem dotychczasowym.

W odpowiedzi posłowi Lacho
wiczowi mówca podał, że według 
niekompletnych danych, mamy 
na Ziemiach Odzyskanych 200 
tysięcy koni, 540 tysięcy sztuk 
bydła rogatego i 340 tysięcy 
sztuk trzody chlewnej.

polityki Bevina nie zmalała. Doprowadzi 
to do dyskusji w sprawie polityki za - 
granicznej. Labour Party, która — jak 
się oczekuje — będzie bardziej gwał
towna, niż na poprzedniej konferencji.

Przedmiotem dyskusji będzie ogłoszo 
na w przeddzień konferencji broszura 
„Karty na stół“ , przedstawiająca o fi
cjalny punkt widzenia komitetu wyko
nawczego Labour Party na zagadnienia 
polityki zagranicznej. Broszura ta kia • 
azae kres krążącym od pewnego czasu 
pogłoskom, jakoby. Labour Party zmie
niła zasadniczo swą dotychczasową po!i 
tykę zagraniczną.

Równocześnie pojawi! się w „Izwie- 
stiach“  artykuł, ujawniający szczegóiy 
pertraktacji radziecko - brytyjskich, ja
kie Bevin w swym przemówieniu, wy
głoszonym w Izbie Gmin, pominą! mii 
czenśem, aby nie narazić się na krytykę 
ze strony opozycji w tonie Labour Par
ty-

Uważa się, że program, przedstawio
ny w broszurze pt.: „Karty na stół“ bę 
d-zie krytykowany nie tylko przez lewicę 
Laibour Party, lecz napotka również na 
sprzeciw umiarkowanej opozycji w to 
nie Labour Party z- Crossmanem i Fco 
tem na czele. Tygodnik „TriWrne“ uwa 
ża, że program przedstawiony w bro
szurze „Karty na 6tól" nie wytrzymu
je żadnej krytyki i w sposób pełen hi
pokryzji przedstawia zasady brytyjskiej 
polityki zagranicznej.

LONDYN, 23.5. (Obsi. w!.) -  Pięć 
oddziałów Partii Pracy — Chelsea, 
Opping, Gateshead, Holborn i Spetho-- 
ne — wysiało swych delegatów na kon 
fere.icję Partii pTacy z żądaniem otrzy 
mania pozwolenia na ogłoszenie rezolu
cji w sprawie konsekwencji polityki a- 
merykań6kiej w Grecji i Turcji. Rezo
lucja ta domaga się,’ aby konferencja 
stwierdziła, że decyzja Trumana udzie
lenia Grecji i Turcji pomocy wojsko
wej i gospodarczej powzięta została bez 
porozumienia się z rządem angielskim 
i jest niezgodna z zobowiązaniami Kar 
ty Narodów Zjednoczonych.

Dalej rezolucja stwierdza, że meto
dy i cele tej polityki stanowią; groźbę 
dla pokoju i są negacją zasad demokra 
tycznych i domaga się, aby polityka 
Stanów Zjednoczonych w Turcji zbada 
na zostaia przez ONZ zgodnie z artyku 
tem 34 Karty ONZ, jako mogąca wy
wołać tarcia międzynarodowe. *

Rezolucja domaga się od rządu, aby 
ten zaproponował Radzie Bezpieczeń -

W konanie us awy
o pomocy dla Grec i i Turc i

NOWY JORK, 23.5 (PAP). — Z Kan 
sas City donoszą, że prezydent Truman 
po podpisaniu projektu ustawy o pomo
cy Grecji i Turcji, podpisai również de
kret, upoważniający sekretarza stanu 
Marshalla do wykonania programu po
mocy przy współdziałaniu specjalnego ad 
ministra tor a.

Sekretarz prezydenta Ross oświad
czył, że nazwisko tego administratora
zostanie ogłoszone w późniejszym ter
minie.

Rzqd brytyjski
zatwierdził pian Mount rattena

LONDYN, 23.5 (PAP). — Rząd bry
tyjski jednomyślnie zaaprobował pian 
wicekróla Indii, ustalający procedurę 
przekazania władzy, w Indiach.

Plan wicekróla ma być przedstawiony 
przywódcom indyjskim w Delhi, dnia 2 
czerwca. Plan przewiduje, w jaki spo
sób ma nastąpić w najbliższych 13 mie
siącach przekazanie władzy przez Wiel
ką Brytanię władzom Indii.

Anglia, Ameryka i ZSRR razem po
mogły narodowi greckiemu w przywró 
ceniu demokracji i wytępieniu faszyz - 
mu.

W końcu rezolucja domaga się natych 
miastowego wycofania wojsk angiel - 
skich z Grecji.

Zifiacus, który ma odczytać rezolu - 
cję, oświadczył, że konferencja spotka 
się z podobnymi rezolucjami ze strony 
innych oddziałów Partii Pracy i ze stro 
ny związków zawodowych.

ciągnięcia pomocy amerykańskiej na Chi 
ny, Koreę, Iran, a nawet Wiochy i Fran

io w y m  czynnikiem w mowie Acheso
na jest fakt, że podczas gdy w uprzed
nich oświadczeniach, podawanych na
wet przez prasę amerykańską, kładziono 
akcent na strategiczny, polityczny i ideo
logiczny aspekt „pomocy“ , obecnie tio- 
maczy się potrzebą „pomocy“ , w pierw
szym rzędzie przez potrzeby natury eko
nomicznej i odbudowę krajów zachodnio
europejskich i Dalekiego Wschodu.

Sullivan, obserwator „New York He
rald Tribune“  dla spraw Dalekiego 
Wschodu, pisze, że w kilku ostatnich 
tygodniach rząd próbował przekonać lud 
ność Ameryki, że konieczny jest szeroki 
program pożyczek, aby „uniknąć kata
strofy“ .

Następnie próbowano przekonać pu
bliczność amerykańską, że dopóki nie 
przeprowadzi się tego programu, będzie 
rzeczą niemożliwą uniknąć w najbliższym 
czasie światowego kryzysu gospodar
czego i że z tego powodu „pomoc“  dla 
Europy i Azji jest równoznaczna z po
mocą dla samej Ameryki.

Fakt, że w chwili obecnej użyto no
wych argumentów, aby udowodnić ko
nieczność „pomocy“  amerykańskiej, nie 
nastąpi! przypadkowo. Stosunek narodu 
amerykańskiego do programu Trumana 
odźwierciadla się w stanowisku, zaję
tym, przez wielu kongresmanów, którzy 
przeciwstawili się udzieleniu „pomocy“ 
Grecji i Turcji, z pominięciem ONZ. jak 
i w wynikach giosowań nad „doktryną 
Trumana“ , które zarówno w Senacie jak 
i w Izbie Reprezentantów dalekie byiy 
od jednomyślności.

Nic nie może ukryć prawdziwych 
przyczyn tej „pomocy“ . Komentator 
„Izwiestii“  wykazuje, że propozycje 
Achesona wyglądają jak zamiar odbudo
wy gospodarki niemieckiej i japońskiej 
na ich starych podstawach, z tą tylko 
różnicą, że byłyby one podporządkowa
ne interesom kapitału amerykańskiego.

Są w USA ludzie, którzy próbują bro
nić tezy „pomocy“  amerykańskiej, od
wołując się do doniosłej roli, jaką ode-

frać powinna ONZ w odbudowie gospo- 
arczej świata. Jest to oczywista hipo
kryzja. Odbudowa gospodarcza jest za

gadnieniem żyda i śmierd dla wielu kra
jów, które ciężko ucierpiały od wojny i 
okupacji faszystowskiej.

Jednakże zaleczenie następstw wojny, 
konsobdacja pokoju i bezpieczeństwa mo 
gą być osiągnięte tylko drogą współpra
cy międzynarodowej, opartej na posza
nowaniu niezależności i suwerenności, 
zarówno wielkich, jak i małych krajów.

PRZYJĘCIA W  MSZ 
Minister spraw zagranicznych Zyl" 

munt Modzelewski przyjął w 
23 bm. charge d'affaires Wielki« 
Brytanii w Wasrzawle p. Philip Bros 

•
Minister Pełnomocny Józef Olsze^' 

ski przyjął w dniu 28 bm. char*» 
d'affaires Stanów Zjednoczonych 
w Warszawie p. Geralda Kelth'a.

Poseł R. P.
w republice Dominikańskie! 
i Haitt

Poseł R. P. w Meksyku Jan Droho- 
jewski został mianowany równocześi® 
posłem R. P. w repulice Dominikań
skiej i Haiti.

Minister Aprow zacji
przyjął przedstawiciela F.A.0-

Minister aprowizacji W. Lechowie* 
przyjął wczoraj na dłuższej audiencja 
dra Ezekiela, przedstawiciela FAO ~~ 
Żyw nościow ej 1 Rolniczej Organized 
Narodów Zjednoczonych.

Dr Ezekiel przybył do Polski P 
dłuższym pobycie w Grecji, gdzie 
ramienia FAO badał stosunki 80SP°" 
darcze oraz potrzeby w zakresie Pr° 
dukcji rolniczej.

Do zadań misji FAO w Polsce W  
dzie należało zapoznanie się z na
m i potrzebami i ustalenie form P0®1 
cy międzynarodowej.

Z pobytu delegacji
pisarzy czechosłowackich 
w Warszawę

W ub. czwartek odbyło się w *® 
basadzie czechosłowackiej przyjec 
wydane na cześć bawiących w stobc 
pisarzy czechosłowackich. ..

W piątek rano goście nasi u“8 
się do Nieborowa, gdzie spędzą cań 
dzień. Nastąpi tam spotkanie Plsar*  ̂
czechosłow. z pisarzami i wydawca®) 
polskimi celem omówienia spraw wy 
dawniczych, sprawy przekładów etc'

Z Nieborowa delegacja pisarzy ®* 
chosłow. odjedzie w sobotę do Ł °“ ’ 
w niedzielę zaś uda się do Łowic* 1 
Złakowa i Spały, skąd tegoż dnia P 
wróci do Łodzi.

Komuniści francuscy potępiają
re z n c h ; wywołane ptzez koła reakcy ne

PARYŻ, 23.5 (PAP). Wobec żądań 
podwyżki płac ze strony wszystkich zor- 

dkć

PARYŻ, 23.5 (PAP) Po ¡»siedzeniu 
biura politycznego francuskiej partii ko
munistycznej, które odbyło się pod prze
wodnictwem Thoreza, wydano komuni
kat, potępiający masowe demonstracje i 
rozruchy na tle kryzysu żywnościowego 
we Francji. Komunikat podkreśla, że roz 
ruchy są wywoływane przez koła reak
cyjne, które dążą do zniszczenia insty
tucji republikańskich we Francji.

PARYŻ, 23.5 (SAP). Premier Rama- 
dier przemawiał w1 piątek na Zgroma
dzaniu Narodowym. Odnośnie rozru
chów, jakie szerzą się we Francji pod 
pretekstem braku chleba, Ramadier oś
wiadczy):

„Pewne ugrupowania podziemne skraj 
nej prawicy i skrajnej lewicy, usiłują 
nadać tym zamieszkani charakter, jakie
go w zasadzie nie mają".

ganizowanych robotników w obliczu 
groźby strajków w stolicy w przemyśle 
metalurgicznym, w gazowni i elektrow
ni, rząd Ramadieca zgodził się na szereg 
ustępstw. Ustępstwa rz'ądu wobec żądań 
CGT dotyczą m. in. następujących punk 
lów:

1) Rząd zgodził słę, by zasadnicze mi
nimum płac w całym kraju ustalone zo
stało na 7.000 franków miesięcznie za 
200 godzin pracy, nie zaś. — jak dotych 
czas za 208 godzin. Koncep-cja ta nie
wątpliwie pociągnie za sobą podobne 
zmiany w uposażeniach urzędników pań
stwowych i prywatnych,

2) Rząd zgodził się również na wy
płacenie premii za przekroczenie normy 
pracy, jak tego domagała się CGT.

Plenarne posiedzenie KCZZ
w dniach 3 i 4 czerwca

Centralna Związków Z»'
zawiadamia, że Plena®8*

Komisja 
wodowych
Posiedzenie KCZZ, które miało sit . 
być w dniach 28, 29 1 30 maja z°E' a 
przełożone na dni 3 1 4  czerwca 6 ' 

Początek posiedzenia o godz. 10 ra®

przybył do Dzied**^ 
TraubiM

Repatrianci z Anglii
I strefy amery ariskle

Dnia 22 m
transport rsj,u„ .„ - j -  — * — .
ze sjrefy amerykańskiej w NiemczeC ’ 
wiozący 450 Polaków.

Tego samego dnia, zawinął do P® 
tu w Gdańsku statek „Naville ** ' 
toria", na którego pokładzie przyb? 
1.470 repatriantów polskich z 
klej Brytanii.

Żołnierze polscy
z Franci
w racaj do kraju

PARYŻ, 23.5 (P A P ). — 206 żoł®ie' 
rzy i  oficerów polskich z obozu wojsko* 
wego Lannoy, pod Lille, przybyło 
Calais, aby, po dokonaniu formalno^®' 
demobilizacyjnych w Anglii, powro®1 
wraz z rodźinami do kraju.

Stronnictwo Demokratyczne solidaryzuje się
z programem walki ze spekulacją

Dnia 22 bm. obradował Komitet Poli
tyczny _CK Stronnictwa Demokratycz
nego, który m. in. powziął .rezolucję w 
sprawie obecnej sytuacji gospodarczej 
w Polsce.

Rezolucja stwierdza, że ostatnio dal 
się zaobserwować nieuzasadniony wzrost 
cen na artykuły pierwszej potrzeby i 
giosi dalej, że ten niepokojący stan rze 
czy wymaga natychmiastowej akcji czyn 
nika administracyjnego, działającego na 
podstawie doraźnych przepisów praw - 
nych w oparciu o szerokie współdziała
nie czynnika społecznego.

 ̂Wszeikie objawy spekulacji i szkód-j nia, że obecna sytuacja gospodaf®f^ 
mcfwa winny być jak najsurowiej i do kształtuje się pod znakiem nadmiernej 
raźnie karane, aż do konfiskaty majątj niekonrrolowanej konsumeji, będącej ¡L 
ku,_ z tym, że ta ostatnia kara winna, stępstwem dużej siły nabywczej czę** 
być stosowana oględnie i wyłącznie na mieszczaństwa i bogatszego chlopst^?' 
podstawie prawomocnego orzeczenia po ”  ’ ' - -
wołanych ustawą organów.

Rezolucja uważa za celowe powoła
nie do życia państwowych domów to
warowych, za których poś rednictwem 
zasoby towarowe sziyby na zaspokoje
nie potrzeb ludzi pracy, a nie przecieka
ły na czarny fynek.

Komitet Polityczny CK SD jest zda-

Dzieła Adama M ck ewicza w wydaniu „Książki”
BALLADY I ROMANSE, str. 146, zl 100.— i

Opracował Stanisław Furmanik
DZIADY, str. 254, z! 150.—

Część I, I I ,  I I I ,  IV  — Ustęp 
» Opracował Juliusz Saloni.

Wstępem opatrzył Mieczysław Jastrun.
GRA2YNA, str. 76, zt 50.— , II wyd.

Opracował -1 zaopatrzył wstępem Juliusz Saloni.
KONRAD WALLENROD, str. 108, zł 60.—

Opracował, wstępem i objaśnieniami opatrzył Juliusz Saloni.
PAN TADEUSZ, str. 324„ zł 120.—

Słowo wstępne Mieczysława Jastruna.
Wydanie drugie poprawione przejrzał Juliusz Saloni.

SONETY KRYMSKIE, str. 58, zł 50.—
Opracował i wstępem opatrzył Stanisław 
Furmanik —

1139 , » k s i ą ż k a «

Rezolucja wekazuje dalej, że . 
mc ja wymiany między wsią i miaste 
musi pozostać pod ścisłym nadzore®1 . 
w dyspozycji władz państwowych, 
aparat zbytu produkcji rolniczej ~~ j .  
tychczas za mało rozwinięty w °S'_, 
waeh dołowych — musi ulec 
rozbudowie, obejmując zarówno 
cówki państwowe, ja.k spółdzielcze 
watne. zda*

pry

Komitet Polityczny CK SD jeet za 
nia, że zapowiedziana amnestia kap®  ̂
towa, w połączeniu ze szczegółowy^ 
przepisami prawnymi, wyznaczający^ 
dokładną role sektora prywatnego
życiu gospodarczym, może i 
pobudzić procesy inwestycyjne, 
sowane ze źródeł pozapaństwowy01''^  

Dla zmobilizowania własnych rez«_^
kapitałowych, prywatny sektor g.05 
darczy domaga się własnej obsług1 0 
kowej.

Dla zmobilizowania własnych re.z u. 
na odcinku gospodarczym równie2 ^  
dziaiu złamanej jx>lityczniej reakejn ., 
<ra po klęsce chwyta się ostatniej “  i  
6a.botażu gospodarczego i spekul» Ł  
Stronnictwo Demokratyczne de k la r .
pełne współdziałanie z Blokiem “ ' ¡a 
nictw Demokratycznych, nie ty ^ ij ja -  
odcinku likwidacji spekulacji, s'aL jar '  
c ji cen i normalizacji życia g«6?0/!, $ 
czego, lecz również — w wypiera®' jj 
życia elementów wstecznych i dąz? ‘ 
do odbudowy starego porządku.
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ID KONTAKTÓW DO WYMIANY KULTURALNEJ
marginesie pobytu literatów czeskich i słowackich w Polsce

*0w , raz pierwszy bawi na na- 
ziemiach SruPa pisarzy 

tych ^ ’ słowackich, zaproszo- 
■ a P^ez rząd R. P. Odwiedziny 

Poprzedziła przed pół rokiem
Ch3 naszyc'1 ^teratów w Cze-
, , Morawach i Słowacji. Już 

i3 ai można stwierdzić, że ten 
- ®Czny kontakt, jaki nawiązał
jtst̂ ędzy twórcami obu krajów, 

b3rdzo pożytecznym cz/ynnibard
»k ..w zakładaniu podwalin pod 
J ° ‘Pracę kulturalną z naszym 

'adem — pobratymcem. 
^spó}praCa w tej dziedzinie ma 

znaczenie. Po uregulowa 
k  5P°rnych kwestyj i po zawar- 

*  ';°juszu między Polską a Oze. 
‘ °Wacją, sojuszu, wynikajs.ce-

L Podstawowych przesłanek po 
< /> c h  j gospodarczych ze świa 
i„ ?̂ ci, że tylko współdziałanie0|| L .

¡¡e ,Krajów może im dać zabezpie-
)3 e niepodległości, zagrożonej

agresję niemiecką —  współ-
1 kulturalna właśnie powinna

||. ?cej przyczynić się do źbltże- 
l_.| Wzajemnego zrozumienia.

datura Czechosłowacji, była 
s dotąd prawie nieznana. Po-

;lfia  reakcyjnych rządów poi
it„ - skierowane przeciw temu 
teJWi, nie dopuszczały tej atmo- 
t i j ’ która jest potrzebna do na- 

^Wania wzajemnych kontak-
,, ; do wymiany narodowych 

°sci kulturalnych. Istniały

M4HGIIVES1E
J^ażania o młynach

u>o Powszechne" odezwało

M nnaszq kr,jłykę i e9 °  źądań
\ , l i Ce wewnętrznej, motywo-
)’e Względami na korzyści, ja  
% j^09łaby przynieść krajowi 
V  P°iskich środowisk „katolic- 

sprawie naszych ■ granie

”C<
h.
piernik do wiatraka?“

O1!/ „Słowo Powszechne“
p0°5unek piernika do wiatraka 

'“-¡i vUc*a nas nasz przeciwnik —
^ p u j ą c y :  gdyby nie było 
f 6i,i ’ nie byłoby m(łbi, gdyby

\ $ >  mąki, — nie byłoby pier-

%(i{, oPełnie, możemy zgodzić
baniem kolegi ze „Słowa

C chnego"-
S>? mleć nie tylko przy

wiatraka. Wiatrak, to dosyć 
M arzaie urządzenie dla miele- 
Sfo. Urządzenie, pochodzące 
!^( ze ŚREDNIOWIECZA. Ale 
Oj to średniowiecze stosunko. 
\)^b k °  opanowało inny sposób 
i.. f|(n mąki: przy pomoćy mly.
" ^ 0dnych. A już w naszej do. 
hą^owadzono dalsze, wysoce 
\ ° ndlone sposoby: młyny pa*

się, że nawet — mly 
ekf,

\ \  to
tryczne. O ile się nie m yli-

e. odsetek mąki, uzyskiwany 
% . chw ijj w Polsce z wialra. 
Hf/e.sf znikomy — mniej więcej 

łok odsetek przedstawicieli 
S  -Słowa Powszechnego“ W 
ięc j Ustawodawczym. Pierniki
p !a,de dzisiaj od czasu do cza 

% Jfdomij, powstały całkowicie
M .t  *Zlalu wiatraków.

pl te:it prawdą w mlynarstwie, 
ęf t(̂ Wdą i w polityce.

j  dLnice zachodnie Polski z doby.
Porodu potężne „ młyny pa.

|V»i o/- —------i D1 I..i

i! kh,Zney°- One to swoją polity- 
Qcr,mjq te granice przekorni 

%Pptkich kandydatów na pro- 
Niemiec, że szkoda czasu 

%Zj'J.na popieranie rewizjoni-

stronnictwa Bloku Demov yc.

u ( et propagandy Schumacher 
ip^detiauerów. Nie znaczy to. 
'W lu'e Polski zaszkodzić mo-
tij ^ątkowa akcja innych ośrod.

U) tym i ośrodków l:aiolic.I '  H. ‘ U111 1 UNUUAWU'
hp^bownych. Taka akcja jest 
, pEBNA. jest POŻYTECZ.

K z«sh
jest

t. ^ lU9uje na poparcie, na po
II ~2ll wypada za obronę stano.

¿J* Uz n a n ie . Ale, dopraw-

% ■ narodu, za obronę stusz. 
S '"teresów Polski żądać od 

w brzęczącej monę.li, Rord , a ^zysci wewnętrzno-politycz-
\

I
E lp tlc  do porównań z zakre
śl ń 'ąrsłwa’ trzeba powiedzieć:

^ k i  chleba nie będzie.
acz

wprawdzie wysiłki odosobnionych 
entuzjastów, którzy starali się za
poznać polskiego czytelnika z nie
którymi przejawami życia kultural 
nego Czechosłowacji, były to jed
nak wysiłki odosobnione i nie mo
gły tyrn samym wypełnić zadań 
pełnego zbliżenia, odpowiadające
go nastrojom mas ludowych za
równo Polski, jak i Czechosłowa 
cji, którego realizacja pomogłaby 
być może prędzej do usunięcia od
dzielających nas sztucznie wytwo
rzonych uprzedzeń.

Tymczasem w literaturze nasze
go sąsiada były wartości, które 
przyswojone naszemu językowi 
stałyby się bez wątpienia wzboga
ceniem naszej problematyki kultu
ralnej. W literaturze tej rosło zro
zumienie dla zagadnień społecz
nych i realne powiązanie spraw 
sztuki ż życiem.

Te cechy literatury czechosło
wackiej wystąpiły ze zdwojoną si
łą w tragicznych latach okupacji, 
kiedy literaturze przypadło zada
nie stania się wyrazem nadziei i 
nauki. Te same cechy uwidacznia
ją się w zjawiskach literackich, 
dochodzących do głosu w obec
nym okresie. Myśl o potrzebie prze 
tworzenia ludzi, o potrzebie walki
0 nowego człowieka i potrzebie 
zbudowania nowego lepszego 
świata przebija się w twórczości 
wszystkich najwybitniejszych 
przedstawicieli literatury naszego 
sąsiada.

Z tych względów zbliżenie kul
turalne polsko-czechosłowackie na 
biera szczególnego znaczenia. Jak 
w narodach czeskim i słowackim 
znajdujemy sojusznika w sprawie 
utrwalenia pokoju i zabezpiecze
nia wspólnych, powiązanych z so
bą interesów, tak w literaturze 
tych narodów znajdujemy sojusz
nika we wspólnym zadaniu wszyst 
kich postępowych sił w  święcie 
ukształtowania nowego typu czło
wieka i wspólnej walce o ideały 
lepszego ładu świata.

Odwiedziny naszych literatów
1 rewizyta pisarzy czeskich i sło
wackich są zaczątkiem szerokiej 
współpracy kulturalnej z naszym 
sąsiadem, współpracy, która teraz 
już może rozwijać się na należytej 
płaszczyźnie potrzebnego porozu
mienia.

W wycieczce po ziemiach pol
skich biorą udział najwybitniejsi 
przedstawiciele starszej i młodszej 
generacji literatów czesko-słowac- 
kich .

Maria PujmanOwa (ur. 1893 r.) 
jest najwybitniejszą współczesną 
powieściopisarką czeską. W twór
czości swojej, rozpoczętej w 1917 
roku, przeszła dosyć znamienne 
przeobrażenia.

Pisarka ta wyszła z mieszczań
skiego środowiska Pragi i środo
wisko to na długi czas zostało te
matem jej twórczości. W miarę 
jednak krzepnięcia jej talentu bu
dzić zaczyna się krytyczne nasta
wienie w stosunku do form życia 
w tym środowisku, do idei, które 
je przenikają do wszystkich tych 
cech, którymi pod mianem „naka
zów nowoczesności“  snobują się 
niektóre koła inteligenckie.

Z tego krytycznego nastawienia 
rqdzi się społeczny realizm Puj- 
manowej, którego najpełniejszym 
wyrazem była powieść „Ludzie na 
rozdrożu“  (1937 r.). Za powieść 
tę otrzymała Pujmanowa państwo
wą nagrodę literacką. W „Lu 
dziach na rozdrożu“  autorka zana
lizowała powojenne stosunki spo
łeczne aż do chwili wystąpienia 
kryzysu gospodarczego. Rozsze
rzył. się już tematyczny krąg 
Pujmanowej: obok inteligenta wy
stępuje również robotnik, obok śro 
dowiska mieszczańskiego również 
środowisko przemysłowe. Powieść 
ta, będąca apoteozą pracy, jest wy 
lazem wiary autorki w siłę socjali
stycznej przebudowy społeczeń
stwa i świata.

Poza prozą Pujmanowa dała ca 
ły szereg zbiorów wierszy. Twór
czość jej uzupełnia praca dzienni
karska.

Czołowy przedstawiciel współ
czesnej poezji czeskiej, Franciszek 
Hałas (ur. 1901 r.) jest typowym 
przykładem, czego może dokonać 
upór i siła woli: jest to poeta, któ- 
jEjr wyszedłszy z nizin społecznych

doszedł własną pracą do wspania
łych osiągnięć.

Liryka jego nacechowana jest 
przede wszystkim subiektywiz
mem, chociaż nie brakuje w niej 
również akcentów społecznych. 
Poetę tego urzeka tematyka śmier
ci, obawa przed przemijaniem i ni
cością życia. Hałasa charaktery
zuje namiętny kult słowa, prowa
dzący do poszukiwań za archaiz
mami i neologizmami, do zestraja- 
nia współzależności dźwiękowej 
poszczególnych słów w rodzaj 
symfonii poetyckiej.

Arcydziełem Hałasa, w którym 
wyszedł z kręgu swoich egzotycz
nych przeżyć, jest wydany w 1935 
roku zbiór wierszy „Stare kobie
ty “ , w których na tle stałego mo
tywu swojej poezji — przemijania 
życia, maluje w formie balladowej 
tragiczne życie starych kobiet.

Przełamanie egzotycznego krę
gu poezji Hałasa nastąpiło rów
nież w momencie Monachium. Na 
tle tragicznych przeżyć narodu 
czeskiego tworzy poeta wiersze, 
w których obok apokaliptycznych 
wizyj przebija się jednak wiara w 
przyszłość.

Hałas wydał dotąd ogółem 14 
książek. W r. 1931 otrzymał pań
stwową nagrodę literacką. Obec
nie jest dyrektorem departamentu 
publikacyjnego ministerstwa infor 
macji w Pradze.

Do tej samej generacji należy

Twórczość swoją rozpoczął stosun 
kowo późno, bo dopiero w 1935 r. 
W powieściach swoich analizuje 
Rzezacz przede wszystkim pokole
nie, które dojrzewało w czasie 
pierwszej wojny światowej. Sięga 
do środowisk zarówno mało jak i 
wielkomiejskich. Umie on podpa
trzyć poszczególne zjawiska rze
czywistości i dać ich trafną dia
gnozę, np. w „Ślepej uliczce“  
(1938 r.) ukazuje przeciwstawne 
środowisko fabrykanckie i robot
nicze i walkę klasową. Na ogół 
jednak typy powieściowe Rzeza- 
cza nacechowane są słabością, są 
to typy indywidualistów, miota
nych impulsami, poddających się 
wpływowi, istniejącemu w nich 
zarodkowi zła.

Rzezacz dal również szereg po
wieści dla młodzieży. Poza litera
turą zajmuje się również sprawami 
filmu i dziennikarstwem.

Najpłodniejszym powieściopisa 
rzem czeskim jest A. C. Nor (w ła
ściwe nazwisko Józef Karan, ur. 
1903 r.): w ciągu 17 lat napisał 
on 29 książek.

Pierwsze dwie jego książki po
witane zostały przez krytykę cze
ską jako rewelacje. Siła ich tkwiła 
w regionalizmie — Nor maluje 
przede wszystkim wieś śląską u 
podnóża Beskidów, skąd sam po
chodzi. Autor potrafił stworzyć typ 
dobrej chłopskiej i miejskiej po
wieści dla szerokich warstw. 

Wśród gości z Czechosłowacji
powieściopisarz Wacław Rzezacz przybyli również dwaj przedstawi- 
(właściwe nazwisko Wonawka). ciele literatury słowackiej.

Paweł Buńczak (ur. 1915 r.) na
leży do tej generacji, którą kształ
towały doświadczenia okupacji i 
ostatniej wojny. Zajmuje go litera
tura i nauka (jest doktorem filolo
gii słowiańskiej), ale również jest 
aktywnym uczestnikiem walki o 
wyzwolenie i ukształtowanie nowe 
go światopoglądu. Od ,r. 1945 jest 
redaktorem słowackiej „Prawdy“ , 
centralnego organu Komunistycz
nej Partii Słowacji oraz współre
daktorem „Siovenskich pohledów“ .

Buńczak jest znany jako autor 
dwóch zbiorów wierszy. Obecnie 
poza dziennikarstwem i pracą spo 
łeczną zajmuje się również prozą.

Drugi z gości słowackich, dr 
Rudo Rriań jest przedstawicielem 
krytyki literackiej i historii litera
tury i należy do czołowej grupy 
słowackich krytyków literackich, 
ceniony jako doskonały znawca 
poezji modernistycznej.

Przyjazd czołowych przedsta
wicieli współczesnej literatury cze 
skiej i słowackiej i kontakt ich z li
teratami polskimi przyczyni się nie 
wątpliwie do zwiększenia się zain
teresowania ich twórczością, a w 
ślad za tym do przyswojenia naj
wybitniejszych osiągnięć literatury 
Czechosłowacji językowi polskie
mu. W Czechosłowacji ukazuje się 
już szereg przekładów z naszej l i
teratury. Jest to więc pierwszy 
pion tej pożytecznej i pożądanej 
wymiany kulturalnej z naszym są
siadem.

H. E. Michalski

Z PRASY [ O PRASIE

N A  T E MA T Y  G O S P O D A R C Z E
0 uzdrowienie spółdzielczości
Wychodząca w Bydgoszczy »TRY

BUN A POMORSKA”  omamia w jed
nym z ostatnich numerów zagadnienie 
walki ze spekulacją w woj. pomorskim. 
Gazeta pisze:

„Akcja spekulacji na naszym te
renie była hamowana przez działal
ność Komisji Specjalnej i Związków  
Zawodowych, oraz ostatnio przez 
Państwową Centralę Handlową, któ
ra  m. inn. interweniowała skutecz
nie przeciwko nadmiernej zwyżce 
cen chleba, sprzeda jąc ten podstawo 
wy artykuł wyżywienia mas bez ża
dnych dla siebie strat po 40 zt za k i
logram, podczas gdy spekulacja usi
łowała wyśrubować cenę do fantas
tycznego poziomu 80, 100, a nawet 
120 zl za kg.!

Zachodzi pytanie, ja k i udział w  
walce ze spekulacją wzięła spółdziel
czość, która mając na terenie nasze
go województwa szeroko rozbudo
waną sieć rozdzielczą, ma najwię
ksze bodaj możliwości skutecznego 
przeciwdziałania drożyźnie. Zdawać 
by się mogło, że udział ten powinien 
być jak  największy również i z tego 
powodu, że przecież spółdzielczość 
z natury rzeczy służy interesom sze
rokich rzesz konsumentów, a więc 
interesom robotniczym i  pracowni
czym. Z  tym większą przykrością 
stwierdzić musimy, że udział spól- 
dzielczóści pomorskiej w  akcji zwal 
czania spekulacji był... żaden. Co 
gorsze, są fakty na to, że w  niektó
rych wypadkach działalność „Spo
łem“ szła na rękę spekulantom. Oto 
na przykład gdy w  ubiegłym roku 
rozpoczęła się akcja, mająca na celu 
obniżenie cen m ąki w  związku ze 
spadkiem cen zboża —  „Społem“ roz 
poczęło w  tym  czasie remont wszyst
kich swoich młynów.

Dalej —  w  czasie ostatniej zwyż
k i przedświątecznej, kiedy spekulan
ci u kry li zapasy ja j i masła —  ar
tykułów tych zabrakło również i w  
składach „społemowskich“, chociaż 
w  magazynach „Społem'‘ na prowin
cji były duże zapasy. Dziwną rów
nież jest postawa delegatów „społe
mowskich“ na posiedzeniach Komi
sji Cennikowych. Delegaci ci prawie 
zawsze domagają się podwyżki cen.

Nie m a również żadnych oznak, 
aby „Społem“ zamierzało walczyć ze 
spekulacją w  przyszłości. Na ostat
niej (w  końcu kw ietnia br.) odpra
wie wszystkich działaczy spółdziel
czych z terenu woj. pomorskiego mó 
wiono dużo o konkurencji handlu 
państwowego i  o rzekomych trudno
ściach .stwarzanych przez przemysł 
państwowy. Nie wspomniano tylko  
ani jednym słowem o czołowym za
daniu chwili obecnej —  o zwalcza
niu spekulacji.

Wytłumaczenie tego zjawiska jest 
tylko jedno, a mianowicie, że niektó
re ogniwa, decydujące o polityce 
handlowej w  „Społem" skupiają swą 
uwagę przede wszystkim na włas
nych zyskach, pomijając natomiast 
podstawkowe nadanie, które m a »peł

niąc spółdzielczość w  naszej struktu  
rze gospodarczej: to jest zabezpie
czenie Interesów mas pracujących.“

Głos z Łodzi
Także łódzki „GŁOS R OBOTNI

CZY”  zwraca uioagę na niedomagania 
spółdzielczości na swym terenie. Gaze
ta pisze:

„Trzeba przyznać, że spółdziel
czość polska na wielu odcinkach ży
cia gospodarczego spełniła należycie 
swe trudne zadania, że w  praktyce 
spółdzielczej nie.wszystko jest w  po
rządku, zarówno w  organizacji dy
spozycyjnych ośrodków spółdzielczo
ści, jak  w  aparacie rozdzielczo-han- 
dlowym istnieją poważne braki i nie 
dociągnięcia, niezmiernie dotkliwe 
dla kieszeni człowieka pracy, to jest 
właśnie tego, któremu spółdzielczość 
przede wszystkim służyć powinna. 
Oto k ilka  przykładów:
1. W  Łodzi od szeregu tygodni daje 
się odczuć niedostateczna podaż ma
sła, co w  tej porze roku wydaje się 
zjawiskiem dziwnym i nieuzasadnio
nym. W  sklepach spółdzielczych ma
sła z reguły nie ma, choć sprzedawa
ły one masło podczas największych 
mrozów i śnieżyc. Masło spółdzielcze 
jest dziś natomiast we wszystkich 
niemal sklepach i sklepikach pry
watnych, które pobierają za nie od
powiednio wygórowaną cenę. Dlacze 
go się tak dzieje, że produkt spół
dzielczy tra fia  do rąk konsumenta 
nie drogą właściwą, lecz za pośred
nictwem omijających ustalone ceny 
sklepikarzy?

2. Parę miesięcy temu dał się od
czuć brak herbaty, a sklepy pryw at
ne, korzystając z tego, wyśrubowały 
je j cenę do 50— 60 zł za dekagram. 
Zainterweniowały skutecznie organi
zacje spółdzielcze, sprowadzając wię 
kszy transport herbaty, którą w  spół 
dzielniach sprzedawano po 33 zł za 
dekagram. W  ostatnich tygodniach 
tę samą herbatę sprzedają spółdziel
nie po —  50 zł za dkg, czyli rów 
niutko o 50 proc. drożej. —  Dlacze
go? Czyżby spółdzielczość chciała na 
tym odcinku „dotrzymać kroku“ 
zwyżkowym harcom spekulacji?
3. W  sklepach PPS, sprzedających 
towary tekstylne, spotyka się stale 
te same twarze zawodowych przekił 
pek i przekupniów, którzy nabywają 
tekstylia nie dla własnych potrzeb, 
lecz po to, by odsprzedać je  natych
miast na rynku w  Łodzi czy na pro
w incji z paskarskim zyskiem. Gdy 
zwykłemu, uczciwemu klientowi uda 
się, po długich wysiłkach, sforsować 
kordon handlarzy i dotrzeć do lady 
sklepowej, dowiaduje się przeważ
nie, iż potrzebnego mu m ateriału nie 
ma, choć był jeszcze przed chwiią 
dla „zawodowców“. Zaś niekiedy się 
zdarza, że takiemu zwykłemu kupco
w i ekspedientka jodzi się, owszem, 
sprzedać żądany materiał, ale pod 
warunkiem, że klient kupi jednocze
śnie —  coś innego, choćby mu to 
wcale nie było potrzebne. Np. sweter 
za 700 zł. (Fakt autentyczny).

Są to bardzo dziwne zwyeńfije han 
dlowe, o których pisano już dużo,

lecz na ogół bezskutecznie. DlaczcAu 
nie widzim y radykalnej poprawy na 
tym odcinku handlu spółdzielczego?

Udzielenie przez powołane instan
cje spółdzielcze szybkiej i dokładnej 
odpowiedzi na powyższe pytania, le
ży, jak  sądzę, w  interesie zarówno 
spółdzielczości, jak  i szerokich mas 
konsumentów. Taka ścisła i miaro
dajna odpowiedź rozproszyłaby nie
wątpliw ie opary tajemnic, przypusz
czeń i podejrzeń, mnożące się wokół 
spraw tu poruszonych.

Hanifel prywatny w n en s awisć 
na rozwój a n e na zguSję

„GŁOS POW SZECHNY”  poświęca, 
zagadnieniu walki ze spekulacją artykuł 
wstępny, w którym pisze:

„Można powiedzieć z pełną odpo
wiedzialnością, że na terenie handlu 
i w  sposobie jego pojmowania nie 
wyszliśmy całkowicie z okresu wo
jennego. To stwierdzenie dotyczy tak 
przygodnego elementu ludzkiego, z 
którego w  dużej części rekrutuje się 
środowisko handlujących, jak i ze 
związanego z tym opacznego i nie
moralnego rozumreuia zasad godzi
wego zysku.'*
Gazeta kontynuuje :

„Fachowi kupcy, wykształceni nie 
na wojennych praktykach z pie
przem i herbatą, muszą wziąć in i
cjatywę w  swoje ręce.

Bronią handlu prywatnego jest 
właśnie całkowite odcięcie się od spe 
kulacyjnej psychozy i praktyki. Roz
wój handlu prywatnego zależy m. 
inn. od tego, czy handel stawia na 
swój rozwój, czy na nieuchronną 
zgubę.

Nie tylko na drodze politycznej 
można bronić swoich interesów. So
lidniejsza i skuteczniejsza obrona 
polega właśnie na stoczeniu przez sa 
mo kupiectwo zwycięskiej walki z 
wyzyskiem i złodziejstwem.“ 
Słusznie! I  akcja taka spotka się z «- 

znaniem całego społeczeństwa.

NA TEMATY
Związek

Samopomocy Chłopskief 
w walce ze spekulacją
Prezydium Zarządu Głównego Związ

ku Samopomocy Chłopskiej powzięło 
uchwały w sprawie walki ze spekulacją,

W swych uchwałach ZSCh wskazuje 
na to, że wywóz węgla winien umożli
wić zwiększenie przywozu koni i ma
szyn rolniczych ZSCh sprzeciwia się 
polityce przywozu zboża, gdyż własna 
produkcja, po ujawnieniu zapasów, ukry 
wanych przez spekulantów, wystarczyć 
powinna dla celów aprowizacji kraju.

Uchwała stwierdza, że spekulacja o- 
bniża wartość wyników pracy chłopa i 
robotnika, że niweczy wysiłki Rządu ł 
klas pracujących, skierowane ku stabili
zacji cen i utrudnia spokojną odbudowę 
życa gospodarczego.

— Prezydium Zarządu Głównego 
Związku Samopomocy Chłopskiej uchwa 
la podjąć walkę ze spekulacją artykuła
mi przemysłowymi, rolniczymi a zwfasz 
cza ziemiopłodami i z Hchwą sąsiedzką, 
uprawianą przy wynajmie sprzężaju ! w 
tym celu POSTANAWIA:

1) Polecić spółdzielniom Samopomocy 
Chłopskiej ujawnianie cen na wszyst
kie artykuły, będące przedmiotem Ich 
wymiany handlowej ZSCh będzie rów
nież żądać ujawmania cen przez hande! 
prywatny i wszystkie spółdzielni

21 Zadać od „Społem“  zawiadamiania 
p v,jałowych i wojewódzkich zarządów 
Związku Samopomocy Chłopskiej o ja
kości i ilości sprowadzanych towarów w 
ramach akcji „Przemysł dła wsi“  dla u- 
iatwiania kontroli nad celowym rozpro
wadzeniem towarów przez gminne spół
dzielnie Samopomocy Chłopskiej.

3) Żądać przekazania organom Związ
ku Samopomocy Chłopskiej od Związku 
Rewizyjnego R. P — uprawnień do wy 
konywania lustracji spółdzielni Samopo
mocy Chłopskiej.

4) Dla poszerzenia możliwości skupu 
przez gminne spółdzielnie Samopomocy 
Chłopskiej ziemiopłodów, a zwłaszcza 
zboża, — zażądać od władz kierowni
czych Społem“  umożliwienia gminnym 
spółdzielniom Samopomocy Chłopskiej 
korzystania w 80 proc. z kredytów n- 
broitowych, priłznaczonych dla spół
dzielczości wiejskiej.

5) Poczynić starania dla umożliwienia 
wszystkim spółdzielniom Samopomocy 
Chłopskiej uzyskania koncesyj na handel 
zbożem.

6) Zwrócić się do posłów samopomo 
cowych o wystąpienie z projektem usta
wy o obowiązku sąsedzkiej pomocy 
wzajemnej w gospodarstwach rolnych ze 
szczególnym uwzględnieniem:

a) prawa do pomocy sąsiedzkiej dla 
każdego gospodarza pozbawionego - ły  
pociągowej — przy orce, zbiorach I 
zwózce budulca;

b) obowiązku dostarczania pomory są
siedzkiej przez każdego gospodarza, po
siadającego więcej niż jednego koma;

c) ustalenia wysokości opłat za wyna
jem sprzężaju;

d) kar za uchylanie się od obowiąz
ków wzajemnej pomocy i przekraczanie 
wysokości opiat.

Dla bezzwłocznego ukrócenia speku
lacji, lichwy i drożyzny, a w szczegól
ności dla kontroli rozprowadzenia towa
rów z akcji „Przemysł dla wsi“ , skutecz 
nej walki z lichwą sąsiedzką i sprawne
go wykrywania zasobów, przechowywa
nych w celach spekulacyjnych w maga
zynach, młynach, piekarniach itp. — Pre 
zydium Zarządu Głównego Związku Sa
mopomocy Chłopskiej uchwala powołać 
we wszystkich gminach Społeczne Ko
misje Kontroli spośród członków Zw'ąz- 
ku Samopomocy Chłopskiej o wysokich 
wartościach moralnych. Komisje te 
wspóiiiziałać będą z administracyjnym 
aparatem państwowym.

,awiący w Polsce literaci czescy złożyli wizytę Jarosławowi Iwaszkiewiczowi 
w Leśnej Podkowie. Od lewej: dr Buńczak, Bołan, Rezacz, Pujmanowa, 

Iwaszkiewicz, d r Hałas, dr N or i H u r nik  —  pianista czeski
Foto-Film
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LIST Z TURCJI

W oczekiwaniu na »pomoc« amerykańską
Niedawne przemówienie prezy

denta Trumana, w którym zaofia
rował on pomoc USA dla Turcji, 
zwróciło uwagę opinii światowej ria 
ten ’kraj. Prezydent Truman krok 
swego rządu uzasadniał, jak wia
domo, potrzebą ratowania „demo
kracji“  tureckiej przed siłami, któ
re jej zagrażają. Interesującym wo 
bec tego będzie zapoznanie się, 
jak wygląda ta „demokracja“  w tu 
reckim wydaniu. Wypadki, jakie za 
szły w tym kraju na przestrzeni 
ostatnich paru miesięcy są pod tym 
względem bardzo pouczające.

Turcja jest krajem zacofanym 
gospodarczo i społecznie, o sła
bym przemyśle i tonącej w mro
kach ciemnoty i zabobonów wsi. 
Mimo słabości liczebnej proletaria
tu tureckiego, klasowy ruch robot
niczy zrobił ostatnio na drodze 
swego rozwoju znaczne postępy i 
z coraz większą energią uderzał w 
bastiony zacofania i feodalnego 
wyzysku. Sfery rządzące skupione 
w  tzw. Partii LudOwo-Republikań- 
skiej poczuły się zagrożone w 
swym stanie posiadania.

Komendant Stambułu na podsta 
wie obowiązującego stanu oblęże
nia, jeszcze w grudniu 1946 r. wy
dał zarządzenie, na. mocy którego 
siedziby i oddziały Tureckiej Par
tii Socjalistycznej Robotników i 
Chłopów oraz Tureckiej Partii So 
cjalistyęznej zostały zamknięte, a 
działalność ich zawieszona. Zarzą
dzeniem tym zamknięte zostały 
wraz z drukarniami dzienniki i cza 
sopisma demokratyczne „Sendika“ , 
„Ses“ , „Nor“ , „O r“ , „Gun“ , „Ji- 
gin“ i „Dost“ .

Ponadto w Stambule policja 
zamknęła Związek Tureckiej Mło
dzieży Postępowej i Syndykat Pi
sarzy. Represjom tym towarzyszy
ły  liczne aresztowania na terenie 
Stambułu i w innych miastach. 
Dotknęły one przede wszystkim 
Izmir, Zonguldak, Gaziatep, Eski- 
sehir, Adanę i w mniejszym stop
niu Ankarę.

Podczas aresztowań na terenie 
Stambułu w ręce policji wpaść mla 
ła korespondencja, wśród której 
znajdowały się rzekomo listy „kom 
promitujące“  niektóre osoby z tu
reckich sfer politycznych. Sprawa 
ta wzbudziła wielkie zainteresowa
nie i dostała się na łamy prasy.

Dzienniki domagały się ujawnię 
nia nazwisk tych osób. Odpowie
dzi udzielił minister spraw we
wnętrznych Siikru Sókmensiier na 
Wielkim Zgromadzeniu Narodo
wym. Podał on do wiadomości, że 
w czasie rewizji znaleziono list, 
skierowany do marszałka Czakma- 
ka, którego autorzy domagali się, 
aby na Wielkim Zgromadzeniu Na
rodowym protestował on przeciw 
nadużyciom wyborczym i opuścił 
je w razie potrzeby.

Oświadczenie to, jak i szereg

Z  miast i wsi
NARADA PRZED BITWĄ  

W sali OKZZ w Katowicach odbyła 
(ię narada przedstawicieli oba partii 
robotniczych, związków zawód, i L i
gi Kobiet, z całego woj. óląsko-dąb- 
rowskiego z udziałem przedstawiciela 
Komisji Specjalnej, poświęcona przy
gotowaniom do społecznej akcji zwal
czania spekulacji.

ŁAPÓWKA NIE POPŁACA 
Delegatura Komisji Specjalnej w 

Poznaniu skierowała w trybie do
raźnym do sądu akt oskarżenia prze
ciwko zastępcy kierownika oddziału 
„Społem“ w Gorzowie, Czesławowi 
Dałkowskiemu, który wzamian za za
warcie umowy o dostawę dla „Spo
łem“ sody pobrał łapówkę w wyso
kości 200 tys. zł.

( PIECZYWO STANIAŁO  
Dzięki dużym ilościom mąki pszen

nej, którą otrzymał Miejski Wydział 
Aprowizacji i Handlu w Lublinie 
uległy znacznej obniżce ceny białego 
pieczywa.

RENEGAT SKAZANY NA KARĘ 
ŚMIERCI

W  Lublinie skazany został na karę 
śmierci 22-letnł Henryk Baranowski, 
agent Kripo, który przyczynił się do 
aresztowania i wywiezienia kilku Po
laków.
S S rr jS C IE , KTÓRE GO OMINĘŁO  

W Kłodzku aresztowany został Mi
chał Kuehn, wyższy urzędnik skarbo
wy, który został rozpoznany jako 
yolksdentsch i serdeczny przyjaciel 
wielu hitlerowców. W swoim czasie 
Kuehn w liście do narzeczonej żalił 
się, że zwolniono go z obowiązku 
służby w wojsku niemieckim — „1 nie 
było moim szczęściem służyć rzeszy 
niemieckiej" — pisał

innych danych, wskazują, że rząd, 
likwidując ośrodki lewicowe i ko
munistów* pragnął jednocześnie u- 
derzyć w postępowe koła opozy
cyjne, do których zalicza się mar
szałek Czakmak. Człowiek ten, 
związany z Partią Demokratyczną, 
daleki zresztą od programu śmiel
szych reform, ale krytycznie na
stawiony do obecnie stosowanych 
metod, ze względu na swą popu
larność, niewygodny jest dla obec
nego reżimu. Stąd też, aby mieć 
pretekst dla kampanii przeciwko 
niemu, usiłowano jego sprawę łą
czyć z komunistami.

Według dziennika „Ankara“  o- 
puszczenie Wielkiego Zgromadze
nia Narodowego przez marszałka 
Czakmaka miało być sygnałem do 
rewolucji w kraju. Autorzy wspo
mnianego listu zapewniali bowiem 
Czakmaka, że poprze go cały kraj.

Ten sam dziennik pytał wręcz: 
„Czy naród może iść za człowie
kiem, wielkim przez swoje zasługi 
w przeszłości, który zaangażował 
się dzisiaj na drodze współpracy 
z komunistami?“

Kierunek tego ataku, którego ce 
lem była likwidacja resztek praw 
wolnościowych w Turcji najwłaś-

ciwiej ocenił sam Czakmak, repre-; Koła rządzące obecnie w Turcji 
zentant lewego skrzydła partii de-• zdają sobie sprawę, że Partia De
mokratycznej, oświadczając: „Kaź 
dą walkę o demokrację w Turcji 
nazywa się komunizmem“ .

Na ten sam temat pisał dziennik 
Partii Demokratycznej „K uw et“ : 
„Czynności komunistów nadaje się 
obecnie charakter wielkiego nie
bezpieczeństwa tylko w tym celu, 
aby utrzymać nadal w mocy anty
demokratyczne prawa".

Mimo tych oświadczeń, kierow
nictwo Partii Demokratycznej o- 
brało swoistą metodę obrony. 
Dzienniki tej partii zaczęły się l i
cytować z prasą rządową w ata
kach przeciw komunizmowi, a na
wet posunęły się tak daleko, że o- 
skarżały z kolei Partię Ludowo-Re 
publikańską o popieranie komuniz 
mu. Rekord pod tym względem 
zdobył jeden z fundatorów' Partii 
Demokratycznej, prof. Fuad Kó- 
priilu, który dowodził, że pod mas
ką haseł „postępu i demokracji“ 
kryje się robota komunistyczna. Z 
tych samych powodów stanął w 
obronie przeszłości starotureckiej z 
alfabetem arabskim, fanatyzmem 
religijnym i szkolnictwem ducho
wnym.

mokratyczna przy jej obecnym kie 
rownictwie nie podejmie akcji, 
zmierzającej do gruntownej prze
budowy ustroju społecznego i po
litycznego; wiedzą one, że niebez
pieczeństw^ grozi im z innej stro
ny.

Ostatnie zarządzenie przeciw Tu 
reckiej Partii Socjalistycznej Ro
botników i Chłopów i Tureckiej 
Partii Socjalistycznej dowodzą, że 
rząd Pakera zamierza wytępić 
ruch robotniczy siłą fizyczną. Rów 
nolegie z tym trwa akcja szanta
żowania i wywierania nacisku na 
elementy bardziej postępowe pod 
pretekstem ich współpracy z obo
zem robotniczym .

Wydarzenia, o /których mowa, 
rozgrywały się jeszcze przed słyn
ną mową Trumana. Były one nie
wątpliwie wynikiem nacisku USA 
i miały na celu oczyszczenie grun
tu pod penetrację kapitału amery
kańskiego, który pragnie uczynić 
z Turcji powolne sobie narzędzie. 
Walka o demokrację w Turcji jest 
jednocześnie walką o niepodleg
łość tego kraju.

J. S.

OCZAMI ZAGRANICY

ń Goeriiiia rą

Tygodnik paryski „L'Avant Garde“ 
zamieszcza interesujący reportaż swt 
go korespondenta z Ruhry, który po
dajemy poniżej:
Jak daleko sięgam wzrokiem z okna 

wagonu, wszędzie widnieją kominy fa
bryczne a nad nimi kłęby czarnego dy
mu. Już od dwóch godzin przebiega po 
ciąg jedno miasto przemysłowe po dru
gim. Bez przerwy przesuwają się za ok
nami wagonów fabryki, kopalnie z cha- 
rakterystycznymi sylwetkami wyciągów 
1 wielkie hałdy węgla: tak wygląda Za
głębie Ruhry.

Oczywiście, spotyka się tutaj ru.ny, 
nieraz całe kilometry ruin, z ziejącymi 
pustki) fasadami domów, z żeiazobetono 
wymi blokami poszarpanymi, jak arku
sze kartonu i kupami gruzu, na których 
poczyna porastać trawa. Ale dotyczy to 
tylko wielkich miast; małe skupiska po
zostały nienaruszone.

A przede wszystkim, jak tu się nic 
dziwić zjawisku, które na pierwszy rzut 
oka wygląda na cud: fabryki są w więk 
szóści wypadków zaledwie lekko uszko
dzone. Często nawet zupełnie nieuszko
dzone. Na przykład w Dortmundzie, 
wielkim mieście zniszczonym w ponad 
80 proc., widnieje pośrodku niesłychane 
go spustoszenia olbrzymia fabryka 
„Deutsche Stahlwerke“  zachowana w do 
skonałym stanie. Zresztą oficjalne cyfry 
powiadają, że mieszkania w okręgu ule 
gty zniszczeniu w 60 proc., a fabryki 
tylko w 25 proc. Jeśli chodzi o kopalnie, 
to odniosły one zaledwie powierzchow* 
ne straty w wysokości około 15 proc.

Korzystając z okazji, poprosiłem kie
dyś o wyjaśnienie tych niepokojących 
faktów pewnego wyższego oficera bry
tyjskiego, spotkanego w luksusowym 
kasynie oficerskim w Düsseldorf le.

Utkwiwszy wzrok z zakłopotaniem 
w swojej szklance ginu, rozmów
ca mój w odpowiedzi zacytował książkę 
marszałka lotnictwa Harrisa. Marszałek 
Harfis uważa, że lepszy efekt osiąga 
się bombardując centra miast i „korku
jąc“  w ten sposób komunikację, niż ni
szcząc fabryki.

A może wchodzi tu w grę jakaś inna 
przyczyna. Znajdziemy ją łatwo jeżeli 
zainteresujemy się wysokością zagra
nicznych inwestycji w tym okręgu: sa
me tylko amerykańskie trusty ulokowa
ły tu przed wojną Î.290 milionów dola
rów... Również Ford zainwestował 250 
milionów dolarów w fabryce tanków

tors“  w Kolonii, która dziwnym zbie
giem okoliczności pozostała nietknięta.

Podczas gdy Francja czeka z nie- 
cierpflwośclą na węgiel z Ruhry, tak 
potrzebny dla jej fabryk i pieców, zby
wa się ją pięknymi obietnicami. Tu na 
miejscu mogłem stwierdzić przyczyny 
tego stanu rzeczy.

W zasadzie produkcją kierują Angli
cy, którzy założyli „główną kwaterę“  
węglową w pałacu Kruppa, położonym 
wśród pięknego parku na przedmieściu 
Essen. Ale w samym Essen istnieje 1 
działa inny komitet niemiecki, Uczący na 
51 członków — 49 hitlerowców. Ten to 
komitet sprawuje istotną władzę. C'eń 
Goeringa unosi się nad Ruhrą.

Zwiedzaliśmy jedną z największych 
kopalń w okoficy Mulhelm. Pracują tu 
tysiące górników, z których wielu pocho 
dzi z innych okolic. Są oni ulokowani w 
barakach, zarządzanych przez specjal
nych kierowników. Wielu z tych ostat-

Ten cały system, który nie zadawala 
żadnej z zalnteeesowanrjrch stron, kosz
tuje Anglików 80 milionów funtów roci 
nle.  ̂Tak nas poinformowano w Dussel
dorfie, w pałacu stalowni — obecnej sit 
dzffibie zarządu wojskowego Nadfen® I 
północnej WestMii.

Wśród setek pomieszczeń biurowych 
w tym olbrzymim budynku z piaskowca 
(który również dziwnym zbiegiem oko
liczności pozostał nienaruszony), jedna 
z sal zawiera wykresy.

Szczególnie jeden przykuł moją uwa
gę: lustruje on rozdteiał węgla. Naj
większa część — 4,5 m#ona tors mie
sięcznie — pozostaje w Niemczech. 
Znacznie mniejsza część, wynosząca 700 
tysięcy ton, — to całość eksportu. U- 
dział Francji wyraża się drobną Kością 
150 tysięcy ton miesięcznie...

Schumacher uważa jednak I te cyfry
nich, to bySj zawodowi członkowie Wehr I wysokie, a skargi jego znaj-
machtu... dują u naszych zachodnich sprzynwe-

W roku 1939 było w Zagłębiu Ruhry i [ K ,ńc?w wfckszy posłuch, niż słuszne 
360 tysięcy górników. Obecnie jest ic h ! f^a n to  Francji Niektóre koła chciały- 
275 tysięcy. Ich płaca jest niższa niż w ! by « « * ,  * Ruł]yy wojskową I a r
przemyśle ł wynosi dziesięć marek dzień f i ,  wo>enny, zachodłtfęg©, w
nie, dla młodocianych jeszcze mniej. Z 
tego muszą opłacić wyżywienie i tniesz 
kanie. Przydziały żywnościowe górni
ków są niezłe, jednak przydziały dla ro
dzin słabe.

Kto jest temu winien? Aprowizacja 
kierowana jest przez Niemców. Głów
nym kierownikiem aprowizacji w strefie 
brytyjskiej jest wysoki funkcjonariusz 
hitlerowski Schlange - Schoningen. On 
i jego koledzy dokonują jewnego sabo
tażu. Inni znów hitlerowcy zajmują się 
podsycaniem niezadowolenia.

W taki to sposób doszło do niedaw
nych niepokojów.

którym uczestniczyłby takie i  Niem
cy. Dlatego też żądania Francji i ZSRR, 
domagających się udziału w narządzie
Za-rł-błem, są takie „krępujące“ .

Dlatego tak „szczodrze“  zaofiarowano 
Francji węgiel Saary (zresztą pośled
niej jakości), oraz nakłoniono dyploma
tów francuskich do podpisania układu 
węglowego, który zakrawa na kpiny. A 
przecież węgiel z Ruhry oznacza odro
dzenie przemysłu francuskiego I zlikwi
dowanie zastojów w produkcp, ten wę
giel, to  &  Franci kwestia żyda i nie
podległości.

J. DENIS

z e  Ś w i a t a
KOLEJ NA HO LAND IĘ 

W oczekiwaniu na pożyczkę asneiy- 
kańską dla HobmdU prasa reakcyjna 
tego kradu snuje najrozmaitsac piany 
reorganizacji rządu. Lansowana jest te 
za włączenia de raąda ¡skrajnej praw i-

zbiorowa zostaje anulowana. , ^  g
AD TłlitŁTlipy îilw  tłr/.td  pfZJ’J* ' „łjfon również, aby przed przy 
nowo do pracy przedsiębiorca
Iowal, czy robotnik
ozenie, iż w  dniu 1 maja b8b 8
waŁ

ey, W Hadze praewlduąą, że presenter ! a — ----------:-------  , ,  tvs. r
Reel natychmiast po powrocie s indu ; represje. Ogarnęły .¡^W

______ *___,, __Ł, nikSnr lltro ło  fi tys. iMOi>

maja w Bilbao

aezji przystąpi do reorganizacji gabi- j —  
netu. Na stanowisko ndnistra kołoali 1 wtrącono do więzień. , .. __ ! H ulk o tn js n łA  ca urzepeHO'"- _

ników. Około 6 tys. osób

typu je  się jednego *  najbardziej reak- j d»8*  więzienia są *’*“ *’ ' w 
cy jn y .h  po lityków  hoteuderskteh, prof aresztowanych umieszczono
RorauneV

Były m inister wojny, M tjnen, zosta
nie prawdopodobnie mianowany gene
ra lnym  gubernatorem Indonezji. Nie 
jest pozbawiony wymowy fakt, że Mej 
nen jest holenderskim przedstawicie
lem amerykańskiego trustu du Fonta, 
Prasa demokratyczna podkreśla, że 
mianowanie Mejnena na stanowisko 
generalnego gubernatora Indonezji ma 
na celu zdobycie zaufania kapita łu a- 
merykauskiego, k tó ry  w ostatnich cza
sach zdradza coraz więcej zaintereso
wania dla Indonezji i  Jej surowców.

gmachów publicznych. n»»’ -*
W odpowiedzi na rej*®*!® roZj#» 

ne zw iązki zawodowe 
s tra jk  powszechny, który 
5 maja i  m is i trwać aż do
nia prześladowań. W pi‘erw8n^6D,

TELEFON-AUTOMAT POGODY 
W MOSKWIE

Zespól konstruktorów radziecki efc a 
inż. Kasatktnein na czele, opracowuje 
obecnie pro jekt telefonu-automatu, In
formującego o pogodzie. Myśl o stwo
rzeniu takiego przyrządu zrodziła się 
w  łonie moskiewskiego P IM , zasypy
wanego pytaniam i o przewidywany 
stan pogody. Postanowiono zbudować 
automat na wzór znanych „zegarynek“ . 
Głos synoptyka, wieszczącego burzę 
lub pogodę, słotę lub słońce, zostanie 
nagrany na p łytę lub  taśmę. Abonenci- 
nakręcając odpowiedni numer, usłyszą 
odpowiedź służby meteorologicznej na 
temat oczekiwanego stanu pogody.

SZCZEGÓŁY W YPA D K Ó W  
W  B ILB A O

Wychodzący w  Londynie repubiikaó 
sk l dziennik hiszpański „Spanish 
News Lette r“  podaje szczegóły ¡strajku 
pierwszomajowego i  związanych z nim  
wypadków w  Bilbao.

Dziennik pisze, że w  południe, dn, 1 
maja, gubernator cyw ilny  zażądał, aby 
stra jku jący w róc ili do pracy. Jednak
że s tra jk  trw a ł do rana następnego 
dnia. Gubernator ogłosił, że umowa

do s tra jku  przystąpiło 25 &*■ 
dniu następnym zastrsjkovf
robotników budowlanych i  *ra' vst^
wych, a 7 maja do strajku
io jeszcze 5 tys, robotników P*e ^  

W miarę rozwoju strajku U 
iowanych wzrosła. F a iw M ^^p idsztowanych 

ją  uwięzionych robotników 
nyra okrucieństwem

HITLEROW IEC SZWAJĄ 
REDAKTOREM P i» *  , 

W AM ERYKAŃSKIEJ STB 
OKUPACYJNEJ .

Luauy hitlerowiec szwa
G<j

ser, który przez szereg ł at n^ l  
szwajcarskiej f i l i i  NSDAP,
dawno mianowany 
skie władze

przez — k™-
okupacyjne ^Skie wiauze o&upacyju<, l r eąe ,,

monachijskiego dziennika ”fV. siw 
tung“ W arto wspomnieć, że sr
czasie Gasser by ł skazany
szwajcarski ks działalność 
ską.

t / t r
(i

Dziwnym zbiegiem o k o U ^ ^ j  i
wnoeześraie z tą nominacjA* P ^  j 
dem szwajcarskim rozpoczi*® »« 
prawa przeciw 25 
Gassera, członków „L ig i 
w ie lk ich  Niemiec“ . Proces 
przed sądem kantonalnym w .¡j! 
czba oskarżonych miała WT** gjf* 
ale część ukryw a się na iere*Zei{e 
carli, część zaś pozostaje w 
rykańskiej Niemiec, gdzie reć*<, 
dny i  spokojny żywot— 
koncesjonowane przez ajneTy 
władze okupacyjne pisma-

11

Tajemnica „rewelacyjnej zniżki ces
w katowickim Domu Towarowym

(Korespondencja własna „Głosu Ludu")
W katowickich sklepach pry- gaty asortyment towafó^- ŷK1

watnych z wyrobami tekstylnymi 
wiszą karteczki: „rewelacyjna zniż 
ka cen“ . Katowiczanie nie dziwią 
się — znają tajemnicę nagłej wspa 
niałomyślności katowickich kup
ców. Tym bardziej, t  e to samo 
zjawisko zachodzi w Bielsku } w 
Gliwicach. A tajemnica jest pro
sta. — Powszechny Dom Towaro
wy. To oh zmusił kupców do spusz 
czenia z tonu i... z cen.

Otwarcie Powszechnego Domu 
Towarowego w Katowicach stało 
się swego rodzaju sensacją. W 
pierwszych dniach — trzeba przy
znać — głównie dla spekulantów. 
Przypuścili do niego od razu szturm 
według starej zasady: wykupić 
wszystko jak najwięcej, uniemoż
liw ić ludziom pracy (kto tam z 
nich ma czas stać w kolejce?) do
konanie zakupów, potem sprzeda
wać u siebie, tylko już znacznie 
oczywicie drożej. System byłby 
rzeczywiście niezawodny, tylko że 
w* domu towarowym jest tak bo-

go spekulanci nie potrafił* w. 
pić, ani nikt nie kupował 
nym rynku tego, bo n10» 
kupić w  domu towarowy*11- ^  i 

Miłą niespodzianką j est ,g$ f  
wbrew zapowiedziom zaW°WUlfcW rv ItUŁIU lil A-—- Ç.CI»
sceptyków, usługa jest grZ.nje11

¡stetyc2‘ ka*'uprzejma, wnętrza ei
i daćrządzone i w ogóle w .--

-  - - - * " ) 0  Vdym kroku dbałoć o wyg0 
dowolenie kupującego. ^  

Najwięcej jest tu t°w®rnn pr0* 
stylnych — są nawet *(| P 
wełny. Poza tym jest pł° 
wełna i>jedwabie — w 
borze. Są pończochy, sli 
kapelusze, bielizna. Obroty ^  
ne już w pierwszych dniacl* 
siły 1 milion zł. I kiedy ° g ^  
kupujących, wie się na P^ -̂si, 
nie są to spekulanci. Na to Ą 
żuje również wzmagający s*_ «— - -----__ _ —__  # . Lii ,
cznie w godzinach P0̂ c Ą
wych ruch w sklepie, a -F. 
dy, kiedy ludzie wychodzą 1 j),

Z  ż y c i a  f R u r t i i

ID Wojewódzka Konferencja PPR w Rzeszowie

samochodów ciężarowych „Ford - Mo-

(O d naszego korespondenta)
W Rzeszowie odbyła się III wojewódz 

ka konferencja PPR, w której udział 
wzięło 360 delegatów. Na konferencję 
przybyli z Warszawy delegaci Komitetu 
Centralnego — tow. Helena Kozłowska 
— ,01a“  i tow. Cbełchowski.

Konferencję zagaił I sekretarz WK 
PPR tow. Kalinowski. Dla uczeczenia 
pamięci generała Świerczewskiego — 
nieugiętego, trybuna walki o wolność 
ludu, dla uczczenia pamięci 500 towa
rzyszy, którzy życie -?we złożyli w  otie 
rze dla wielkiej sprawy, tow. Kalinov
ski zarządził jednominutową ciszę

Na przewodniczącego konferencj' po 
wokno sekretarza OK ZZ, tow. Hucz
kę, który powołał prezydium z tow. tow, 
Kozłowską, Chełchowskim i Kropą na 
czele.

Z ramienia Wojewódzkiej Rady Na
rodowej w itał konfer*nc;ę wlceprzewod 
niczący Słapińskl, który podkreślił wiel
ki wkład PPR w organ zjc .ę i prace 
rad narodowych na te in ie  Rzeszów • 
ak.ego. Sekretarz wojewidzikiego korni 
tetu PPS, poseł tow. Rajkowśki. ży - 
czył konferencji, by obrady jej przede 
wszystkim poruszały i zagłębiły formy 
i elementy działania jednolitego frontu 
klasy robotniczej, gdyż „jednolity front 
PPR i PPS to gwarancja szybkiej od
budowy kraju i pełnego szczęścia kla
sy pracującej“ . Z kołei przemawiali: do 
wódea garnizonu płk Wieliczko, prezes 
woj. zarządu SL, poseł Augustyn, pre
zes OK ZZ, Brydak, przewodniczący 
woj. zarządu Samopomocy Chłopskiej,

Niemiec ! przewodniczący ZWM, Ma
ziarz.

Po przemówieniach powitalnych za
akceptowano wśród okrzyków „Niech 
żyje nasz wódz towarzysz Wiesław“ , 
treść telegramu do generalnego sekreta 
rza KC PPR, tow. Wiesława. W tele
gramie tym peperowcy Ziemi Rzeszow
skiej zapewniają tow. Wiesława, l i  nie 
szczędząc sił I życia walczyć będą nie
ugięcie o dobro chłopa, robotnika i in
teligenta pracującego i że na wszyst
kich szczeblach organizacji partyjnej 
strzec będą jednolitego frontu klasy ro
botniczej.

Referat programowy wygłosił dele
gat KC PPR, tow. Chełchowski.

r awozdarie z rocznej działalności 
PPR złożył II sekretarz, tow. Kru

Ea. Jak wynikło ze sprawozdania w o- 
resłe sprawozdawczym, tj. od kwietnia 
ub. t. Partia na terenie Rzeszowskiego 

wzrosła trzykrotnie i dziś w szeregach 
je) stoi oprócz licznych rzesz inteligen-
c ji zawodowej, 9 tys. 

jó ł tys. chłopów. Stu 
tów gminnych i wiejskich w Lesku i

robotników i 7 
worzono 74 komi-i pół tys. chłopów 

tetów "gr
Lubczowie zorganizowano Komitety Po
wiatowe.

W obszernej dyskusji, jaka wywiąza
ła się po referacie politycznym i spra
wozdaniu, glos zabierali delegaci wszy
stkich 17 komitetów powiatowych, po-

Matki też będą mogły wypocząć
Mądra inicjatywa KC ZZ

Zgodnie z poleceniem Wydziału Ko
biecego Komisji Centralnej Związków 
Zawodowych poszczególne Okręgowe 
Komisje Związków Zawodowych orga
nizują domy wypoczynkowe dla matek 
z dziećmi.

Pierwszy tego rodzaju dom zostanie 
otwarty 1 czerwca br. w Juracie nad 
morzem. Referat Kobiecy gdańskiej 
OK ZZ uruchamia go o własnych si - 
łach. Referat Ka lecy OD ZZ w  Gdań
sku zebrał fundusze a» powyższy dom

piat-ze zorganizowanego przez siebie 
nego kursu kroju i szycia.

Ponadto Wydział Kobiecy KC ZZ czy 
ni sterania, o zorganizowanie kolonii tet 
nich dla dzieci w pobliżu domów wypo 
czyrakowych dla dorosłych. W ten spo
sób matki, spędzające swe urlopy wy
poczynkowe, byłyby razem ze swymi 
dziećmi. Gsiy ciężar opieki nad dzie
ckiem spadłby przy tym na wychowaw 
c*e siły fachów* w koloniach tet-iieh.

ruszając najistotniejsze zaga^n 
go terenu. dyrf j

Tow. Kowalewski naczelr^y ^ ii (
Zakładów Południowych w 
li
go
dukcji r ..____ y
dów Południowych własnymi ^ ó ' '
słem wybudowali aparaty do ^  
lektrycznych oraz pompy
świadczenie tow. dyr. KoW*‘ y(;h » 
iż w Stalowej Woli na _nacze 
nowiskach stoją zasłużeni 
przyjęto hucznymi oklaskami- 

W dyskusji poruszono i f
spodarcze i polityczne 
problem bezpieczeństwa 1
grożonych przez bandy ¿ A  'Ą j 
wychowania nowego cz lo^/L  ’ w J  
ce wojewoda rzeszowski,
szeroko omówi! postulaty 
nego samorządu. ‘ „ _ D V>f

Następnie członek KC 
rfowska, wygłosiła Pr*e,0° j0 ^  
którym wezwała zebranych 
nej walki z sabotażem i sP* J 

Tow. Chełchowski na . 0„i 
stwierdził, iż tegoroczna dF
rzeszowskiej PPR, poziom^
jak i ciężarem ga tunkow ym
nych zagadnień zasługuje n
ną i dodatnią ocenę. h.

Na zakończenie obrad uf
zolucję, w  której zakreśl*
ne pracy dla rzeszowskiej
PPR m  nowy okres.

1
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GŁOS WYBRZEŻA
Na Ziemi Gdańskiej gospodarzy chłop polski
W dzień Święta Ludowego zamanifestuje on swe osiągnięcia
Wyżyny Gdańskie są już dziś bardzo do 

krze zagospodarowaną częścią powiatu 
gdańskiego. Na polach me widać ugo
rów. Wszędzie zielenią się tany ozimin i 
zbóż jarych. Gdzieniegdzie tylko wykań
cza ostatnie prace traktor. Równe skiby 
widniejące tu i ówdzie, świadczą o doko 
nanej pracy, o wysiłku chłopa polskiego 
* jego trosce o przyszłość.

Chłop tutejszy, tak samo zresztą, jak 
W całym powiecie, przywędrował -tu z 
Kłębi kraju. Porzucił karłowate zagony 

każdym dniem lepiej zagospodaro-

Marcina Kęsy. Na obszernym dziedzińcu 
jego podwórka stoi traktor. Kręci się 
koło niego bezradnie kilku gospodarzy. 
Nikt nie może go zreperować. Warsztat 
.jest daleko, a traktorzysta jest również 
bezradny. Traktor miał w Trąbkach 
zaorać 106 ha, tymczasem ugrzązł na 
36. Każdy we wsi liczył na niego i cie
szył się, że zaorze, ohsieje, a tymcza
sem...

ZYCIE SIĘ NORMALIZUJE
, , . . . . , . . j  Kęsy obsiał już wszystko i rozgląda
L *  ka?d,y£  dr!lem leP‘e! zagospodaro- , si ol)ecnie za wol nymi terenami, które 
wuje się. Rośnie w mm poczucie wła- i ,x__ .-„i „¡x .....mógłby również uprawić. Zapobiegliwy 

gospodarz nie zaspał, jak to się mówi,snoścł tej ziemi, która go karmi.
Zła Wieś. Tak się nazywa wioska, gruszek w popiele. Ma parę własnych ko 

do której wjeżdżamy. Przy_ ogródkrfh i M. Zmordowane są trochę, ale najważ- 
krzątają się niewiasty. Wokół bielonych j niejisza robota jest już skończona. Dzi- 

’’ ‘ ! “ ‘ * ł 1 staj kłopocze się Kęsy o dach na chle
wy. w  których założy! już pokaźną, ho
dowlę świń. Pociesza się, że buraki cu
krowe, które zasiał na terenie 18 ha, 
dadzą mu poważne dochody.

— Dobry gospodarz — mówi Kęsy —

chałup, otoczonych malowanymi opłot
kami, grzebią się w piasku umorusane 
dzieciaki.

Wchodzimy do pierwszej z brzegu 
chałupy. Mieszka tu Stanisław Uba. W 
foku ubiegłym przybył on z kieleckiego, 
idzie gospodarzył na trzech ha i objął 
Wraz ze swym ziomkiem, Grudniem, go
spodarstwo 30 ha.

OSADNICY NIE SZCZĘDZĄ 
TRUDÓW

W rozmowie okazuje się, że Uba, 
dzięki pomocy sąsiedzkiej, obsiał już pra 
wie cały zamierzony obszar gruntów, 
to. jest 22 ha. Ostatnio wykańcza pod- 
orywkę ugoru. — Zeschła się ziemia i 
odrzuca pług — mówi stroskany. — 
Deszczu by się zdało trochę.
. Przez czas dwuletniego gospodarowa 

nia Uba dorobił się już tutaj: przyrosła 
Jfiu jałówka,- biega kilka prosiaków, po- 
kwikując, wokół pokaźnej maciorki, ku
fy siedzą na blisko dwustu jajach. Uba 
jest starym członkiem SL. Nie poszedł 
Pa iep mikołajczykowskiej demagogii i 
Przoduje dziś w swojej wsi świecąc 
Przykładem dobrego gospodarza.

Niegorzej jest u repatrianta Kosiń
skiego, który przybył na wyżyny gdań
skie z pod Dubna. Mimo, że ma on ty l
ko jednego koma, obsiał już 10 hekta
rów. Synowie jego gospodarują samo
dzielnie, wzorując się na przykładowo 
Pmwadonej gospodarce ojca.

W Małych Trąbkach odwiedzamy

myśli dzisiaj tylko o podniesieniu gospo- 
dastwa.—Będę miał ja, będą mieli ć inni.- 
Starczy wtedy chieba i dla miasta.

Na podwórku u Jasińskiego w Gołę- 
biowie Wielkim panuje przykładna czy
stość. Jest on sołtysem swojej wsi, i 
świeci przykładem. Dotychczas Jasiński, 
jako jeden z pierwszych, obsiał swoich 
11 ha i obecnie pomaga innym, ażeby 
siew w jego wsi wypadł jak najlepiej. 
Chce on być jednym z lepszych w swo
jej gminie, i zdecydowanie prowadzi do 
tego gromadę. Jest on członkiem Stron 
nictwa Ludowego.

W Ełganowie odwiedzamy Aleksandra 
Łęczyckiego, który w początku 1945 ro 
ku przyjechał tu z siedleckiego. Obrabia 
on 14 ha ziemi, które obsiai już całkowi
cie. Przez dwa lata gospodarki dorobił 
się dwóch koni, przyrosły mu dwie ja
łówki, odradza się na nowo wymarzła 
zimą pasieka.

Wszyscy rolnicy na wyżynach gdań
skich sieją przeważnie żyto, drugie mie

związane jest to z poważnymi koszta - 
mi, Ministerstwo Oświaty płaci 2.000 zł 
miesięcznie za każde dziecko. Niezależ-

„TRYBUNA WOLNOŚCI“
TYG O DNIK PPR

25-lecie Towarzystwa Naukowego
Pożytecznej placówce trzeba dopomóc

W roku 1922, polscy obywatele Gdań 
®ka założyli Towarzystwo Przyjaciół 
Nauki i Sztuki w Gdańsku.

.Reaktywowane uroczyście, po przer
wie wojennej, 22 lipca 1945 roku, pro
wadzi swe prace w dwóch kierunkach 

odczytowym, na temat ogólnych za
Kadnień naukowych, ze szczególnym u- 
Względnieniem dziejów Gdańska i Pol • 
®ki przymorskiej i 2, pracę naukowcr-ba- 
óawczą, skoncentrowaną głównie na za 
łpdnieniach dotyczących Gdańska, jego 
dziejów, historii Przymorza bałtyckiego 
oraz stosunków polsko ¡- niemieckich.

Na warsztacie prac naukowo - wydaw 
njczych Towarzystwa znajduje się pu
blikacja trzytomowego erchiwuim Jó- 
*efa Wybickiego, obejmująca całą spu- 
«dznę dokumentarno - korespondencyj- 
n? tego znakomitego pomorzanina, ucz- 
bia Jezuickiej Szkoły w Gdańsku.

T E A T R Y
M IEJSKI „Wybrzeże", Gdynia Plac 

Grunwaldzki — komedia Szekspira 
»Jak Wam się podoba“  w reżyserii 
*Wo Galla, godz. 19.30.

AKTORÓW — Gdynia, Skwer K o
n iuszk i 12, godz. 20 — komedia M alin 
»Medor“  w reżyserii W. Jarszewskiej.

AKTORÓW — Sopot, Rokossowskie- 
80 41, godz. 20 — komedia Sardou 
»Madame Sans Gene“  w  reż. W. Ze
grzyńskiego.

M IEJSKI — Wrzeszcz, ul. G run
waldzka 16, godz. 19 „Szkoła śmiechu“ .

Kobieta

M ło-

Polonia"

Bałtyk" — Wacuś.
— „Kapitol" — Biały

— „Bajka" — Ciche

REPERTUAR K IN  
GDYNIA — „Atlantic" -  

8ama.
G DYNIA — „Warszawa" —

Gość Tomasza Edisona.
GRABÓWEK — „Fala" — Skarb 

fodziny Goupi.
CHYLONIA — „Promień 

dziewczyna.
SOPOT — 

i Bertrant.
SOPOT* — „

, Wr z e s z c z
kieł.

Wr z e s z c z  
Wesele.

GDAŃSK —
Wie.
, T c z e w  —
^dzie.

SŁUPSK —
letńi kapitan.

We j h e r o w o  —
1 manekiny.

Le m b o r k  
carral.

OLIW A —
, Ka r t u z y  
lord,

W Y S T A W Y  
W’ystawa Obrazów J. Gasińskiego 

°twarta jest codziennie w lokalu 
“Kytm" Gdynia, ul. 10 Lutego 15.

Kolonie letnie dla dzieci
w d w ó c h  t u r n u s a c h

Akcją kolonii i półkolonii na Wybrze- nie od tego zakłady pracy zobowiązane 
żu, którą kieruje Inspektorat Szkolny, są dopłacać 180 zł miesięcznie za każ- 
będzie objętych 30 tysięcy dzieci. Na de dziecko swego pracownika, 
kolonie te kierują dzieci organizacje spo w  powiecie wejherowskim, kartuskim 
łec-zne, prowadzące akcję opieki nad. | kościcrskim powstają liczne w-spania- 
dzieckiem, organizacje młodzieżowe i poj je urządzone punkty kolonijne. Zaanga- 
szczegóine zakłady pracy. Ponieważ j żowano już personel opiekuńczy i wy

chowawczy. Ci spośród personelu, któ
rzy nie mają fachowego przygotowania, 
są doszkalani obecnie na kursach, zor - 
ganizowanych przez Kuratorium.

Kolonie i półkolonie w bieżącym roku 
odbędą się w dwu turnusach, z których 
jeden przypada na lipiec, drugi na sier
pień.

Na terenie województwa gdańskiego 
znajduje się ogółem około 100. tysięcy 
dzieci, które w okresie letnim powin
ny korzystać z dobrodziejstw kolonii i 
półkolonii. JeśM w bież. roku bierze w 
nich udzie! zaledwie 30 tys., jest to 
dowodem, że -akcja ta nie weszła na dro 
gę całkowitej realizacji.

Rozszerzenie akcji kolonii jest jesz
cze w bieżącym roku uzależnione od o- 
fiarności społeczeństwa podczas przepro 
wadze-nych zbiórek. Dotychczas na j
większą ofiarność wykazała Gdynia, któ 
la w pierwszych dniach zbiórki na ten 
cel złożyła 50 tysięcy złotych.

Poza tym Towarzystwo wznawia wy 
dawanie swego organu naukowego 
„Rocznik Gdański“ , którego pierwszy 
tom powojenny zawierać będzie rejestra 
cję strat wojennych Polonii Gdańskiej, 
w ludziach i w majątku kulturalnym o- 
raz gospodarczym Gdańska.

Przygotowano również do druku pra 
cę długoletniego współpracownika To
warzystwa, dra Janusza Staszewskiego, 
który poległ w -roku 1939), pod tytułem 
„Wojsko polskie nad Bałtykiem w cfo 
bie wojen napoleońskich".

Niestety trudności finansowe Towa - 
rzystwa hamują tok realizacji wielu po 
ważnych zamierzeń w zakresie wydaw 
nictw naukowych. Należałoby oczeki • 
wać, że społeczeństwo polskie na tere
nie Gdańska zainteresuje się żywo pra 
cą tego najstarszego Towarzystwa Nau 
kowego, zrodzonego na ziemi gdańskiej 
i poprzez jego działalność przez wstę
powanie w szeregi członków i branie 
czynnego udziału w poczynaniach nau 
kowych.

Komitet Słowiański
w Gdańsku

Światowid" — Syno- 

,Wisła" — Twardzi

Polonia" — Piętnasto-

„Sw it" -— Ludzie

Dnia 17 hm. odbyło się w  Gdańsku 
zebranie Oddziału Wojewódzkiego K o
m ite tu  Słowiańskiego w  Polsce.

Na zebraniu tym  uzupełniono wła
dze Kom itetu, w  skład których we
szli: d r Drozd, dyr. Dybowski, mgr 
Rościszewski, Zbrzyski, d r Raszkow
ski, Ireneusz Teofan, Liszniewicz, Ty
moteusz Chorobrych — konsul ZSRR, 
prof. Zdzisław Grabski, Radosław K ra  
jewskł, W ik to r Wiszniewski, Stefan 
Kw iatkow ski, dyr. Józef Zalewski, Je
rzy Zahorski, A lic ja  Kordicz, dwaj 
przedstawiciele organiżacji młodzieżo
wych i  przedstawiciele narodów sło
wiańskich.

Wybrano trzech delegatów na Kon- 
— Zuch Sres Słowiański w  Warszawie oraz w y 

łoniono w nioski na ten kongres, maj ą- 
— Robert ce na celu ukonstytuowanie na W y

brzeżu wszechnicy słowiańskiej, utwo
rzenie w  zamku malborskim muzeum 
m artyro logii Słowian, ożywienie tu ry 
styki, festiwalów, tańca,’m uzyki i  śpię 
wu słowiańskiego. Postanowiono ró
wnież wziąć udział w  obchodzie 950Te- 
cia Gdańska.

— „Fregata" Pont-

Polonia" — Skandal.
-  „Kaszub" — Szary

Komitet obchodu
„Świętu Morzu“

W dniu 27 maja br. o godz. 17 w lo- 
kaiu Ligi Morskiej, przy ul. Rokossow
skiego odbędzie się zebranie Komitetu 
Obchodu „Swię-tą Morza“ . Dni morza bę 
dą trwały od 23 do 29 czerwca.

Udział w zebraniu wezmą przedsta
wiciele społeczeństwa gdańskiego z wo 
jewodą inż. tow. Żrałkiem na czele. Te 
matem obrad będzie ustalenie programu 
obchodu „Święta Moirza“ , który w  bie
żącym roku zapowiada się niezwykle u- 
roczyście.

sce zajmuje pszenica. Starają się ber 
wiem, aby na przyszłość można było 
uniknąć całkowicie trudności aprowiza- 
cyjnych, szczególnie jeśli chodzi o tak 
podstawowy artykuł, jakim jest chleb.

Obecnie wszyscy gospodarze powiatu 
gdańskiego przygotowują się do Święta 
Ludowego. Każdy jak może we wła
snym zakresie i zbiorowo. Gromady 
chcą wyst»mć godnie, chcą okazać go
ściom, że żyją i pracują, że wysiłek ich 
da piony, których najlepszą rękojmią są 
zieleniejące pola.

TU BĘDZIE UNIWERSYTET 
I LUDOWY

W budynku, w którym w dzień Świę
ta Ludowego 25 maja odbędzie się ot
warcie Uniwersytetu Ludowego, wre go 
rączkowa praca.

Wykańcza się ostatnie remonty, idzie 
malowano i dekorowanie sali. Dyrektor 
Józef Pt- czyni równocześnie przygo 
towania do rozpoczęcia pierwszego kur 
su, na którym .około 36 uczestników z 
okolicznych wsi, w wieku od lat 18, uzy 
ska wychowanie obywatelskie i przesz
kolenie rolnicze.

Dyrektor stara się wystąpić okazale, 
w czym pomaga mu w ójt gminy Wielkie 
Trąbki i sołtys z Sobowidz. Duże widne 
sale nabierają powoli odświętnego wy
glądu. Zieleń zmieszana z barwą sztan
darów. narodowych jest symbolem je
dności całego narodu, a delegacje robo
tnicze, które tu przybędą, by wriąć u- 
dział w uroczystości, będą dowodem ce
mentującej się. coraz bardziej jedności 
robotniczo - chłopskiej. (sm)

Kronika Wybrzeża

*

SCTLENIE TARYF KOLEJOWYCH
Od paru dni w „Domu Kolejarza“  w 

Gdyni, pracuje nad uzgodnieniem taryf 
towarowych między Polską, Szwecją I 
Norwegią specjalna Komisja wyłoniona 

w wyniku odbytej przed ty 
godnłem w Gdańsku kon
ferencji międzynarodowej. 
W skład komisji wchodzi 
trzech Szwedów, jeden 
Norweg ł 3 przedstawicieli 
Polskich Kolei Państwo
wych. Taryfa przewozowa 
składa się dotychczas _ z 

trzech rodzajów obliczeń, obowiązują
cych na terytorium Polski, Szwecji i Nor 
wegii, Obecnie opłaty te zostały scalone 
i dotyczą również i przewozu promem. 
Za ¡podstawę wzięto odległość między 
miejscem wysyłki i przeznaczenia. Walu
tą obowiązującą będą korony szwedzkie. 
Pod koniec bieżącego tygodnia uczestni
cy komisji udadzą się do Norwegii, ce
lem kontynuowania dalszych pertrakta-
cyj-

RESZTA NIEMCÓW OPUSZCZA 
MALBORK

Po dłuższej przeryje przystąpiono na 
terenie Malborka do dalszej akcji wysie
dlania Niemców'. Dotychczas wysiedlono 
do Rzeszy 400 Niemców. Następne trans 
porty, z nieliczną już garstką Niemców, 
odejdą w najbliższym czasie.

NOWE SZKOŁY POWSZECHNE 
NA ZIEMI MALBORSKIEJ

Zakończenie 6-miesśęczoego kursu dla 
kandydatów na nauczycieli szkól po
wszechnych przy Liceum Pedagogicznym 
w Kwidzyraiu, umożliwiło władzom 
szkolnym zorganizowanie nowych szkół 
powszechnych na Ziemi Maiborskiej,

a mianowicie: w Guczu, Wyzwotłnach, 
Otoczeniu, Trumniejach i Małym Rako- 
w'e.

NIEPOPŁATNY HANDEL
Na polecenie Komisji Specjalnej aresz

towano w Dojtkach na Mazurach, kie
rownika technicznego ośrodka lotnicze
go, Szymańskiego i instruktora lotnicze
go ośrodka, Kondratowicza. Wymienieni 
sprzedawali motory elektryczne, pasy 
transmisyjne, kable, wanny i inne przed
mioty, stanowiące własność państwa.

POŻAR W SUSZARNI
Nagromadzone zapasy żywokostu i 

innych cennych ziół leczniczych w su
szarni Powiatowej Spółdzielni Rolniczo- 
Handlowej w Kwldzyniu, padły onegdaj 
w nocy pastwą płomieni. Pożar powstał 
na skutek uszkodzenia pieca, w  następ
stwie czego ogień objął całą komorę su- 
szarską i duże zapasy ziół. Przybyła 
Straż Pożarna miała wiele trudności ze 
zlokalizowaniem pożaru, gdyż w godzi
nach nocnych ciśnienie w wodociągach 
miejskich jest zazwyczaj słabe. Ogień 
udało się ugasić dopiero po kilku godzi
nach. Spaliły się dwa piętra i poddasze. 
Wysiłki Straży Pożarnej przyczyniły się 
do uratowania olejarni. Straty przekra
czają 200 tys. zł.

SZKOŁA JAZDY SAMOCHODOWEJ
W dniu 27 bm. z inicjaty

wy Związku Zawodowego 
Transportowców, wydziału 
samochodowego w Gdań
sku, została otwarta w 
Kwidzynlu szkoła jazdy 
samochodowej „Ster". Uro
czystość otwarcia szko
ły poprzedziło poświęcenie 
gmachu szkoły.

Drogi na Wybrzeżu są coraz lepsze
Dalsze prace konserwacyjne

Na terenie województwa gdańskiego skim i kartuskim, gdzie wyrabia 6ię tiu
znajduje się około 720 km dróg pań 
stwowych, 1.050 km dróg wojewódz
kich i blisko 1.750 km samorządowych 
oraz na trasie Elbląg — Królewiec 17 
km austrądy. Drogi te przeważnie ma 
ją nawierzchnię ulepszoną. Tak zwa
nym tłuczniem pokryte jest zaledwie 
1.600 km dróg, resztę stanowi beton, 
bitum, bruk i kostka.

Wojna pozostawiła na drogach woje
wództwa swoje ślady. Ogólne zniszcze
nia dochodzą do 30 proc. Na odbudowę 
i konserwację dróg otrzymano 220 mil 
zł, oraz dotacje na remont dróg powia 
towych, w wysokości 12,8 mil. zl.

Ze względów oszczędnościowych, dtt 
żą część robót prowadzi się systemem

czeń, grysę na nawierzchnię bitumiczną 
oraz kostkę brukową. Uruchamia się 
również sprzęt do robót drogowych. Dr 
żą jednak trudność stanowi brak odpo
wiednich fachowców.

Już w ubiegłym roku wykonano dość 
poważne roboty drogowe, na odcinku 
blisko 50-kilometrowym. Przeprowadzo
no również wiele robót konserwacyj • 
nych, lecz wszystkim tym poczynaniom 
brakło systematyczności. Obecnie na od 
cinku prac drogowych widoczna jesl 
pełna stabilizacja, w  związku z. tym w 
bieżącym roku zbudowana będzie na- 
wierzchnia z kostki brukowej w osa • 
dach Łęgowo, Różana Góra, Pszczółki, 
Miłobądź, Gręplin i Rudno, oraz na od-

gospodarczym. W związku z tym, uru-i cinku około 60 km wyremontuje się 
chomione zostały dwa zakłady przetwór istniejącą, nawierzchnię smołowaną. Po- 
cze kamienia, w powiatach: w kościer- ■ za tym na terenie całego województwa

Odbudowa Gdańska wchodzi na nowe tory
W ywiad z prezydentem miasta Bolesławem Now ickim

Celem otrzymania wiadomości na 
ten interesujący—każdego mieszkańca 
Gdańska — temat, zwracamy się do 
prezydenta Bolesława Nowickiego, z 
pytaniem:

— Kto odbudowuje Gdańskf
Podobnie jak  i  inne miasta Polski,

Gdańsk jest podnoszony z gruzów 
przez zespołowy w ysiłek w ie lu  czynni
ków. Pierwszym takim  czynnikiem 
i  decydującym jest państwo, drugim  
samorząd m iejski, trzecim — in ic ja ty 
wa spółdzielczo - społeczna, czwartym 
— in ic ja tyw a prywatna. Zespolone 
działanie tych czynników, ujęte w  ra 
m y trzyletniego planu, da oczekiwany 
w ynik, w płyn ie  na ustabilizowanie 
stosunków gospodarczych, podniesie
nie stopy życiowej.

— Jaki udział w te j odbudowie ma 
zarząd m. Gdańska?

Organizacja organów wykonawczych 
na Ziemiach Odzyskanych w  p ierw 
szym powojennym okresie wymagała 
ich centralizacji, dzięki czemu powsta 
ła  Gdańska D yrekcja Odbudowy 
(GDO), jako wyraz tej centralizacji, 
W m iarę stabilizowania się Zarządu 
Miejskiego i skutkiem nrzerostów biu
rokratycznych w  GDO, Zarząd M ie j
ski coraz bardziej opanowywał sytua
cję miejscową i  obecnie stanowi czyn
n ik  równoważny w  odbudowie Gdań
ska.

— Skąd czerpie Zarząd M iejski środ
ki na odbudowę?

Środków tych dostarcza państwo, bu 
dżet samorządu miasta Gdańska i  su
my, które w pływ ają z akcji Kom itetu 
Społecznego Odbudowy. K redyty  i  do
tacje państwowe stanowią praw ie po
łowę sum, prelim inowanych na odbu
dowę. Składają się one z udziału w 
budżecie GDO i  z dotacji, otrzyma
nych z Delegatury Rządu. Budżet Za
rządu Miejskiego przewiduje 8 proc. 
swego prelim inarza na inwestycje w 
dziedzinie odbudowy. Pozycja ta sta
nowi olbrzymi wysiłek w  możliwoś
ciach finansowych miasta, jeżeli zw a
żymy trudności finansowe naszych 
zrujnowanych miast, a Gdańska w 
szczególności. Wysoce uspołeczniona lu

datkowania na rzecz odbudow y m ia 
sta, co znalazło w yraz  w  u tw orzen iu  
K o m ite tu  Społecznego O dbudowy 
Gdańska i  będzie s tanow iło o lb rzym ią  
stałą pomoc finansową.

— Co ob. Prezydent w hierachii po
trzeb odbudowy uważa za najważniej
sze? —- Dostarczenie jak  największej ilo 
ści izb mieszkalnych.

Tę szczególną troskę Zarządu M ie j
skiego o dostarczenie m ieszkań lu 
dziom uw yp u k la  fa k t, że w  program ie  
robó t Zarządu M ie jskiego 50 proc. w y 
da tków  jes t p re lim ino w an ych  na od
budowę zniszczonych m ieszkań, co na 
p rzyk ład  w  p re lim inow anych  na odbu
dowę w ydatkach  GDO stanow i ty lk o  
7 proc.

W związku z tym  stale oddajemy 
do dyspozycji Urzędu Kwaterunkowe
go budynki mieszkalne. Do większych 
obiektów, objętych pracami, należą, 
b loki przy ul. Oruńskiej, W rocławskiej 
i ostatnio wyremontowany olbrzym 
gmach przy Siennickiej. Celem za 
chęcenia ja k  największej ilości miesz
kańców do remontu mieszkań ja k  naj 
usiln ie j popieramy, usuwając wszel
kie trudności biurokratyczne, akcją 
wyłączania odremontowanych miesz
kań spod kompetencji Urzędu Kwate
runkowego. Podjęto również pracą 
przy remoncie szkół, szpitali, muzeum, 
ha li targowej i  targowisk.

— A  usprawnienie komunikacjit
Dla usprawnienia kom unikacji mię

dzy Gdańskiem i Gdynią prowadzone 
są roboty przy u licy  Grunwaldzkiej, 
dla połączenia miasta z Siankami przy. 
stępujemy do odbudowy mostu Sien
nickiego, Stągiewskiego i  Zielonego i do 
odbudowy komunikacyjnych połączeń. 
Również w  pierwszym stąpię odbudo
wy będzie zre dizowana odbudowa mo
stu przy Nowym Swiecie. Most ten po
łączy śródmieście z Siedlicami.

Ponadto — podkreśla prezydent No 
w ieki — jednym z najważniejszych 
zagadnień, jest zagadnienie racjonal
nej po lityk i terenowo - budowlanej 
Pragnę mianowicie skomasować swe 
wysiłki na obszarach, których odbu 
dowa odpowiada realnym możliwo

duość Gdańska sama domaga się opo- ściom finansowym.

— Cźy istnieją postanowienia w kie
runku odbudowy gdańskiego śródmie
ścia f

Gdańsk, jako największe polskie 
miasto portowe i handlowe w przysz 
łości, jako siedziba Urzędu Wojewódz
kiego, w inien mieć swoją dzielnicę dy
spozycyjną. Stąd też w pierwszym 
etapie prac budowlanych pragniemy 
odbudować bloki, bezpośrednio przy
legające do ulicy Długiej i Długiego 
Targu, ze względów gospodarczych i 
konserwatorsko - tradycyjnych. Tu 
powstaną w  oparciu o Ratusz centra l
ne biura Zarządu Miejskiego, znajdą 
pomieszczenie banki, instytucje pań
stwowe, przemysłowe, handlowe i ho
tele. Odbudowa te j części śródmieścia 
jest do przeprowadzenia i będzie sta 
nowiła bodziec do odbudowy dalszych 
przyległych terenów.

Śródmieście gdańskie zniszczone w 
90 proc. nie może na razie myśleć o 
odbudowie mieszkań. Ludzie zatniesz- 
ka li tam, gdzie te mieszkania były 
Wrzeszcz, byłe osiedle emerytów, awan
sował do osiedla mieszkaniowego ludzi 
pracy.

—  Czy Wrzeszcz w obecnej postaci 
nie wykazuje braku szkół, szpitali, kin, 
sklepów ?

Niewątpliw ie. I  dlatego chcemy prze. 
budować ulicę Grunwaldzką, przecinają
cą Wrzeszcz w połowie na dzielnicą 
„centralną Wrzeszcza, gdzie zostaną 
umieszczone niektóre z brakujących 
urządzeń użyteczności publicznej i będą 
mogły powstać budynki o charakterze 
handlowo biurowym. Budowa tych ostał 
nich jest dostępna dla inicjatywy pry
watnej, którą Zarząd M ie jski pragnie 
też popierać przez jak  naldalej posunię. 
te ułatw ienia przy zatwierdzaniu p la
nów, uzyskiwaniu dzierżaw, kredytów 
bankowych oraz przy zakupie po ce
nach m inim alnych materiałów budow
lanych, uzyskanych z rozbiórek

Mówiąc krótko, zadaniem Zarządu 
Miejskiego w roku bieżącym jest: do
starczenie możliwie największej ilości 
mieszkań, dalsza odbudowa systemu ko 
munikacyjnego, racjonalna polityka te
renowo - budowlana, która pobudzi do 
p-acy drzemiącą inicjatywę prywatną.

Wywiad przeprowadził Krajewski

prze prawd za na będzie ogólna konserwa 
cja dróg i usuwanie powstałych wybo
jów.

Zostały również pokonane ostanio tm  
dności w organizacji służby drogowej. 
Co 5 km dróżnik utrzymuje stały do< 
rządek na drogach, remontując powsta
łe wyrwy i otaczając opdeiką znaki dro
gowe.

Z nas2vch/

portów
DALSI REPATRIANCI Z ANGLII 
W dniu 20 bm. wszedł do Gdańska 

brytyjski statek „Marine Raven“ ' z po
nad 1.000 żołnierzami - repatriantami z 
Wielkiej Brytanii.

DUŃSKI CZERWONY KRZYŻ 
POMAGA LUDNOŚCI POLSKIEJ 

Do portu gdańskiego wszedł duński 
parowiec „Daunebrog“ , przywożąc 150 
ton żywności dla duńskiego Czerwonego 
Krzyża, który przychodzi z pomocą bie 
dnej ludności polskiej Jest to jeden * 
pierwszych ładunków, za którym w naj 
bliższym czasie przyjdą następne. 

WĘGIEL PŁYNIE DO SZWECJI 
Głównym towarem eksportu masowe

go jest jak zwykle węgiel. Ostatnio * 
portu gdańskiego wyszło 7 statków, któ 
re zabraiy ładunek tego surowca o łącz 
nej wadze 8.331 ton.

OTRZYMALIŚMY 10 STATEK 
PONIEMIECKI

10 jednostką, przejętą z tyułu 15-
procentowego podziału poniemieckiego 
tonażu handlowego przez polską misję, 
działającą z ramienia Ministerstwa Że
glugi, jest przekazany nam przez wła
dze radzieckie poniemiecki statek towa 
rowy „Helge ina“ . Towarowiec ten, 
zatrudniony do tej pory przez radzie - 
cką marynarkę nad nazwą „Kercz“ , o- 
trzymał obecnie nazwę „Kutno“ . Zbudo 
wany w 1925 r. w Lubece o tonażu 2.I8I 
BRT, 1.290 NRT, posiada 85,5 m długości, 
12,8 tn szerokości i 6,1 m zanurzenia. 
Jego szybkość przeciętna wynosi oko
ło 9 węzłów. Statek „Kutno“  jest ty 
pem węgio - rudowca.
POWRÓCIŁ DRUGI STATEK POLSKI 

W dniu 20 maja przejęto w Gdyni od 
marynarki radzieckiej statek towarowo- 
pasażerski M/S „Bielsko“ , który otrzy
mał obecnie nazwę „Generał Walter“ . 
M/S „Bielsko“  został zabrany przez ‘ 
Nie.mców w 1939 roku w stoczni gdań 
skiej w trakcie budowy. Tonaż statku 
wynosi 4.742 BRT, 2.644 NRT, długość 
— 127 tn, szerokość — 16,77 m, zanu
rzenie — 7,40 m.

NOMY STATEK DLA ŻEGLULI 
SRÓDLĄDOM'EJ

Polska Żegluga Państwowa przejęła 
na stoczni Nr 4 statek „Elza“ , o sile 
maszyn 120 HP. Statek, po ostatecz
nym wyposażeniu, rozpocznie pracp w 
obsłudze portów na Wiśle w rejonie 
gdańskim.

Żegluga Państwowa wydobyła ostat
nio na wodach śródlądowych 4 promy, 
dwa betonowe i dwa drewniane. Wydo
byte promy po remoncie zostaną użyte 
w charakterze przystani pasażerskich.

t i t o s  W Y B R Z E Ż A  
Adre» Redakcji

GDANSK, ul Jana ? Kolna 7
Te!. 42-472

\
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NAUKA 0 GRUPACH IIRW I
ratuje niemowlęta od śmierci

Śmierć następująca skutekiem w ie l-ls tw a  w każdym wypadku być użyta 
kiego upiywu krwi nasunęła już bar - 1 do transfuzji.
dzo dawno chirurgom myśl o dostar 
czeniu zamierającemu ustrojowi obcej 
krw i na drodze transfuzji. Była to myśl 
o tyle szczęśliwa i realna, że ofiarowa 
nie pół a nawet całego litra krwi odby 
wa się bez szkody dla krwiodawcy.

Pierwsze już jednak doświadczenia 
wykazały, że sprawa bynajmniej nie jesl 
tak prosta. W pewnych wypadkach tran 
sfuzja szła gładko i dawała znakomite 
wyniki. Niekiedy jednak z przyczyn, 
których nie umiano sobie początkowo 
wyjaśnić, jej następstwa były fatalne — 
wprowadzona krew, zamiast przynieść 
«bawienie, sprowadzała chorobę 
śmierć.

Wyjaśnienie tego zagadkowego zja
wiska było w  głównej mierze zasługą 
Amerykanina Landsteinera i znakomi
tego polskiego uczonego, Ludwika 
Hirszfelda. Okazało się, że istnieją przy 
najmniej cztery rozmaite „gatunki“ 
krwi ludzkiej. Podział ten jest związa
ny ze szczególnymi własnościami krw i
nek i osocza,, w którym krwinki są za 
wieszone. Owe „gatunki“  nazwano gru
pami. Najbardziej przyjęta jest obec ■ 
nie nomenklatura,, według której dzieli 
się krew na grupy, A, B, AB i 0 (zero). 
Krwinki grupy A np. posiadają właści
wość niemal natychmiastowe do skle 
jania się pod działaniem osocza gru • 
py B.

Zjawisko to przypomina, aby sięgnąć 
po porównanie nieco odlegle, ale obra
zowe, zwarzenie się mleka pod wpły
wem kropii kwasu. Sklejanie się pew
nych rodzajów obcych krwinek pod 
wpiywem surowicy pacjenta powoduje 
powstawanie zakrzepów w jego ukia - 
dzie krwionośnym, co kończy się w 
przypadkach, gdy porcja wprowadzonej 
krwi jest pokaźna, z reguły fatalnie. 
Na szczęście, owo zjawisko ,.sklejania 
się“  krwinek występuje równie wy - 
łaźnie i wtedy, gdy 2 krople różnych 
rodzajów krwi miesza się ze sobą na 
zwykłym szkiełku lub w probówce. U- 
imożliwia to określenia w ciągu kilku 
minut grupy krwi każdego człowieka.

W podobny, jak powyżej sposób, 
krwinki grupy B skleja ją się pod wpły 
wem osocza grupy A, krwinki AB pod 
wpiywem każdego osocza innej grupy, 
zaś krwinki 0 mogą być wprowadzone 
w  zasadzie do ustroju, należącego do 
dowolnej grupy. Osoby posiadające 
krew grupy zerowej, należą do kate- 

. gorii tzw. „uniwersalnych dawców“ tzn., 
że krew ich może bez rriebezpieczeń-

Nauka o grupkach krwi, która ule - 
gla od czasu pierwszych odkryć Land
steinera i Hirszfelda, kolosalnemu roz
wojowi, znalazła zastosowanie nie tyl
ko w chirurgii pokojowej i wojennej. 
Dziedziny jej zastosowania są najróż - 
niejsze. Jedną z najciekawszych, jest 
ustalanie, a ściślej ’biorąc wyłączanie 
ojcowstwa. Grupowe właściwości krwi 
dziedziczą się według ścisłych matema
tycznych praw, odkrytych w swoim cza 
sie przez Mendla. Według tych praw 
można np. stwierdzić z całą pewno
ścią, że jeśli matka ma krew grupy 
A, a dziecko krew grupy AB, to jego 
ojcem z pewnością nie jest mężczyzna, 
posiadający grupę 0. Podobnie, jeśli 
matka i dziecko wykazują krew gru
py B, ojcem nie może być osobnik o 
krwi A, natomiast nie da się w  tym 
np. wypadku, wykluczyć ojcostwa męż 
czyzn posiadających cechy grupowe B, 
AB lub 0.

W ostatnich latach, stary badacz 
krwi, Landsteiner dokonał odkrycia no 
wej cechy grupowej krwi, nazwanej 
przez niego Rh. Pozostawała ona przez 
długi czas niespostrzeżona z tej wla 
śnie przyczyny, że występuje ona je
dynie w krwinkach i nie ma żadnego 
jej odpowiednika w osoczu. Krwinki o- 
sobnika, (Wsiadającego czynnik Rh+, 
nie ulegają sklejeniu przez surowice 
Rh— ujemna (podczas, gdy np. krwinki 
grupy A +  zostają sklejone przez każ 
dą surowicę nie posiadającą czynnika 
A, np. 0 lub B).

Dość niespodziewanie, badanie wystę 
powania i dziedziczenia czynnika Rh, 
doprowadziło do wyjaśnienia istoty peW 
nej choroby noworodków, objawiającej 
się w postaci anemii, żółtaczki i prowa 
dzącej z reguły do śmierci. Okazało 
się, że występuje ona jedynie w tych 
wypadkach, gdy dziecko matki Rh— 
(minus), dziedziczy po ojcu czynnik 
Rh +  . Wynikają z tego niekiedy fatal 
ne komplikacje. W przebiegu ciąży u 
strój matki reaguje na obecność obce
go dla niego pierwiastka Rh-t- w ten 
sposób, że wytwarza przeciwciała „an- 
tyR h+“ . Przeciwciała te przesączają 
się poprzez łożysko do krwiobiegu dzie 
cka. Wywołuje to groźne zaburzenia u 
niemowlęcia, przejawiające się między 
innymi w postaci gwałtownego i nie 
powstrzymanego zaniku czerwonych 
ciałek krwi, mogącego prowadzić nawet 
do śmierci.

Po wyjaśnieniu, dzięki odkryciu Land

steinera, przyczyny tego groźnego zja 
wiska, podjęto kroki, aby z nim wal
czyć. Ostatnio, pisma specjalne donio
sły, że w pewnym szpitala w Bostonie 
uratowano od pewnej śmierci 12 nie
mowląt, będących ofiarą tego dziwnego 
antagonizmu między ustrojem matki i 
noszonego przez nią piodu.

Amerykańscy lekarze ratują dotknię
te tą chorobą noworodki na drodze za

biegu, polegającego na usunięciu po
przez pępowinę przy pomocy specjalnej 
pompy, głównej masy krwi niemowlęcia 
i zastąpieniu jej tą samą drogą odpo
wiednią ilością zdrowej krwi. Oto jak 
niespodziewane wyniki daty nowe bada 
nia grupowych właściwości krwi ludz
kiej, które uważano od dłuższego czasu 
za całkowicie już niema] poznane.

J. B.
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Odpowiedzi Redakcji
OB. RUSAŁEK, URSUS. Szkoła, I cie o jakiejś innej szkole radlotech- 

o którą pytaliście, istniała także w | nlcznej.
Krakowie przy wojew. zarz. TlfR, 
obecnie jednak kończy się rok szkol
ny 1 o przyjęciu Was nie ma mowy. 
Może z początkiem nowego roku szkol
nego znajdzie się coś dla Was.

Zwróćcie się w tej sprawie do dyr. 
Technicznego Polskiego Radia, W-wa, 
uL Targowa 63. Może tam się dowle-

Ofiaru na powodzian
Więziennictwo Ostrołęka, składa zł 

5.900. Pow. U BP — Sochac zew, zł 
8.250; Dodatkowo Konsum Warszaw
skiego Wojewódzkiego UBP zł 3.940; 
Powiatowy UBP — Węgrów zt 33.300. 

Ob. Lampanski Marian zł 200. 
Powiatowy Komitet Obchodu Swifta 

Pracy w  Tarnobrzegu zł 8.020.
—«o»—

Ha R.T.P.D
W dniu Imienin Naczelnego Redak

tora, ob. Julii Minc, pracownicy Pol
skiej Agencji Prasowej składają na 
R.T.P.D. (kolonie letnie dla dzieci) 
zl 12.635.
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B.G.K Oddz Gl. w W-wie Nr 749 
Bank Gosp Spół Oddz. Wojew

w Warszawie Nr 101 
P R E N U M E R A T A  
zl 80.— miesięcznie wraz z prze

syłką pocztową
C E N Y  O G Ł O S Z E Ń

1 mm z 1 szp w tekście zl 80.—
i mm z 1 szp za tekstem .  50.—
Nekrologi do 50 mm „ 50.—
ad 50 m do 100 mm 60.—

powyżej 100 mm 80 —
Ogłoszenia drobne za wyraz .  20 —
Poszukiwanie rodzin i pracy

za wyraz „ fl.—
minimum 10 słów. 
maximum 40 słów

Opisowe: 1 mm z 1 szp „ 120.—
W numerach świątecznych 1 nie

dzielnych dopłata 25%.
Adres Redakcji 1 Administracji 

Warszawa, ul. Smolna 12

OB. GRZELAK STANISŁAW, PIŁA. 
Podajemy łądany adres: Kolektura 
nr 132; J. Dunin -  Markiewiczowej, 
Warszawa, ul. Marszałkowska 80. Mo
tecie załatwić pocztą.

ROBOTNICY ZE ŚRÓDMIEŚCIA. 
W sprawie kursów muzycznych, ew. 
instruktora muzyki zwróćcie się do 
Referatu Swletiicowo - Kulturalnego 
TUR, Al. Róż 7. Gdybyśmy znali 
Wasz adres i jakie są wasze warun
ki lokalowe itp. dane, moglibyśmy 
Waszą sprawę załatwić od razu.

LASEK SZCZEPAN, K IELEC K IE.— 
Sprawę Waszą sprawdziliśmy osobi
ście w  Wydziale Koncesji Zarządu 
Głównego Zw. Inwalidów RP. Otóż 
Zw. Inw ., licząc się z ciągłym wzro
stem kosztów utrzymania, a co za tym  
Idzie z podwyższeniem rent inwalidz
kich itp. — zmuszony był podwyższyć 
także opłaty za koncesje. Suma 4 tys. 
zł miesięcznie opłaty za dzierżawę re
stauracji nie jest w  czasach obecnych 
wcale wygórowana. Wasza restauracja 
zresztą nie znajduje się w złym punk
cie, jak to piszecie, bo w  rynku spore
go miasteczka fabrycznego. Dzierżaw* 
cy prywatni płacą za takie same 
przedsiębiorstwo 7.500 zł mieś., a obe
cnie ta taryfa zostanie Jeszcze pod
wyższona. Musicie także pamiętać 1 o 
tym, że Związek Inw . Woj. prowadzi 
szeroką działalność opiekuńczą nad in 
wąlidami, posiada kilkanaście domów 
wypoczynkowych, sierocińców, wypła 
ca stypendia dla studentów ftp. Na te 
wszystkie wydatki idą także i pienią
dze, wpłacane za koncesję.

NIEDZIELA, 25 MAJA
6.57 Sygn. czasu; 7.02 Muzyka; 8.00 

Dziennik poranny; 8.25 Muzyka; 8.55 
Pogad. Polskiej Rodziny Radiowej; 9.C0 
Nabożeństwo z kościoła księży Jezui
tów we Wrzeszczu; 10.00 Aud. regional
na słowno - muz. z Gdańska; 12.05 Po
ranek Symf. w wyk. Orkiestry P. R.; 
14.40 Teatr Wyobraźni — Słuch. „Bu
rza“  W- Szekspira; 15.20 Kone. muz. poi 
skiej w wyk. Małej Orkiestry P. R.;
16.00 Słuchowisko dla dzieci starszych 
wg. Kiplinga pt.: „Kapitanowie Zuchy“ ;
17.00 „Podwieczorek przy mikrofonie“ ; 
18.25 Aud. wojskowa; 19.05 „Uśmiech 
i piosenka“ ; 19.30 Reportaż dźwiękowy; 
2C.02 Dziennik włócz.; 2C.20 „Dla każ
dego coś miłego“ ; 21.00 Z szerokiego 
świata; 21.10 Utwory Claudiusza De- 
bussy‘ego; 22.15 Aud. Orkiestry Tanecz 
nej P. R.; 23.00 Ostatnie wiad.; 23.25 
Muz. popul.; 24.00 Hymn.

Warszawa II
9.10 Muz. poważna; 10.05 Muz. roz

rywkowa; 11.00 „Pan Tadeusz“  — frag
menty; 11.15 Felieton pedagog.; 11.25 
Konc. Orkiestry Dętej Z. Z. K. pod dyr.
J, Mikołajczyka.

Recital Henryka Sztompki
Jeżeli najgłębsze przeniknięcie w I przyjaciół Schumanna, z Chopinem na 

treść wykonywanego utworu, udostęp - 1 czele. Bardzo trafnie umieścił artysta na
nieńie słuchaczom czystego piękna da
nej kompozycji, przy nieskazitelnym 
ujęciu technicznym, uznamy słusznie 
za szczytowe osiągnięcie pianisty - w ir
tuoza — to stwierdzić nam wypadnie, 
że Henryk Sztompka na swym ostat
nim recitalu w Romie doszedł właśnie 
do takich szczytowych osiągnięć. 1 cbo 
ciąż jesteśmy przeciwnikami Hasyfiko 
wania artystów już choćby z tego 
względu, że trudno zestawiać zjawiska 
nie podobne do siebie, a każdy wybitny 
przejaw sztuki twórczej, czy odtwór - 
czej nosi indywidualne piętno — to 
jednak nie możemy się powstrzymać od 
uwagi, że Sztompka jest w tej chwili, 
naszym zdaniem, najwybitniejszym na
szym pianistą średniego pokolenia.

Sferą, w  której czuje się ńajlepiej, 
jest, po za Chopinem — w ogóle muzy 
ka romantyczna. I rzeczą nad wyraz 
interesujcą . byio obserwować, jak 
Sztompka „uromantycznia“  Beethoyena. 
Jego Sonata d-moll op. 31, tak rzadko 
niestety wykonywana na naszych est-a 
dach, straciła może nieco na czystości 
swej architektoniki, lecz była odegrana 
ze wspaniałym polotem i ogromnym na 
pięciem wewnętrznym. A po tym — przy 
szedł Schumann... Mieniły się świetnym

wstępie drugiej części recitalu szereg 
dziel nowszych. Z utworów De- 
bussyego, Ravela, Szymanowskiego 
wydobył również zawarty w nich, pod 
wualem współczesności, ładunek roman 
tyzmu. Dojrzeliśmy go i w zwiewnych 
pasażach Debus6y‘ego i w  twardych ryt 
mach hłszpanizującego Ravela, i w po
etycznych Mazurkach wielkiego twórcy 
„Harnasiów“ ... Na zakończenie — 
Sztompką da! „swego“  Chopina, przy 
czym zamieszczone w programie trzy 
utwory Mistrza otworzyły nowy, zło
żony z licznych bisów, już ezysto cho 
piwowski recital.
, Sweitnie, jak widać, usposobiony o- 

wacjami publiczności, odbierając płyną
ce z sali fluidy sympatii i uznania — 
artysta miał swój wielki dzień, a ty
siącznej rzeszy publiczności pozwolił 
spędzić dwie godziny w atmosferze 
prawdziwej, czystej, wzniosłej sztuki.

Jerzy Kuryluk

[ ^ ¡ Ł O S ^ P O R T O W /

Witamy piłkarzy Francji w stolicy
Przed meczem ^prezentacji Zw. Zaw.
Polska — Francja

W dniu jutrzejszym, t. j. w niedzielę, 
na boisku Stadionu WP., o godz. 17 zo
stanie rozegrany mecz piłkarski repre
zentacji. Zw. Zawodowych Francjj i Pol 
ski. Będzie to spotkanie rewanżowe, 
gdyż rok temu w Reims drużyna nasza 
■wygrała 2:0. Czy obecnie ten sukces 
powtórzymy jest to problematyczne. 
W r, uh. reprezentacja polska byia na 
„oko“  dużo silniejsza, bowiem w skład 
jej wchodzili lepsi gracze.

Francuzi przystali zespół bardzo silny, 
składający się z dwóch ex - zawodow
ców ("bramkarza Gefii i napastnika 
Raux) i samych wielokrotnych reprezen 
tantów,

Jest to pierwsza wizyta piłkarzy fran 
cuskach w stolicy, sportowców narodu 
— do którego mamy tyle sentymentu 
i z kórym oddawna łączą nas więzy 
przyjaźni.

Skład druż my francuskiej będzie na
stępujący:

bramkarz — Geria (Antłbe), gracz 
klubu na Riwierze, reprezentant, przeciw 
ko Belgii i Szwajcaria, ex -  zawodowiec;

obrona: CaseHa (Marsylia), gracz dru
żyny z Provancji. Występowa! przeciw 
ko Belgii i Szwajcarii; Labelte (Paryż), 
reprezentant przeciwko Szwajcarii;

pomoc: Soiulliez (Lenz), gracz klubu 
z Północy Francji. Grał przeciwko Belgii 
i Szwajcarii; Schockaert (Paryż), repre
zentant przeciwko Jugosławii, Belgii i 
Szwajcarii; Leroy (Paryż), reprezentant 
przeciwko Belgii i Szwajcarii;

atak: Julien (Paryż) — reprezentant 
przeciwko Szwajcarii; Raux (Paryż) —■ 
reprezentant przeciwko Szwajcar ii; Re- 
jus (Paryż) — kpt. drużyny, jeden z naj 
lepszych graczy całego zespołu. Gra! 
przeciwko Jugosławii, Belgii i Szwaj
carii; Jaboc (Marsylia) — reprezentant

W Y Ś C IG I  KONNE
Zapisy na niedzielę dn. 25 maja

Gonitwa I. Nagroda 25.000 zł dla 3 
1. ogierów. Dystans ok. 2.200 m: 1) Ka- 

.. . . . „  , _ . , , merun — og. gn. 3 i. stajni Płoniawe; 2)
blaskiem ustępy Karnawału. Bogate śród : Tros _  ^  ^  3 j. »tajni Leśniczówka;
ki artystyczne, jakimi włada Sztompka, j 3) Turysta — og. gn. 3 1. sta jni Państw
pozwoliły mu oddać bez reszty zmień - 
ność nastrojów tego wspaniałego pom
nika romantyzmu, przepych barw, chwi 
lami wprost orkiestrowych, ostrość syl
wetek uwieczniortych w  tym dziele

Iwno.
Gonitwa II. Nagroda 15.000 zł dk 4 

I. og. i klaczy arabskich. Dystans ok. 
2.600 m: 1) Alhambra — ki. siwa 4 L 
stajni Racot; 2) Cięciwa — ki. siwa 4 1. 
stajni Racot; 3) Fairkes og. siwy 4 1.

WYDZIAŁ I CYWILNY SĄDU OKRĘGOWEGO w WARSZAWIE

ogłasza, że wpłynął do tegoż Sądiu pozew Winnickiego Wacława 

przeciwko Winnickiej Bronisławie o rozwód oraz, że dla nieznanej 
z miejsca pobytu Bronisławy Winnickiej został wyznaczony kurator 
w osobie adwokata Juliusza Rytenia, zam. w Warszawie przy ul. 
Koszykowej 59. (N spr. I. 2 G 272/47). 4674

O g ło s z e n ie  o  p rz e ta rg u
Dyrekcja Państwowego Monopolu Spirytusowego ogłasza prze

targ ireo-graniczony na wykonanie robót budowlanych przy odbu
dowie magazynu spirytusu i dematuracji o łącznej kubaturze około 
17.000 m3, na terenie Zakładów PMS w Starogardzie (wojew.
Gdańskie).

Podkładki przetargowe można otrzymać w Biurze Technicznym 
DPMS, ul. Leszno Nr 1, pokój 412 oraz w Zakładach PMS w Sta
rogardzie, ul. Skarszewska 39. Tam też można zasięgnąć wszelkich 
informacji i zapoznać się z obow!ązującymi „Przepisami Budowlano- 
Montażowymi PMS“ .

Oferty w zalakowanych kopertach bez żadnych znaków firmo
wych z napisem „Oferta na odbudowę magazynu w Starogardzie“  
należy składać do godz. 11, dnia 10 czerwca 1947 r. w Kancelarii 
Głównej DPMS, Warszawa, ul. Leszno 1, pokój Nr 111.
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„RESTAURACJA w HOTELU EUROPEJSKIM”
lillllllininilllllllllllllllllllinillllllllll KRAKOWSKIE PRZEDMIEŚCIE 13 llllllllllllllllllllllilllllinillllllllilllllll
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OGRÓDEK DANCING

PRZETABG NIEOGRANICZONY
Firma „STANDART ELECTRIC COMPANY W POLSCE“ pod Zarządem 

‘Państwowym, Warszawa, ul. Rejtana 16, ogłasza niniejszym przetarg nieogra
niczony na wykonanie robót budowlanych przy odbudowie domu fabrycznego 
przy ul. Stępińskiej N r 26/28 w Warszawie.

Podkładki ofertowe otrzymać można za zwrotem kosztów w kwocie zł 900.— 
w wydziale technicznym powyższego Zakładu, ul. Rejtana 16, 4 p. od dnia 
27 maja 1947 r. w godz. 10—12.

Oferty w zalakowanych, nieuszkodzonych i nieprzejrzystych kopertach, bez 
żadnych znaków firmowych, z napisem: „Oferta na odbudowę domu fabrycz
nego przy ul. Stępińskiej N r 26/28 w Warszawie“ należy składać w wydziale 
technicznym powyższego Zakładu, ul. Rejtana N r 16 w godzinach 9—11 w dniu 
przetargu.

Wadium w wysokości 2 procent kosztorysu należy wpłacić gotówką do kasy 
firm., Standart Electric Company w Polsce, pod Zarządem Państwowym w  
Warszawie, ul. Rejtana Nr 16, 4 p. i kwit dołączyć do oferty, jak również 
zaświadczenie o wykupieniu Premiowej Pożyczki Odbudowy Kraju. Wpłacone 
wadia nie podlegają oprocentowaniu i zostaną zwrócone po przetargu.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 10 czerwca 1947 r. o godzinie 11 
w wydziale technicznym powyższego Zakładu, ul. Rejtana 16.

Zakład zastrzega sobie prawo:
a) unieważnienia przetargu bez podania przyczyn i bez zobowiązania pono

szenia jakichkolwiek odszkodowań,
b) wyboru oferenta bez względu na wynik przetargu i przeprowadzenie do

datkowego przetargu między wybranymi oferentami,
c) zmniejszenia lub zwiększenia ilości robót, przewidzianych kosztorysem za 

oddzielną umową,
d) ewentualnego rozdziału robót między, dwóch lub więcej oferentów.

4672

■tajni Państw. Łososina Dolna; 4) Far- 
kwb — og. gn. 4 1. stajni Państw. Wale- 
wice; 5) Verona — ki. siwa 4 1. stajni 
Racot.

Gonitwa III. Nagroda 20.000 zł z plo
tami dk 4 1. i st. koni. Dystans okoio
2.600 m: 1) Gatney — og. kaszt. 5 1. staj
ni Ruda; 2) Los Angeles — wal. gn. 
pin. stajni Kozienice; 3) Mendog — wał. 
gn. pin. st, Okocim; 4) Opieką — ki. c. 
gn. p i.’ stajni Spółka Hodowlana; 5) So
kół III — wal. gn. pi. stajni Spółka Ho
dowlana; 6) Toldo — og. gn. pi, stajni 
Jur.

Gonitwa HI. Nagroda 40.000 zł dla 
4 1. i st. koni II kateg. Dystans około
1.600 m: 1) Guanaco — wał. gn. 4 1. 
stajni Spółka Hodowlana; 2) Łuk II — 
og. kaszt. 6 1. stajni Leszno; 3) Silver 
King — og. kaszt. 4 !. stajni „K lejnot“ ; 
4) Sum-merhay — og. kaszt. 4 1. stajni 
Stanisławów; 5) Souvenir — og. gn. 5 1. 
stajni Brzozów; 6) Talizman III — og. 
kaszt. 5 1. stajni Róża Alpejska.

Gonitwa V. Nagroda 100.000 zi, Wio
senna dla 3 1. klaczy. Dystans okł 1.600 
m: 1) Cassida — ki. kaszt. 3 1. stajni 
Leśniczówka; 2) Chorążanka — ki. sk. 
grz. 3 1. stajni „Gospodarz“ ; 3) Fideli- 
tas — M. kara 3 1. stajni Państw. Goie- 
jewko; 4) Parada II I  — ki. kara 3 1. staj
ni T. Faiewicza; 5) Sobiesława — ki. gn. 
3 1. stajni Wanda; 6) Solfa tara — ki. c. 
gn. 3 I. stajni Poraj; 7) Tancerka — ki, 
c. gn, 3 1. ©tajni Ikar.

Gonitwa VI. Nagroda 30.000 zl dla 3 
1. koni I I I  kat. Dystans ok. 1.500 m: 1) 
Bel Canto — og. gn. 3 i. stajni Ferdy
nandów; 2) Charme — kl. gn. 3 1. stajni 
Tarnawa; 3) Jabłonna — ki. kaszt. 3 1. 
stajni As Coeur; 4) Izolator — og. ka
ry 3 1. stajni Państw. Kozienice; 5) Po- 
świt — og. gn. 3,1. stajni „Jur“ ; 5) Su- 
hor — og. gn. 3 1. stajni „K lejnot“ ; 7) 
Sygnet — og. gn. 3 1. stajni Państw. 
Gołejewko; 8) Tancerka — ki. c. gn. 3 
1. stajni Ikar; 9) Tarnina — ki. kaszt.

1. stajni Spółka Hodowlana; 10) Tury
sta — og. gn. 3 1. stajni Iwno; 11) W i
kinga — kl. sk. gn. 3 i. stajni Leszno,

Gonitwa VII. Nagroda 25.000 zi dla 
1. koni. Dystans ok. 1.800 m: 1) Gry

ka — Id. kaszt, 3 1. stajni Leśniczówka; 
2) Jaworczyk — og. sik. gn. ,3 1, stajni 
As Coeur; 3) M irt II  — og. gn. 3 i. staj
ni Bersona; 4) Phar Lux — og. c. gn,
3 1. stajni K. Soneniberg; 5) Quiryía — 
og. gn. 3 1. stajni Ikar; 6) Republika — 
ki. gń. 3 i. stajni Ara; 7) Sopieban II — 
og. kary 3 1, stajni Brzozów; 8) Sunfix 
— ki. gn. 3 1. staijni „K lejnot“ .

Gonitwa V III. Nagroda 30.000 zł dla,
4 1. i st. koni II I kat, Dystans około 
2.200 m: 1) Bojar — og. gn. 5 1. stajni 
Ferdynandów; 2) Jolant — og. gn, 6 1. 
stajni Turów; 3) Lotna II — Id. c. gn.
5 1 stajni Ikar; 4) Orion IV — og. sk. 
gn. pi. stajni Leszno; 5) Barissma — 
kl. gn. 5 1. stajni Brzozów; 6) Signor — 
og. gn, 4 1, stajni J, Cichowskiego; 7) 
Storno — og. gin. 4 1. stajni Róża Alpej
ska; 8) Wîr II — og. c. gn. 4 I. stajni 
„Jur“ .

NASI FAWORYCI:
I. — Tros.
II — Farkas, Farkub, Cięciwa.
HI — Ganey, Sokół III, Mendog.
IV  — Łuk II, Silver, King.
V Parada III, Chorążanka, Cassida, 

Tancerka.
VI — Sygnet.
VII — Sopieban II.
V III — Signor, Wir II, Bojar.

przeciwko Belgii i Szwajcarii; Desfar" 
ges (Paryż) — reprezentant przeciw* 
Szwajcarii.

W zespole polskim wystąpi Udku o 
wych graczy, uznanych za b. dobrych 
swoich okręgach. Reprezentacja ij8®** 
już od kilku dni trenuje na specja.nym 
obozie na Stadionie WP pod okiem u 
nera WKS „Legia“  Czechosiowaka 
bicky‘ego. Na jutrzejszy mecz ustaion" 
skład polskiej reprezentacji następują® ■ 

Skromny (Jakubik), Siwy, 
chowski (Tyrartowski), Kopeć, Tarki 
Korpowicz, Janik, Anioła, Koezews* > 
Białas, Ignaczak (Czachor). .

Faworytem meczu jest bezprzeczffl 
drużyna francuska.

„Cracovia“ -  „Musie“
2:1 (2:0)

Mecz pikarski rozegrany w Krakowi® 
między „Cracovią“ i czeską drużyną 
gową „Nusle“ , zakończył się z-WYc|C 
stwem zespołu krakowskiego w sf°sU'!  
ku 2:1 (2:0). Czesi przewyższali , Craw 
vię“ lepszą techniką, ustępowali _ n. . \ .  
miast gospodarzom ofiarnością i inlcSr 
tywą. Najlepszym z gości byt prawy PT 
mocnik Ñovak oraz lewy łącznik M®®j| 
ler. Z „Cracovii“  natomiast dobrym W 
Gędłek w obronie, wyróżniła się pomo® 
i Bobuła w napadzie. ^

Bramki dla „Cracovii“ zdobyli: R0*a((. 
kowski I i Parpan — po 1; dla „Nusle • 
Mueller — 1.

Mecz p ęścarsk
„Sierakowianka" — j.K-S*

W dniu dzisiejszym, w sali Wedla 
Pradze (Zamojskiego 26), o godz. 19 * 
stanie rozegrany towarzyski mecz P1*. 
ściarski między RKS „Sierakowianka , 
Spółdzielczym Klubem Sportowym- wa 
czyć będą następujące pary: , ,.

Ziarno (SKS) — Malinowski (Sierak-b 
Aleksandrowicz (SKS) — Krystek (í,If¡ 
rak.); Małecki (SKS) -  Sadłowsw 
(Sierak.); Ogrodnik (SKS) — Kopczyk“ 
(Sierak.); Błażejewski (SKS) — Legi®! 
ski (S ierak.); Kupiec (SKS) — Zagorsk 
(Sierak.); Markowski (SKS) — BędzlB 
ski.

Warszawa -  Poznań
w boksie

W dniu dzisiejszym w Poznaniu PJT 
Ścierska reprezentacja Warszawy "y  i 
czy z reprezentacją Poznania. Sk>® 
Warszawy, osłabionej brakiem Kolein 
skiego, który jeszcze nie powróci! ? 
Dublina, przedstawia się następuj^0' 
w. musza — Tyczyński, w. koguci® 
Szatkowski, w. piórkowa — Sieradz»“ « 
w. lekka — Tomczyński, w. póiśrednia/T 
Jańczak, w. średnia — Kołacz, w. P̂ i. 
ciężka — Archacki, w. ciężka — K<> 
kowski.

Poznań prawdopodobnie również 
stąpi w składzie osłabionym, gdyż W*T 
piiwe jest, czy Malak, Szymura i 
mecki zdążą na czas z Dublina. Szans* 
są mniej więcej równe.

Zwyciąs-wo „Legii"
w Siatkówce

Mistrzostwa klasy B w stolicy w 
kówce męskiej zostały już zakończone- 
Mistrzostwo zdobyła WKS „Leg^ j 
co jest cennym sukcesem dla mlod®| 
sekcji piłki ręcznej wymienionego kjP 
bu. W dużej mierze jest to zasługą 
równika sekcji i równocześnie iesjCl .  
zawodnika — kpt. Serwatowskiego, 
nego gracza KPW Lwów i AZS War  
szawa.

Z drużyny mistrzowskiej należy w7 
różnić Pietrusiewicza 1 Grigo. Se kej® 
piłki ręcznej WKS „Legia“  składa 51 * 
przeważnie ze studentów Akadem» 
Nauk Politycznych, z pracowników 
MSZ i wojskowych. Obecnie sekcja 
czy już przeszło 100 osób.

Dzięki swemu zwycięstwu, WKS 
gia“  przeszła do klasy A.

Mistrzowska drużyna walczyła "  
składzie: Serwatowski, Kobyliński, 
trusiewicz, Grigo, Jurzaszek. Skowron* 
ski, Atkonis.

DROBNE
O G Ł O S Z E N I A
F ARBIARNIA Pralnia, GRACZYK.
Miedzeszyńska 108, Mokotowska (f* 
Okazyjnie wełna kolorowa. 1073

UN IEW AŻNIAM  zaświadczenie rejr- 
stracyjne RKU Ciechanów na nazwi
sko Deptała Wacław, Serock, ul- 
walidzka 8. 4875

W TRAMWAJU linii 17 lub na dwor
cu Głównym zgubiono książkę w° j '  
skową służbową Nr 295, legitymacji 
na medal za Odrę, Nysę, Bałtyk, le' 
gitymację na odznakę Grunwaldzki-
fotografie oraz wszelkie papiery 
związku z demobilizacją na nazwis 
Daczewski Jan. Uczciwego znal»* , 
proszę o przesłanie tych dokumentów- 
Góra Kalwaria, ul. Pijarska 8, Chmie
lewski Michał.

PASZKIEW ICZ Wacław 
legitymację PPR 25506.

u n ie w a g

UNIEW AŻNIAM  dokumenty: legityma
cję partyjną 9701, legitymację O RM 
2686, legitymację fabryczną 579, 2 _  
gitymację Spółdzielni „E. Wedel“ 579
oraz legitymację Spółdzielni córki 
leny 575 na nazwisko ZaradkieW 

I Roman. 4i7a
Zakłady Graficzne Spółdzielni Wydawniczej „KSIĄŻKA". Warszawa, Smól na 12.
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K U L T U R A  
S Z T U K A

L IT E R A T U R A  NA TE M A T W SI 
czy SPOŁECZNA LITERATURA CHŁOPSKA

Wielki huk wywołała w 1934 r. po
wieść Jalu Kurka „GRYPA SZALEJE 
W NAPRAWIE“ . Był to okres tzw. 
frontu do wsi. Ciężkłe, z każdym ro
kiem pogarszające się warunki gospo
darcze polskiej wsi powodowały,' że na 
Wsi zaczęły nabrzmiewać z coraz większą 
&iłą radykalizm i społeczna świadomość 
chłopska.

To, co zwracało uwagę polityków, 
Pobudzało również pisarzy. WIEŚ U- 
KAZUJE Się NA NOWO JAKO TE
MAT LITERACKI. Można powiedz!eć, 
£e wieś z całym splotem swoich wa
runków społecznych i gospodarczych 
Wytwarzających atmosferę wrzenia za
częła się po prostu domagać ODZEWU 
ZE STRONY LITERATURY. Z tej 
atmosfery zrodziła się właśnie powieść 
Kurka, która zdobyła za jednym zama- 
chem sukces i wywołała szeroką dy
skusję.

Obieramy właśnie ks!ążkę jako punkt 
Wyjścia do rozważań o literaturze zaj
mującej się wsią, gdyż stanowiła ona 
Pewien symptom. Sukces je j w momen
cie wydania podkreśla jeszcze wymowę 
symptomu.

Kurek ograniczył się do nakreślenia 
kilku lirycznych obrazków na tle nę
dzy polskiej wsi podkarpackiej. Nie 
przebierające w doborze barw, jaskrawe 
i brutalne nawet te obrazki Kurka tym 
Tylko właściwi«' wyróżniały słę od do
tychczasowej polskiej literatury na te
maty wiejskie, gdyż w zasadzie zosta
wały wierne uświęconemu dotychczaso
wemu szablonowi — temu, co w swo
im czasie trafnie nazwał Ignacy Fik 
»NĘDZOLOGIĄ POLSKIEJ WSI“  — 
Wzruszaniu się ciężkimi warunkami ży
cia chłopskiego.

Nędza w powieści Kurka, jak 1 w
twórczości Innych autorów, spoglądają
cych na wieś pod kątem tego szablonu, 
Ma charakter czegoś w rodzaju katak
lizmu, który omaiże pozbawiony jest 
przyczyn i któremu z tego względu 
trudno jest przeciwdziałać. Szablon ten 
był produktem tzw. humanitarystycznej 
dawnej literatury szlachecko - miesz
czańskiej; skoro już bowiem nie dawa
ło się utaić faktu nędzy chłopskiej, to 
Przynajmniej trzeba było o te j nędzy mó 
Wić pod takim kątem, aby, broń Boże, nie 
Ukazywała się tkwiąca w tym fakcie o- 
stra i pełna przybieraj; ących na sile na
pięć problematyka społeczna. Pisarze o 
Mniejszym wyczuciu tej problematyki 
Ulegali owemu szablonowi, który jeże
li, sądzić po sukcesie Kurka, odpowia
dał w tamtym okresie gustom pewnej 
części społeczeństwa.

Temu samemu szablonowi wymijania 
Istotnej wymowy chłopskiej problematy

chłopskiej świadomości klasowej w kon 
flikcie wsi z dworem. Następna po
wieść „PAWIE PIORĄ“  (1935) daje 
obraz wsi galicyjskiej w łatach poprze
dzających 1. wojnę światową, obraz róż 
nicowania się społecznego wsi i wystą
pienia kontrastów między chłopem - 
bogaczem a biedotą małorolną I bezrol
ną. Poza sprawami społecznymi ukazuje 
Kruczkowski również motywy politycz
ne — powieść kończy się wymarszem 
drużyn bartoszowych na wojnę o Pol
skę Ludową.

Twórczość Kruczkowskiego stanowi 
PRZEŁAMANIE DOTYCHCZASOWE
GO, PRZEJĘTEGO Z LITERATURY 
SZLACHECKO - MIESZCZAŃSKIEJ, 
SZABLON U ELIMINOWANIA Z OB
RAZU WSI PROBLEMATYKI SPO
ŁECZNEJ. POWIEŚCI KRUCZKOW
SKIEGO SĄ PIERWSZYMI U NAS 
CHŁOPSKIMI POWIEŚCIAMI SPO
ŁECZNYMI. ODTĄD JUŻ TRZEBA 
WPROWADZAĆ ROZRÓŻNIENIE MIĘ 
DZY LITERATURĄ CHŁOPSKĄ, WE 
WŁAŚCIWYM SENSIE SPOŁECZ
NYM, A LITERATURĄ, KTÓRA BIE
RZE WIEŚ JEDYNIE JAKO TEMAT.

O nędzy wsi, oglądanej pod kątem 
je j problematyki społecznej, mówi rów
nież WANDY WASILEWSKIEJ „OJ
CZYZNA“  (1935). Autorka dala tutaj 
przekrój życia chłopa folwarcznego na 
przestrzeni trzydziestu lat, podkreślając 
niemniej dobitnie od Kruczkowskiego 
BUDZENIE SIĘ CHŁOPSKIEJ ŚWIA
DOMOŚCI KLASOWEJ. Ukazana to 
zostało na tie wałki o wolność Polski, 
kłedy chłop sądził, że walczy o spra
wiedliwą chłopską Ojczyznę, a przeko
nał się, że kilkanaście lat niepodległości 
nie potrafiło zmienić jego doli na lep
sze.

Utwór Wa*9ewsMeJ grzeszy nieraz;
zbytnim liryzmem, nie mntej posiada 
niemałe znaczenie przy położeniu pod
walin pod rozwój naszej chłopskiej li
teratury. Jeszcze większe znaczenie ma 
następna powieść te j autorki „ZIEM IA 
W JARZMIE“  (1937), wstrząsający o- 
pis wsi kresowej na tle walki z dworem 
i żywiołami.

Trzeci z inicjatorów społecznej po
wieści chłopskiej, znany polityczny 
działacz ludowy, WŁADYSŁAW KO
WALSKI, wszedł do literatury powie
ścią „W  GRZMIĄCEJ“  (1935). Mówi 
ta powieść o tych samych czasach i 
tych samych sprawach, co „Ojczyzna“  
Wasilewskiej. Jest to jak gdyby rodzaj 
spowiedzi chłopa, który poprzez konie
czność wyjaśnienia sobie kwestii sto
sunku do ziemi, do dworu, do miasta, 
do reiigii i kleru, do zaborów i niepod
ległości dochodzi wreszcie DO ZROZU-

MIENIA SPOŁECZNEGO SENSU 
SPRAWY CHŁOPSKIEJ, zrozumienia,

Jakiej powieści chce wieś dzisiejsza?
Na marginesie ankiety tygodnika „W ieś“

Tygodnik „Wieś“ rozpispł w  lutym 
ub. r. konkurs pt. „Jakie j. powieści chce 
dzisiejsza wieś? Motywy rozpisania tego 
rodzaju konkursu tłumaczy komentarz 
redakcyjny:

„Literatura współczesna — czytamy — 
daje się wyprzedzać życiu. Toczą się
poważne i ciekawe dyskusje nad zagad
nieniami nowych rodzajów i form twór
czości, ałe daremnie czekamy na książ
ki, które byłyby wypełnieniem wysu
wanych w tych dyskusjach postulatów“ .

„Wiele mówi się obecnie o tym, że 
pisarz powinien wypełnić zamówienie 
społeczne, nikt jednak nie próbował do
tąd ustalić, jak wygląda owo zamówie
nie od strony społeczeństwa. Próbą w 
tym kierunku jest właśnie nasz kon
kurs“ .

Redakcja „Wsi“  wiązała *  tym kon
kursem ambitną nadzieję:

„Mamy na wsi wiele odmiennych śro
dowisk kulturalnych, toteż można prze- 

odpowiedzi konkursoweże chłop swój los może zawdzięczać widywać, że i1 . , . : wysuną życzenia bardzo roznorodne, ze
tvikn sobie ujawni się zapotrzebowanie na powie-tylko sobie.

Literatura związana tematycznie ze 
sprawami wsi, od tamtego okresu ro
śnie stale liczebnie. Trzeba w niej wy
różniać właściwą, społeczną literaturę 
chłopską oraz llera turę biorącą wieś 
jedynie jako temat. Na tle 
coraz to przybywających w sze
regi literatów pisarzy pochodzenia 
chłopskiego pokazuje się, że właściwie 
PRZESĄDEM JEST TWIERDZENIE, 
ZE PRAWDZIWIE O CHŁOPACH MO 
ZE PISAĆ JEDYNIE LITERAT PO
CHODZĄCY ZE WSI.

Mamy wiele przykładów, że literaci 
pochodzenia chłopskiego, którzy przesz
li przez szkoły średnie czy wyższe, nie 
tyłki przestali być chłopami, ale równo
cześnie ulegli wytworzonemu przez 
dawną literaturę szlachecko - miesz
czańską szablonowi patrzenia na sprawy 
Wsi wyłącznie pod kątem rodzajowo - 
obyczajowym z wyeliminowaniem istnie 
jących na wsi problemów społecznych.

Wystąpienie w ostatnim czasie samo
rodnych talentów chłopskich, jak JO
ZEF POGAN, czy JULIAN GALAJ, 
można przywitać jako dalsze umocnie
nie się tenóencyj społecznej literatury 
chłopskiej 1 jako potwierdzenie, że są 
to jedyne właściwe perspektywy, otwie
rające przed literaturą chłopską możli
wość’ rozwoju. EDWARD ŁOZA

ści o różnych funkcjach społecznych. 
Konkurs nasz ma charakter ankiety, 
która po pierwsze: odsłoni rodzaje li
terackiego zapotrzebowania na_ prozę 
powieściową w kołach czytelników wiej 
skich, po drugie: wskaże, czy istnieje 
pokoleniowa tęsknota za jakimś wspól
nym wyraźnie wyróżniającym się ty 
pem powieści“ .

NIEZADAWALAJĄCY REZULTAT
Czy wyniki przeprowadzonej ankiety 

usprawiedliwiły owe ambitne nadzieje?
Trzeba stwierdzić, że ankieta nie da

ta pożądanego rezultatu. Plon konkur
su wyraził 6ię jedynie 123 odpowiedzia
mi, co nawet jeżeli przyjmie się, że 
poszczególne odpowiedzi są reprezenta
tywne dla caiego szeregu, typów czy
telników, trudno, uważać za wynik, któ
ry by pozwolił na wyprowadzenie dokład 
nego wniosku w sprawie nie 
tylko już „społecznego zamówienia1 
jakim zwTaca się wieś do literatury, ałe 
nawet jeżeli chodzi o literackie upodo
bania naszej wsi.

Niemniej jednak wyników ie j ankie
ty, której pomysł był wyjątkowo trafny 
nie należy lekceważyć. Przecież rów 
nież wyniki negatywne nasuwają wnio
ski, które nie są bez znaczenia dla 
wszystkich, zajmujących się zagadnie 
niem. rozwoju kultury na wsi.

Zajmiemy się tutaj kilku punktami, 
które nasuwają się w związku z tymi 
sprawami.

AKTYWIZACJA KULTURALNA
A więc przede wszystkim ilość ucz* 

siników konkursu, przesyłających od

pozostają w żadnej proporcji do masy 
chłopskiej. Na te 123 glosy składają się 
odpowiedzi 22 działaczy wiejskich polity
cznych i spółdzielczych, 56 słuchaczy kur 
sów polityczno - organizacyjnych i wm- 
wersytetów ludowych, 34 uczniów szkól 
średnich i wyższych, 4 nauczycieli, 5 
urzędników.

O czym świadczy legitymacja środo
wiskowa odpowiadających? — Ze wia- 
śnie tytko pewne środowiska wiejskie 
są dzisiaj zaktywizowane w sensie zain
teresowań kulturalnych, że aktywizacja 
ta, większa zapewne dzisiaj, niż przed 
wojną, jest jeszcze ciągle nie wystar
czająca i że pozostaje tutaj nadal do 
odrobienia wiele zaniedbania i upośledze
nia, jako 6kutków dotychczasowego sto 
sunku do wsi.

Drugi punkt, który nasuwa się we 
wnioskach z ankiety, to sprawa stosun
ku wsi do oświaty i książki.

Wszyscy uczestnicy konkursu to 
aktywiści wiejscy, a więc ci, którzy dą
żyli do oświaty (odpowiedzi mówię z 
goryczą o trudnych, mozolnych po pro
stu warunkach zdobywania wiedzy) — 
87 ukończyło szkoię powszechną, resz
cie udało się uzupełnić wykształcenie w 
nieco szerszym zakresie (3 ma studia 
wyższe).

Problem oświaty jest najważniejszym 
problemem rozwoju kultury na wsi. Z 
wielu przykładów znane jest uparte dą
żenie chłopww do zdobycia wykształce
nia. Dwudziestolecie międzywojenne nie 
dawało jednak chłopu możliwości uwień 
czenia jego dążeń. Dzisiaj ta sytuacja 
ulegia zmianie. I to jest czynnik, któ
ry rozstrzygnie na pewno sprawę więk
szej aktywności kulturalnej wsi na 
przyszłość.

PROBLEMY CZYTELNICTWA 
i NA WSI

Wreszcie najważniejszy, bo posiada
jący najbardziej negatywną wymowę, 
punkt —  to problem czytelnictwa na 
wsi. Bez dokadnych danych z biblio
tek wiejskich trudno kusić się o roz
strzygającą ocenę. Na podstawie odpo
wiedzi uczestników konkursu, którzy 
nieraz potrącali o sprawy czytelnictwa, 
nie można wyrobić sobie o tym jasne
go sądu, ale można uznać, że jest to 
problem o podwójnej wymowie.

Przede wszystkim skutki zaniedbania 
w dziedzinie szkolnictwa w okresie sa- 
necyjnym, zbyt wielki procent analfa
betów i zatrważająca faia wtórnego a- 
nełfabetyzmu nie stwarzały warunków 
do tego, aby na wsi wystąpił powszech
ny głód książki.

Po drugie trzeba sobie uzmysłowić 
możliwości, jakie miały na wsi te jed
nostki, które poprzez czytanie książek

powiedź na ankietę. 123 odpowiedzi nie pragnęły rozszerzyć swoje horyzonty

KRONIKA KULTURALNA
K U  CZCI

FEDERICO  - GARCIA LORCA
W  ubiegłym roku minęła 10 roczni

ca śmierci zabitego przez faszystów
największego poety hiszpańskiego, Fe
derico - Garda Lorca. K u  uczczeniu 
jego pamięci ukazał się we Francji 
wybór . jego utworów poetyckich, w 
którym zreprodukowano dwa rysunki 
Lord , który by ł również malarzem.

JU B ILE U S Z
NO W IK Ó W  A  - PRIBOJA.

W obecnym rojku, uczczono w Związ
ku Radzieckim 70 rocznicę urodzin 
jednego z najwybitniejszych przedsta
wicieli literatury radzieckiej Aleksego 
Nowikowa - P riboja, zmarłego przed 
kilku laty, wydaniem tomu wybranych 
jego pism. Nowikow - P ribo j bierze w 
czasie wojny z Japonią w 1905 r. u- 
dział w bitwie morskiej pod Cuszimą 
na okręde „Orzeł”  i  dostaje się do nie

woli japoński*}. T * przeżycia potłuśy- 
ty mu sa kanwę do powieści „Cuszi
ma”, przetłumaczonej na 37 języków

Aleksy Nowikow-Priboj

(przed wojną ukazał się również prze
kład polski).

Jako pisarz Nowikow - Priboj roz
poczyna karierę ze wzgędu na prześla
dowanie za działalność rewolucyjną do 
piero po rewolucji. Tematyka jego 
twórczości związana jest przede wszyst 
kim z morzem. Utwory jego posiadają 
wspaniały oddech epicki, nacechowane 
są prostotą, absolutną prawdą i  głę
bią.

O STATN I TOM A R C H IW Ó W  
KO M U N Y P A R Y S K IE J  

Dopięro obecnie udało się doprowa
dzić do końca pełne wydanie archi
wów Komuny Paryskiej 1871 r. Pierw 
szy tom tego wydania, opracowany 
przez G. Bourgin i  G. Heriota, gotowy 
był już w r. 1914, ale ukazał się w dru 
ku dopiero w 1924. D rug i obecnie wy
dany tom stanowi wreszcie ostateczne 
dopełnienie tego wydawnictwa.

myślowe i zdobyć pewien poziom kol-
turalny. Możliwości te były bardzo ogra 
niczone, niekiedy zupełnie ich brakowa
ło. Dlatego wieśnie dizi6iaj takie wiel
kie znaczenie trzeba przywiązywać do 
ustawy bibliotecznej. To jest bowiem 
obok właściwego postawienia szkolnic
twa drugi czynnik, który zadecyduje o 
rozwoju kultury na wsi.

Uczestnicy konkursu, a więc ci naj
bardziej zaktywizowani kulturalnie 
przedstawiciele dzisiejszej wsi, wykazu
ją siabą na ogól znajomość literatury 
polskiej najnowszych czasów. Wiele 
zjawisk i to zjawisk, przeobrażających 
właśnie szablonowe podejście do tema
tów wiejskich, nie dotarło w ogóle do 
ich świadomości, nie dotarło oczywiście 
nie wskutek ich zaniedbania, ale wsku
tek ograniczonych możliwości.

To są właśnie te negatywne przesłań 
ki, wyjaśniające, dlaczego trafnie po
myślany konkurs tygodnika „Wieś“  nie 
mógi przynieść pożądanego rezultatu.

Wieś przedwojenna za mało miaia wa 
runków do zaktywizowania kulturalne
go. Dzisiaj ten przedwojenny impas już 
przełamuje się, jak dowodzi tego wie
le przejawów, Trzeba jednak jeszcze 
pewnego czasu, aby przełamanie to sta
ło się całkowite, aby odrobić można by
ło zaniedbania sanacyjnego reżimu, aby 
wieś wreszcie wkroczyła na drogi peł
nego rozwoju kulturalnego.

Wtedy dopiero będzie można sprecy
zować sprawę „zamówienia społeczne
go“ wsi dla literatów od 6trony nie ty l
ko zagadnień, jakie nasuwają sprawy 
wiejskie, ałe i od strony czytelników 
wiejskich.

M. Jarosz

Robotniczy Przegląd Gospodarczy
Ukazał się numer 5 — 1947 T.

o następującej treści: 
PRZED PLENUM  KC ZZ 
W. Sokorski: Na marginesie wy
borów do władz związkowych. 
J. Kofman: Centralne zadania go
spodarcze. S. Nahlik: Terapia de
mograficzna. Z. Gross: Pam iętniki 
robotników. W. Kuźniecow: Umo
wy zbiorowe w ZSRR. M. Kra- 
socki: Organizacja zatrudnienia.
I .  Epsztejn: Społeczne znaczenie 

umów zbiorowych. 
PRZEG LĄDY: Na froncie odbudo
wy: Plan inwestycyjny na rok 
1947: Cz. Kulikowski — Nowe
książki: Odbudowa gospodarcza
świata: Jan Rosner — H. Jabłoń
ski: Opinia. Parlament. Prasa:
Z. G. — Ruch związkowy w Pol
sce: Niefachowe uwagi — zamiast 
sprawozdania o Festiwalu (ceka)
— Z . życia związków zawodo
wych. — Światowy ruch związ
kowy: Ruch związkowy w Szwe
cji: T. Tan — Finlandia, Francja, 
Hiszpania, Palestyna. — Przegląd 
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Z  Z IE M  O D ZYSKANYCH

Wrocław. Kościół Panny M a rii 
S. Borysowski

J Ó Z E F  H O R T O N

Ł A P A N K A

ki społecznej uległ inny pisarz, Jan 
Wiktor, którego „WIERZBY NAD 
SEKWANĄ“ (1933 r.) oraz „ORKA NA 
UGORZE“  (1937 r.) były równie sze
roko komentowanymi powieściami na 
tematy wiejskie. Wiktor, malując nie
dolę polskiego chłopa emigranta we 
Francji, gruntownie zbadał środowisko, 
które opisuje. Zagadnienia społeczne nie 
istnieją jednak dla niego i np. powrót 
bohatera do kraju, skąd właśnie wypę
dziła go nędza, ma stanowić idealny 
happy end jego perypefyj. Ten sam nie
dowład patrzenia odsłania „Orka na u- 
gorze“ : różnica między starą i nową 
Wsią sprowadza się do przeciwstawienia 
Ponuremu demonowi instyktów — o- 
światy i dobroci.

W tym samym jednak okresie wzmo
żonego (bo dyktowanego narastaniem 
konfliktów w; rzeczywistości wiejskiej) 
^interesowania się wsią występują 
również pisarze, którzy potrafią spoj
rzeć na sprawy wsi pod właściwym ką
tem. Są to: LEON KRUCZKOWSKI,
Wa n d a  Wa s il e w s k a  i Wł a d y 
s ł a w  k o w a l s k i .

l e o n  Kr u c z k o w s k i powieścią 
..Ko r d ia n  i c h a m “  (1932), która od
razu postawiła go wysoko w hierachii 
Polskiej i teratury, zapoczątkował w 
roztrząsaniu spraw chłopskich KIERU
NEK h is t o r y c z n o  - r e w iz j o n i
s t y c z n y . „Kordian i cham“ ukazuje 
sPrawę chłopską na tle powstania listo
padowego, podkreślając moment naro
dzin, kształtowania się i ugruntowywania

NA pierwszą, wiadomość o łapance 
na wyjazd do Niemiec poruszyła 
się cala wieś. Zawrzało jak w ulu. 

I  co jeszcze wczoraj nie obchodziło ni 
kogo, skąd i  ile osób już wywieziono, 
dzisiaj stało się to głównym temhtem 
rozmów. Przypominano sobie najroz
maitsze pogłoski o wywożeniu połapa
nych mężczyzn i  kobiet, często zgoła 
nieprawdziwe, każdą obracano na 
wszystkie strony, mielono w przypusz
czeniach i  domysłach i  przychodzono 
zgodnie do jednego postanowienia: 
trzeba czuwać żeby Niemcy nie zasko
czyli wsi i  nie pobrali wszystkich prosto 
z łóżek. '

Pierwsze dni najwięcej dały się 
wszystkim we znaki. Niemal codzien
nie nadchodziły takie wiadomości, że 
noc w noc kto żyw wypadał z domu i 
czmychał do lasu albo do przyrzecz- 
nych w iklin. We wsi pozostawali ty l
ko starcy i  nieletni, ale i  ci nie by li 
wolni od niepokoju; a nuż za tamtych, 
przebywających w lesie, Niemcy zacz
ną ich karać, wściekli, że połów im się 
nie udał?

Po tygodniu naprężenie, wyczekiwa
nia zelżało, ale nie do tego stopnia, 
żeby młodzi spokojnie kładli się spać. 
W większości domów zawsze musiał 
ktoś sterczeć przylepiony do okna, za
patrzony het na drogę..,. Wreszcie zmo 
żony snem, przeważnie nad ranem,

zasypiał — i  tak go zastawał świt. Na 
stępnejy nocy przy tym  samym oknie 
zajmował miejsce ktoś inny z domo
wników.

K iedy cała wieś podminowana była 
lękiem przed Niemcami i  byle słowo 
wyganiało wszystkich w pola, do lasu, 
Władek i  cztery jego siostry każdego 
wieczoru okrywali się ciepło i  szli nad 
rzekę. Tam w gąszczach w ik lin  mieli wła 
sną kryjówkę, dużą, wygodną, i  rozkła
dali się w niej na noc. Przyniesiony za
raz na początku snopek służył im za po
słanie.

Od najmłodszych la t przyw ykli do 
niewygód, nie odczuwali chłodu i  twar
dości legowiska. Na szczęście były jesz 
cze dni i  wieczory ciepłe, ale wczesne 
ranki stawały się coraz bardziej doku
czliwe.

Bywało, że nie mogli uleżeć do same 
go rana; Ostry chłód nie dawał im spać 
długo. Wstawali więc i  chyłkiem, roz
glądając się czujnie na boki, zmierzali 
do domu. Tu z miejsca zaszywali się 
pod pierzyny, żeby choć na parę pa

cierzy móc rozprostować w cieple łóż
ka zziębnięte ciało.

Tak zastały ich chłody na dobre, a 
w parę dni potem wzięły wczesne zim
na. O kryjówce nad rzeką trzeba było 
zapomnieć. O stodole lub! strychu też 
nie było mowy, bo nie dawały żadnej 
gwarancji bezpieczeństwa. Niemcy, kie 
dy wpadali do osaczonego domu, na j
pierw zaglądali do różnych zakamar
ków pozaizbowych. Nie było więc in 
nej rady, ty lko czuwać, ja k  czuwano 
na wsi.

Na pierwszy ogień poszedł Władek, 
hhłopak ja k  świeca, wytrwały i  najwię 
cej lękający się wyjazdu przymuso
wego na roboty niemieckie. Nie tylko 
zresztą bał się Niemców, ja k  również 
i  nienawidził ich śmiertelną, żywiołową 
nienawiścią. I  miałby pozwolić się wy
wieźć, by tuczyć ich własną mordęgą? 
Stać się.1 im niewolnikiem, roboczym 
bydlęciem? Nie dziwota, że z najwięk
szym zapałem oddał się wartowaniu. 
Po paru dniach nastąpiła zmiana; 
miejsce przy oknie zajęły siostry, któ
re nie gorzej od brata spełniały swój

[ obowiązek, mający je uchronić przed 
wywiezieniem do Niemiec. Najczęściej 
jednak przy oknie sterczał cień Wład- 

I ka.
Tak spędzali teraz noc po nocy, aż 

zwolna zaczęły ucichać pogłoski 0 łapan 
kach. Nie było ich w W oli, nie było w 
Zagości, koło Buska, Pińczowa, to mo
że nie będzie ich i  w ChrobrziłJ

Lecz, jak  przedtem zbyt gorączkowo 
i  pochopnie p rzy ję li pierwszą wiado
mość o łapankach, teraz nie dowierzano 
niczemu, co szło od strony miast, gdzie 
urzędowały Arbeitsamty. Nic dziwne
go! Mogli specjalnie usypiać czujność 
wsi, żeby później tym  łatw iej zapako
wać ludźmi samochód po samochodzie 
i  pchać je prosto do Prus. Na to się 
n ik t nie da złapać! I  wartowano nadal, 
ale wieści robiły swoje i  ten i  ów nie po
święcał już temu tyle czasu, co przed 
tem. Jakoś szybciej niejednego brała 
drzemota i  nim wybił północek, oprócz 
Władka, cała wieś już spała.

On nadal nie u fa ł ani wieściom, ani 
też ludziom. Wciąż czuł w sobie jakiś 
lęk, zamyślone, niebieskie oczy wytrze

szczał szeroko na wspomnienie Niemców 
i  bardzo często późną nocą przemykał 
się jego cień w kierunku mostu. Tu, o- 
party o balustradę, długo nadsłuchiwał, 
wpatrując się w mrok. Od pierwszego 
dnia pogłosek o łapance ludzi dźwigał 
w sobie jakiś niepokój, ale cisza, pogłę
biająca się z każdym dniem coraz bar
dziej i  jego w końcu uśpiła.

No i  nareszcie! Przyszły znów spo
kojne dnie, Niemcy pokazywali się we 
wsi tylko za kontyngentem, do Prus zaś 
sołtys od nowa zapisywał najbiedniej- / 
szych, aczkolwiek przed wojną na podo
bne róboty tłumnie wybierali się prze
ważnie zamożni, których stać było opła
cić agenta. A łapanki? Nie pozostało 
po nich ani śladu, jakby nigdy nie mą
c iły  myśli ludzkich. Nocami leraz po 
wsi tłu k ł się ty lko w iatr listopadowy i 
w oknach stał ciężki mrok, który niósł 
śpiącym dawny spokój i wytchnienie.

Ale właśnie jednej z takich nocy spa
dła na wieś łapanka.

Władek z wieczora jakoś długo guz- 
drał się z zadaniem koniowi paszy. Przy 
zołzowany czegoś nie mógł pić zimnej 
wody i musiano mu picie przygrzewać, 
potem równie ciepłe rozgotowane ziem
niaki trzeba było mieszać z sieczką. To 
wszystko zajęło nawet sporo czasu. K ie 
dy powrócił ze stajni, starzy i dziewu
chy już spały. W  izbie było duszno,

(Dokończenie na następnej stronie)
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Napływ samorodnych ta.entów do literatury
Perspektywy rozwoju współczesnej powieści chłopskiej

Prawie już przed 20 laty pokazały się 
pierwsze oznaki inwazji chłopów do li
teratury. I rzecz charakterystyczna, in
wazja ta szła dwiema drogami: z jednej 
strony powiększała się grupa pisarzy, 
legitymujących się swoim ludowym po
chodzeniem, z drugiej zaś do głosu do
chodzić zaczęły samorodne talenty po
chodzące z masy i tkwiące nadal w tej 
masie. Szczególnie to drugie zjawisko 
obudziło żywe zainteresowanie. Wyra
zem tego, nieco snobistycznym zapew
ne, było nagrodzenie w 1937 r. przez 
Akademię Niezależnych przy „Wiado
mościach Literackich“  autorów Pamięt
ników Chłopów. Po ostatniej wojnie 
zjawisko to nabrało jeszcze na nasileniu 
w związku ze zwróceniem baczniejszej 
uwaigi na sprawy wsi.

POWIEŚĆ — DOKUME-NT
W szeregu tych samorodnych talen

tów chłopskich zwraca uwagę JULIAN 
GAŁAJ, który ogłosił n'edawno olbrzy
mią, przeszło 900 stronicowa poweść w 
trzech tomach „MYSTKOWICE WIO
SKA MAŁA“ * 1 *). Opowiada się, że ofice
rowie niemieccy, przeznaczeni do udzia
łu w kampanii z Polską, mieli obowiązek 
przeczytania w przekładzie „Chłopów“ 
Reymonta, aby poznali psychikę naszego 
chłopa i aby zdobyta w ten sposób zna
jomość ułatwiła im działalność na na
szych terenach.

Z powieści Gałaja o stosunkach pol
skiej wsi w ich niesfałszowanym, auten
tycznym obrazie wiele nowego nauczyć 
się może również nasze społeczeństwo. 
Utwór Gałaja, chłopa-samouka, nie iest 
w ścisłym sensie zjawiskiem literackim. 
Wyjątkowości jego należy szukać w 
sferze i>ozaarłvstvcznei, w wartości do- 
kumenternej. Jest to bowiem niepndra- 
blany rygorystycznie autentyczny doku
ment o życiu wsi po’skiej.

Gała i opowiada o życiu, Mystkowic, 
mrłei wioski odległej o 10 km od Łowi
cza. Akcja pow’eści ciaignie sie od' wy
buchu pierwszej do przećednia drugiej 
wolny światowej.

Opowiadanie jest drobiazgowe, niekie
dy może nazbyt drobiazgowe, nacecho
wane tym prynftywnym, nie znającym 
jeszcze wymogów artystycznych, obo
wiązkiem dokładnego wyliczania się z 
każdego zapamiętanego szczegółu. Pew
ne sprawy wracają kilkakrotnie, inne 
znów, błahe w zasadzie, rozciągają się 
na wiele stronic dlatego tylko, że Wśród 
mieszkańców Mystkowic budziły z tych 
czy Innych względów wielkie poruszenie. 
Dzięki jednak tej, męczącej nieraz — 
trzeba to, wyznać —  metodzie, wprowa

dza autor czytelnika we wszystkie prze 
jawy i tajniki wsi w stopniu, w jakim 
nie udało się tego zrobić nikomu przed 
nim.

Wieś, którą przedstawił Gałaj (i to 
jest jedna z największych jego zasług), 
nie żyje w próżni, ale wciągnięta jest 
we wszystkie przeobrażenia społeczne i 
polityczne polskiego życia na przestrze
ni 25 lat. Jesteśmy świadkami charakte
rystycznego kontrastu: na tie prymityw
nych, nędznych, coraz pogarszających 
się warunków wiejskiego bytowania za
znacza się powolne, bardzo powolne, aie 
niepowstrzymane budzenie się świado
mości społecznej 1 politycznej chłopów.

W początkach odgłosy ogólnych idei 
i rozgrywek politycznych dochodzą do 
Mystkowic w karykaturalnych formach 
i znajdują zrozumienie tylko u postępo
wego Pawła Lękisa, jednej z centralnych 
figur poweści. Później to zrozumienie 
i możność właściwej oceny polityki oraz 
dz'ała!ności i kameleonowych poiltykie- 
rów ludowych spotykamy u coraz więk
szej liczby chłopów.

Gałajowi udało się również pokazać 
różniczkowanie się stosunku wsi do 
miaśta.
W świadomość chłopa zaczyna również 
przenikać zrozumienie konfliktów społe
cznych miasta, konfliktów między wy
zyskującymi i wyzyskiwanymi, — i 
chłop potrafi już związać je z konflikta
mi z terenu wsi i zobaczyć w robotniku 
sojusznika w walce o osiągnięcie dia wy
zyskiwanych sprawiedliwości.

Obraz wsi, dany przez Gałaja, dlatego 
że jest to obraz złożony z mozolnie ze
branych autentycznych szczegółów, nie 
jest bynajmniej wesoły. Chłop wpraw
dzie ukazuje się tu tak samo zadzierży
sty i zuchowaty, jak u Reymonta. Aie 
wymowa pijaństw, burd, bijatyk, za-' 
bólstw, do których ta zadzierżystość i 
zuchowatość prowadzą, stała się tu już 
odmienna, 
postępu.

W te i podkreślanej przez Gałaja smut
nej orawdz’e tkwi oskarżenie — oskar
ż e n i nie rrzedw same i wsi. ale nrze- 
c w systemowi, który utrzymywał wa
runki nędzy i zacofania te j wsi.

„Mystkowice włoska mała“  
to ksiażka-dokument. Nieporadna w nie 
których partiach, nie obliczona na efekt 
artystyczny, mówiąca tylko wymową 
autentycznych a nieznanych ogółowi 
społeczeństwa faktów, książka, po którą 
powinien sięgnąć każdy, którego intere
sują sorawy w«i.

NA TROPACH CIEMNOTY
O tych samych strasznych konsekwen-

T E O F I L  M A R Z E C

Z  „Rozmowy z ”
Matko! I w martwych rękach 

splotłaś, jak klamrą, zamierzony 
ciężar żywota. Brzezina uklękła, - 
krzywym konarem spokój Ci odmierza

i wiotką miotłą obejście przegarnia, 
jak koło domu. Ale tu jest ciszej.
Szelest słoneczny na gałęzi zadrga, 
jak koło domu. Lecz głosu nie słyszą.

Przeto się wzmaga żałosny niepokój, 
by brzozy śladów matki nie zatarły.
Po izbie chrzęści pośpiech Twoich kroków, 
to drzwi przed ranem do sieni otwarłaś.

Wołam za Tobą w utrapieniu nagłym, 
najpóźniej spać idąca!

- Powstajesz najwcześniej.
Wyzwól się, Matko, z postaci umarłej 
i zostań jeszcze na wargach mej pieśni.

Utwór w yję ty  z tomu wierszy p. t. „Wnuczek orze“ , wydanego w  Bibliotece 
Oddziału Wiejskiego Związku Zawodowego L ite ra tów  Polskich.

cjach ciemnoty, która staje się na wsi 
przyczyną wielu klęsk i dramatów, mó
wi również inny samorodny talent chłop
ski, znany już szerzej z łamów czaso
pism. JOZEF POGAN w swojej pierw
szej powieści „UGORY“ 3). Wzruszającą 
wymowę posiada poprzedzający powieść 
życiorys własny autora, mówiący o wy- 
sikach przebi jania się przez nędzę do pra 
wa do ludzkiego bytu i prawa do oświa
ty. Na tle tych wynurzeń z tym więk
szym zainteresowaniem bierze się do rąk 
książkę tego chłopa -  samouka, książkę, 
której przyświecał cel już nie tylko do- 
kumentarny, aie i artystyczny. Zainte
resowanie nie zostaje zawiedzione. Zgo
dzić się trzeba z tym, co pisała o Poga
nce krytyka i co stwierdza również w 
„słowie wstępnym“ prof. Pigoń, że jest 
to „wybitny, samorodny talent“ .

„UGORY“ mówią o życiu w nieokre
ślonej z nazwy wiosce krakowskiej. 
„Materiałem książki — jak wyjaśnią 
autor — są rzeczywiste fakty, jakie wy
darzyły się we wsi (gdzie najmniej się
gał promień oświaty i kultury) w prze
ciągu kilku lat przed wojną. Jest to 
właściwie nie tyle w ścisłym sensie po
wieść, iie zbiór szkiców i obrazków, po
wiązanych ze sobą wspólnym miejscem 
akcji, sprawami, które zaprzątają wieś 
I ludźmi, którzy tu żyją i działają. Stwa 
rza to pewne .ułatwienia w kompozycji, 
która dia pisarzy początkujących nastrę
cza zawsze najwięcej trudności. W luź
nych tych szkicach pokazuje się Pogan 
jako bystry obserwator. Gwarowe je»go 
dialogi zachowują wyraźnie żywe cechy 
autentyczne.

I tu, jak u Gałaja, junactwo i chłopska 
krzepa odarte zostały z ich szablonowej 
„bajeczne j , koiorowości“  i ukazane we 
właściwym świetle jako czynnik de
strukcyjny. niweczący owoce pracy, a 
często życ'e łednpstek, niweczący wszel
kie piany społecznej organizacji wsi.

Zarzucano Poganowi, że w swoich 
szkicach nagromadził zbyt w ite  ciem
nych b->rw. Niestety, jest to tylko auten
tyczna prawda o życiu ws! polskie1', za
trzymanej w rozwoju przez wiele przy
czyn na poziomie wysoce prymitvw- 
nych warunków egzystencji i strasznej 
c:emnoty, zabobonu, zacofania. „UGO
RY“  nie odznaczają się tak szeroka roz
piętością, jaką mają „MYSTKOWICE“ , 
niemniej jednak jest te książka o rów
nej sile oskarżenia, dzięki bezsprzeczne
mu talentowi autora. Czytelnicy musz- 
zapamiętać nazwisko Józefa Pogana < 
śledzić z uwagą dalszy jego rozwój.

W KRĘGU INDYWIDUALNYCH 
PRZEŻYĆ

Odmienny, ściśle już literacki cha
rakter mają nowele WŁADYSŁAWA 
DUNAROWSK1EGO „LUDZIE SPOD 
MIEDZY“ 3). Podobnie, jak było u Po- 
Igana, teren wsi podkarpackiej niedaleko 
Starego Sącza i losy ludzi z te j wsi sta
nowią powiązanie luźnych opowiadań w 
jedną całość.

Dunarowski nie kusi się jednak o od
malowanie życia wsi we wszystkich czy 
też najbardziej charakterystycznych je
go przejawach. Autora tego zajmują 
tylko ludzie i ich jednostkowe losy. Nie
kiedy wprawdzie te losy przyjmują wy
jątkowo dramatyczne kształty, np. za
znaczona w jednej z nowel sytuacja 
wiejskiej dziewczyny, która po skończe
niu z wielkim wysiłkiem seminarium 
nauczycielskiego nie może nigdzie otrzy 
mać posady, mając równocześnie odcięty 
powrót na wieś. Dramatyczność ta u 
Dunarowsktego rozgrywa się zawsze w 
krętgu indywidualnych przeżyć. Duna
rowski nie podkreśla nigdy je j sensu po 
za jednostkowego, społecznego.

Na tle poprzednich autorów, u których 
obserwacje z terenu wsi nabrzmiewają 
od spraw i konfliktów społecznych, Du
narowski nawet wtedy, kiedy mówi o 
nędzy wiejskiej, — trzeba to podkreślić 
bez chęci skrzywdzenia tego utalento
wanego młodego autora — wydaje się 
prawie sielankowy. Wynika te zapewne 
stąd, że zręczne i nacechowane kulturą 
literacką jego nowele nie zawsze wyła

mują się spod szablonu obrazków, two
rzonych w okresach, kiedy lansowało się 
nazbyt wiele, a przez to nic nie mówiące 
hasło „FRONTEM DO WSI“ .
Dunarowski na pewno zna wieś, świad 

czy o tym kryptoautobio graficzny cha
rakter jego książki. Obserwacje jego nie 
są bynajmniej fałszywe. Są to jednak 
obserwacje nie wypowiedziane do końca, 
a więc niepełne. Umyślnie zestawiłem te
go pisarza inteligenta, wywodzącego się 
z ludu, z poprzednio omawianymi samo
rodnymi chłopskimi pisarzami, aby wska
zać gatunkową wartość tego, co wnoszą 
do naszej literatury takie talenty: auten
tyczny. nieokrawany pod kątem takich 
czy innych (często zresztą nieznanych 
im> szablonów artystycznych, materiał 
żyda wsi, wezbrany od społecznych kon
fliktów, a przynaimn'ei ukazujący te czy 
inu" soołeczne persoektywy.

Po takich utworach samorodnych 
chłopskch pisarzy niemożliwa już, zdaie 
się będzię powieść na temat wsi, ujętą 
tylko iako tło poprzez schemat perypetii 
jednostki. Nowa powieść chłopska roz
wija się i krzepnie jako powieść o cha
rakterze społecznym. W tym tkwi jej 
siła oddziaływania i perspektywy rozwo
ju na przyszłość.

H. E. MICHALSKI

Sylwetki plastyków polskich

Jan Wałach z Istebnej
Wieś jest nie tyiko źródłem, które 

dostarcza wiele samorodnych talentów 
naszej litaraturze. To samo źródło zasi
la również szeregi naszych plastyków.

Jednym z przykładów artystów z bo
żej laski, który warto tutaj przypom
nieć, był Jan Walach, góral z pograni-

J) Julian Gałaj: „Mystkowice wioska 
mała“  t. I: „Paweł Łękis“  str. 224, t. II 
„Kameleony“  str. 400; t. III „Krystali
zacja“  str. 292. Sp. Wyd. „Książka“ .

2) Józef Pogan: „Ugory“ . Z życiory
sem własnym autora. Słowem wstępnym 
poprzedził Stanisław Pigoń. Sp. Wyd. 
„Czytelnik“  1947 str. 191.

3) Władysław Dunarowski: „Ludzie 
spod medzy“ . Wyd. I i Sp. księg. „Nau
ka“ w Bydgoszczy, 1947, str. 274.

JA N  W A ŁA C H
,yZatroskany”  (drzeworyt)

cznej wsi Istebnej na Śląsku Cieszyń
skim.

Kariera "jego — to kariera „Janka 
-Muzykanta“  z retuszem, bo bez tragi
cznego końca noweli, Sienkiewicza. Po
chodzi Wałach z bardzo ubogiej rodzi
ny. Już jako dziecko wykazywał ogrom 
ny talent. To mu otworzyło drogę naj
pierw do gimnazjum w Cieszynie, a po
tem do szikoły rzeźbiarskiej w Zakopa
nem. W 1904 roku jest już studentem 
Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie. 
Po skończeniu czteroletnich studiów u- 
daje 6ię Wałachów: uzyskać stypen-

*>dium, które . umożliwia mu wyjazd 
Paryża na dalsze studia.

Malował Wałach sporo, próbując 
kolei wszystkich technik. Prace ]©g° 
miały wysoki poziom artystyczny i by
ły cenione wśród znawców. Tymczasem 
po. powrocie z Paryża, kiedy zdawałoby 
się otwierało się pole do działalności ™ 
najszerszą skalę, Walach podejmuje de
cyzję zaszycia się na swojej rod z i ariel 
wsi i decyzji tej został wierny. By 

,może przyczyną tego była nieśmiałość, 
brak tupetu, unikanie reklamiarstw3 * * * * * *» 
które przecież często ułatwia drogę 
sukcesów. Powrót na wieś i oderwanje 
się od środowiska artystycznego nl* 
pozostało oczywiście bez wpływu 03 
działalność Wałacha, który nieznany °" 
gółowi tworzy! „sobie a Muzom“ -

Słusznie też nazwa! Wałacha „niedo- 
strzeżonym artystą“ jego odkrywca, 
znany teoryk i historyk sztuki, 
Warchaiowski. Zajął się on tym ukry
tym na wsi artystą i na szczęście_ od
nalazł wśród zarzuconych szpargałów ■ 
starych tek mnóstwo wartościowych 
prac, tak rysunków, akwarel, lak i 
ców olejnych. Staraniem WarchaloW- 
sklego zorganizowana została w War" 
sza wie w 1934 roku zbiorowa wystawa 
prac Jana Wałacha, która przynosi 3r' 
tyście spóźniony, ale pełny sukces u10" 
ralny.

Warchałowski ogłosi! również mono- 
grafię twórczości Jana Wałacha, która 
dała możność zapoznania się z olbrzT 
mim talentem malarza, stojącego z bo
ku od nie tyle wielkiego, co gwarne?0
rraifcrii «7tłi.lri

Od 1933 roku Wałach spróbował rów 
nież techniki drzeworytniczej. W prze
ciągu kilku lał wyciąt olbrzymią 
d-rzeworytów, w których wykazał swo
je indywidualne oblicze artystyczne, na
cechowane pomysłowością i bogactwem-

K. B

o  p¿&ee $ kúq£kam i

Poezje Jana Kaspromicza

W "serii wznowień "  Ilteraćkićh Spół
dzielni Wydawniczej „Książka“  ukaza
ły 6>ię ostatnio dwa tomy utworów Ja
na Kasprowicza „Wybór poezji“  oraz 
„Księga Ubogich“ *).

W „Wyborze“ , dokonanym przez Leo
polda Staffa, znajdujemy wiersze i wy
jątki z cyklów „Poezje“ , „Anima La- 
erymans“ , „Krzaik dzikiej róży“ , „A kor
dy jesienne“ , „Ginącemu światu“ , 
„Ballada o słoneczniku", „Chwile“ , 
„Księga Ubogich“ , „M ó j świat“ . Od
dzielny tom zawiera pełny tekst „Księ
gi Ubogich“ , napisany w roku 1916.

Twórczość Jana Kasprowicza, syna 
chłopa z Kujaw, mieści się w ramach 
iozległego okresu 1890 — 1926, który 
by! manifestacją różnych prądów i prze 
łomów w literaturze polskiej. Datę wy-

*) Jan Kasprowicz. Wybór poezji.
Ułożył Leopold Staff. Warszawa „Książ
ka“ 1947 r. str. 152 „Księga Ubogich“ . 
Wydanie nowe, tamże, str. 128.

dania „Poezji“  (1890) dzielą zaledwie | bo pozbawionego dźwigni myśliłowej.
trzy lata od chwili, gdy w warszawskim 
„Kurierze Codziennym“ zaczęto druko
wać „Lalkę“  Prusa, jedną z najbardziej 
reprezentatywnych powieści pozyty
wizmu polskiego. Rok 1926, gdy ukazał 
się ostatni cykl Kasprowicza — ».Mój 
świat“  — to okres witalistycznej poezji 
skamandrytów, z którą ścierały się co
raz silniej prądy nowatorstwa i awen- 
gardyzmu. Poza epoką „młodopolszczyz 
ny“ , której Kasprowicz był jednym z 
najwybitniejszych przedstawicieli, inne 
współczesne kierunki i tendencje litera
ckie nie wywarły na twórczość Kaspro
wicza istotnego wpływu.

Kasprowicz jest przede wszystkim 
lirykiem — i to wielkiej miary. Jego 
próby powieściowe i dramatyczne trak
tować można raczej marginesowo. Na 
większą bodajże uwagę zasługują licz
ne przekłady Kasprowicza z literaturę 
obcej, m.in. angielskiej. Jako liryk szedł 
autor „Księgi Ubogich“  przeważnie dro
gą własną, lecz droga ta nie była ani 
prosta, ani jednokierunkowa.

Pierwsze jego utwory poetyckie ma
ją silny akcent ludowości, są refleksem 
ukochania rodzinnej ziemi kujawskiej, 
jej krajobrazów i uroków. Pobrzmiewa
ją tu zarazem nuty społeczne. Kaspro
wicz zna i rozumie upośledzenie ludu, 
odczuwa potęgę żywiołu chłopskiego, 
pragnie, by ten żywioł doszedł do gło
su w  zespole sił narodowych.

Ten okres ludowości w poezji Ka
sprowicza nie trwał jednak długo. U 
schiyłku wieku XIX w literaturze euro
pejskiej zaznaczyły się tendencje bun
towniczego dekadentyzmu, będące wy
razem protestu przeciwko rozkładowi i 
obłudzie mieszczańskiego świata, pro- 
testu raczej bezsilnego i bezpłodnego,

(Dokończenie z poprzedniej strony) 
ciepło, toteż siostry leżały obok siebie 
na pół okryte, na kapie migotliwie 
płonęła maleńka lampka.

Władek, nim przystąpił do zżuwania 
butów, wypalił jeszcze papierosa. Przy 
rodzicach nie uczynił by tego w izbie, 
ponieważ m ii nie pozwalali jeszcze pa
lić. Teraz mógł sobie pozwolić na taki 
wybryk. I  naraz przypomniał sobie o 
kryjówce.

—  Aleśmy byli głupi!... Uciekaliśmy 
przed strachami, których nie było. Po
niewierał się człowiek jak  za karę...

Z daleka zdmuchnął światło. Ze wszy
stkich stron osaczyła go noc i  natych
miast zasnął. I  ja k  na zamówienie przy
szedł sen.

Stoi przed domem, ubrany odświętnie 
i  czeka na siostry, z którym i ma iść ra 
zem na sumę. Ale one guzdrzą się cze
goś, a tu ta j coraz donośniej/ b iją  już 
dzwony. Naraz postanawia zawrócić do 
izby, ale nie może oderwać nóg od zie
mi, czuje w nich paraliżującą ocięża
łość, a dzwony jak utrapione walą co
raz głośniej. Odwraca się w stronę okna 
izby, żeby zawołać na siostry, lecz dzwo 
ny po prostu huczą i wcale nie słychać 
jego głosu. Zaczyna więc krzyczeć gło
śno, coraz głośniej — i  nagle, szarpnię
ty  za rękę, zerwał się, usiadł na posła
niu.

—  Władek, Niemcy b iją  do >kna! 
Niemcy! —  Ojciec stał nad nim w bie

liźnie i  rozpaczliwie szarpał go —  ucie
k a j !

Nie wiedzieć, kiedy i  ja k  wypadł na 
izbę. W  pierwszym odruchu chciał coś 
powiedzieć, lecz z przerażenia dygotały 
mu usta. Dopadł do ubrania i  począł się 
ubierać. W  te j samej chwili rozległ się 
płaeż; to najmłodsza siostra na pierw
sze słowa o łapance straciła głowę, że 
zapomniała wszystkiego. Nie wiedziała, 
ani co ma robić, ani też gdzie znajdu
je się je j suknia. Jej starsze siostry nie 
lepiej się zresztą sprawowały. M y liły  
się w butach, w koszulach, jedna dru
giej wydzierała jakieś łachy... a wale
nie do okna stawało się coraz groźniej
sze, gwałtowniejsze. Bez przerwy natar
czywy głos sołtysa wołał:

—  Otwierać!
—  Żeby tylko nie w yb ili okna! —  za 

niepokoił się Władek, wciągając na no
gę drugi but. Jakraz brzękło tłuczone 
szkło. Posypało się na ziemię z głu
chym pchnięciem i  przez otwór wsunęła 
się niemiecka ręka. Gruchnął śmiech 
Niemców, pomieszany z przekleństwem 
i Władek odruchowo uskoczył w bok, za 
piec i  skulił się, jak  przed ciosem. N aj
młodsza, nie ubrana wcale siostrą, za
darła się zwierzęcym krzykiem. Pozo
stałe siostry, nie widząc już dla siebie 
żadnego ratunku, jedna po drugiej za
częły popłakiwać,

Władek, skulony w kącie pieca, wi
dział dokładnie niemiecką rękę z rewol
werem, dostrzegał również ledwo rysu

jące się w szarówce nocy postacie za 
oknem. Nie, nie można uciekać, bo jak? 
Dokąd? Ale nie była to jeszcze decyzja. 
Tuta j nie mogło być żadnej decyzji. By 
ły  ty lko odruchy i  zwierzęcy lęk przed 
wyciągniętą żandarmską łapą. O, gdy
by ż można było ją  uciąć! Ale i  to by go 
nie uratowało! Tak zrobił dwa obroty 
koło pieca nie spuszczając wzroku z 
ręki.

Sołtys, tak i w ielki pan w oparciu o si
łę niemiecką, znów się zadarł, waląc w 
fu trynę :

—  Otwórzcie drzwi, Jacenty, bo ina
czej wywalimy wam okno. Słyszycie?

Władek instynktownie wepchnął się 
głębiej za piec, lecz z nagła, ja k  odbity, 
prysnął do drzwi, prowadzących na 
strych. Za nim rymnął brzęk znów roz
bijanego szkła i  płacz sióstr chóralny, 
zgodny. Teraz już nie mógł stać w m iej
scu. Musiał uciekać dalej. Po starych 
spróchniałych schodach wpadł na 
strych, maleńkie drzwiczki zaparł za so
bą, ale i  tu ta j nie było jeszcze całkowi
tego bezpieczeństwa. Nie dawał go dom, 
a więc nie mógł go dać i strych. Trzeb-, 
było uciekać i stąd. Ale jak? Dokąd?

Dorwał się do krokwi, do któryci 
przywiązane były snopki strzechy. Prze 
jechał po nich ręką, szukając jakiejś lu 
ki. Nadaremnie. Skoczył więc w drugi 
kąt, potem trzeci. Wszędzie to samo. 
Wtedy począł wgryzać się palcami w 
grubą i  starą strzechę, wyrywać w niej 
szparę.

Na dole pod nim nie Ustawał płacz 
sióstr, dolatywał już i  stukot żołdackich 
buciorów. Nie ulegało wątpliwości, że 
to już jego szukali. On był przynaj
mniej tego pewny. Wydało mu się na
wet, że już po schodach na strych ktoś 
się zakrada i  coraz gwałtowniej, rozpa
czliwiej rwał strzechę. Wreszcie otwór 
był tak duży, że śmiało mógł się przez 
niego przecisnąć.

U łap ił się krokwi, uniósł na rękach
i  cały zanurzył się w głąb otworu.
Strzecha uginała się trochę pod napo-
rem rąk, lecz mimo to po chwili prze
rzucił nogi poza brzeg otworu i terajs
stał już na strzesze.

Noc była listopadowa, dziwnie gwiaź
dzista. Od księżego sadu na pagórku 
nadciągała woń zgniłych liści i  lekki
ciąg wiatru. Od wsi b ił poszum pogwa
rów, stłumionego płaczu, oraz bez przer 
wy rwało powietrze ujadanie psów.

Jeżeli niebezpiecznie było ukrywać 
się na strychu, o wiele niebezpieczniej 
było przebywać na strzesze. Otwór, 
czerniejący pośrodku zdradzał, że przez 
niego ktoś się przemycił w ucieczce 
przed Niemcami. Za wszelką cenę trze
ba było zejść na ziemię, by tam szukać 
bezpiecznego schronienia.

Od strony drogi stały drzewa. Przy
legały one niemal do strzeehy, alę na 
drodze na pewno czyhali Niemcy. Leźć 
im prosto w łapy — byłoby szaleń
stwem, niepodobieństwem znów było ze
skakiwać na podwórko.

Wtem dojrzał obok domu kopkę sia
na. Czerniła się w nieznacznej odległo
ści od strzechy, ale przy mocnym wy
skoku można było je j dosięgnąć. Już 
podpełzł do samej krawędzi strzechy, 
gdy naraz usłyszał, niemiecki głos, śmia
ły, choć przytłumiony. Zbliżał się do nie 
go razem z odgłosem kroków, dudnią
cych po strychu.

Szarpnął nim łęk, przybił go do sa
mej strzechy, pachnącej zgnilizną i  bło
tem i  z nagła poderwał do góry. Władek 
wyprężył się, przegiął do ty łu  i  chwilę 
tylko zawisł w powietrzu, po czym no 
g i jego zaryły się głęboko w siano.

Niebawem w otworze strzechy wyro 
sły dwie głowy. Podejrzliwie obracały 
się na wszystkie strony. Cisza lała się z 
nieba, wieś kip ia ła życiem niezwykłym, 
trzepały w niej i  targały się rozpaczliwe 
głosy. Niemcy, wydostawszy się na 
strzechę, patrzyli to tu, to tam i naraz 
skrzeknął przy duszony głos:

— Bandit!
Władek wparł się w siano, wcisnął, 

stał się nieruchomą, czarną plamą. Na 
próżno. Długo niósł się potem echem po 
wsi strzał, ale Władek precz obejmował 
siano, tu lił się do niego, lecz z każdą 
chwilą coraz zwiotczałej, aż spłynął po 
nim jak  szmata. Z twarzy bez przerwy 
buchała mu krew.

Na wsi z ujadaniem psów mieszał się 
płacz kobiet. W  domu u Władka pano
wała cisza, jakby od huku strzału, jak i 
ep ty lko padł, zamarły wszystkie serca.

która by mogła ulepszyć i udoskonali0 
wrogą rzeczywistość. „Młoda Polska, 
w literaturze naszej jest w wielkiej 
mierze echem tych schyłkowych bu®' 
tów i niepokojów wewnętrznych.

Kasprowicz lako liryk o dyspozycja0!1 
głównie refleksyjnych i filozoficzny0® 
nie mógł pozostać głuchym na te z®3' 
mienne głosy współczesności. Aut°; 
„Salve Regina“ , „Ginącemu światu ' 
„Na wzgórzu śmierci“  i innych w ty® 
okresie powstałych poezji' poczy3* 
„wadzić się z Bogiem“ , walczyć •* 
Szatanem“ , zmagać się z nienawistny'1® 
tłoczącym duszę światem, darem® 
szukając prawd wiecznych i wyrwo'*' 
hm.

Z biegiem lat następuje jednak U®' 
szenie się tych wewnętrznych znw?a _ 
Od zwątpień i buntów przechodzi P0?’ 
ta do panteistycznego roztopienia .. 
we wszech świec ie, do utwierdzenia sl* 
w  przekonaniu, że jako cząstka nie*' 
mierzonej całości jest w swojej s'' _ 
za je j losy odpowiedzialny, a więc g°‘ 
dzić się musi bez oporu i z dobrem ' 
złem, zachowując spokojną równowag* 
wobec wszystkich spraw tego świat3’ 

„Księga Ubogich“  (1916), a w wi?k' 
szej jeszcze mierze „M ó j świat", * t3' 
nowią symptomaty głębokich zmian *  
odczuciach i myślach autora. Pog-odu3 
rezygnacja, pokora chętna i świadom3» 
prostota ducha, miłość 1 wyrozumiało60 
□la wszystkiego stworzenia, — oto 33' 
sadnicze tony tych dwóch dziel poety 
ckich, które pod względem formy ®*3' 
nowią niewątpliwie szczytowe osiąg01?' 
cia liryki Kasprowicza.

Natchniony pięknem niebotyczny0*1 
Tatr, pisał Kasprowicz w swojej ,,Ks¡?' 
dze Ubogich“ : „Poezje, zawarte 
„Księdze Ubogich“ , powstały w oblicru 
Tatr, na codziennych samotnych PrzU 
chadrkach w polu. Nie ma między y ! 
mi ani jednego wiersza, który by m|a’ 
jakiekolwiek pokrewieństwo — z biur* 
kiem. Tym się tłumaczy charakter t«J 
„Księgi“ , zarówno pod względem tr* ' 
ści, jak i formy — notatnik i ołówek» 
użyte na ukojenie siebie i innych“ .

Cyzelatorem formy w ogóle Kaspr°£ 
wicz nie byi, za efektem słownym n*  
goni!. Stać go było nieraz na daleko P0' 
suniętą oryginalność strofy i rytmu, a,e 
z tą oryginalnością szła często w P3' 
rze pewna szorstkość i twardość formy, 
załamującej się jak gdyby pod 
towfiym na porem uczuć poety. Dopier°  
ostatnie utwory wykazują wysoki sto
pień dojrzałej równowagi pomiędzy P0' 
myslem twórczym a jego poetyckim 
uzewnętrznieniem.

Rozległością koncepcji, ich wydźwi?' 
kiem wszechludzkim, głębią i powag? 
wzlotów_ lirycznych oraz niezrównao? 
czystością i prostotą swych Mzieł ostat
nich —zajmuje Kasprowicz jedno t 
świetniejszych miejsc w polskiej m*' 
rarchli poetyckiej. Zapewne obce 
nam dziś przeważnie zagadnienia, **• 
którymi w męce serdecznej szamot® 
się długo Kasprowicz a — ściślej mó
wiąc — obce są sposoby rozstrzygaj ’ 
których poszukiwał, ale wielki tego do
robek poetycki nie stanowi bynajmm*!
!_ nie będzie stanowi! martwe i poez« "  
literaturze polskiej.

Dlatego też z uznaniem powitać 
leży inicjatywę przypomnienia tej 
gate- twórczości czytelnikowi P?1®.141̂  
mu, które znajdzie tu wiele niewięd0?' 
cych uroków i wartości. Dodać wyp«da’ 
że obydwa tomy Kasprowicza wyd3“ ]  
zostały w bardzo starannej i estefycWjy 
szacie zewnętrznej. Dobry papier, la° j 
ne czcionki i ozdoby graficzne Z. Ryf""
lickiego zaspokoić mogą najwyhrcdniCJ'
sze przedwojenne wymagania.

Bolesław Dudziński

bo-




